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W Sejmie tworzy s ię  większość?
Z za kulis klasztoru marjawickiego. - W ręce policji dostał 
się sobowtór Waslńskiego.-Naoczny ooraz raju bolszewickiego!. 

Sensacyjna rewizja jednego z najgłośniejszych nrocesów.
\

vVykw'ntne pokoje do śniadań i restaurację poleca Fa Moor i Stachowicz „Zakopane" Lwów, Akademicka 24,

Pierw szorzędny Magazyn Futer firmy Bracia ROTH i Sp., Lwów, pl. Marjacki 8,
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.

(Telefonem od naszego j?^respondenci!
W arszaw a 21. w rześn ia ,  (psi (Dziś o d ­

było  się norm alne posiedzenie  Rady Min., 
na k tó r e j  p o rz ąd k u  d z ie n n y m  f ig u ro w ało  
29 spraw . M. i- R a d a  Min. u c h w a l i ła  p r o ­
jekt w p ro w ad z en ia  m edalów  za udział w  
walkach w lalach w ojeuuych 1918— 1021. 
Medni lak i  noszony  bodzie po  in n y ch  o d ­
znaczen iach  polskich.-  — Dalej u c h w a lo ­
no p rzed s taw ić  p. P rez y d en to w i  Hzplle j  
do. pod p isu  nom inac ji ;  inż. M okrzyckiego  
na  s tan o w isk o  w iceprezesa  PKO., o raz  no 
njmai-ję p. Aleksandra Lc.sisza, rad cy  p ta  
wnego Rady Min. na s tan o w isk o  n a cz e l ­
n ik a  W y d z ia łu  w Min. ro ln ic tw a,  — W  
końcu R uda  Min. u c h w a l i ła  dz is ia j  p o ­
t rzeb n e  k re d y ty  na ro z b u d o w ę  i u rz ą d z e ­
nie k r y p ty  w kościele św. .Tana w W a r ­
szawie na grobie  śp. P re z y d en ta  Rzpltcj 
Narutowiczu.

gd zie złoży ofic ja ln e

  o——
POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.

(Telefonem  od naszego .ko responden ta .) '
W arszawa 21. w rześn ia ,  "‘(|>s) 7. P a r y ­

ża donoszą ,  że p. m in . Zaleski opuścił 
w dniu dzisiejszym  Paryż, udając sic  w 
drodze pow rotnej do P olski. P. Zaleski 
p rzy b y w a  do W arsz a w y  w niedzielę  r a ­
no.

B ukareszcie, 
w iz y ty .

B ukareszt, 21 w rześn ia . (T el. G. 
P.). M in ister ArgcToyano o św ia d cz y .1 
że 30 w rześn ia  i 1 p aźd ziern ik a  b. r.

I odbędzie się  w  B u k areszcie o fic ja ln e  
p rzyjęcie  .Marszalka P iłsu d sk iego .

—  -  o ------
i NOW E EM ISJE BANKU POLSKIEGO

(Telefonemi od naszego koresponden ta .)
W arszaw a 21: w rześn ia ,  (ps) W  n a j ­

b l iż sz y m 'cz as ie  Min. sk a rb u  p rz y s tąp i  dn 
sp rzed aży  n o w y ch  em isji akcji Banku  
P olskiego. P ra w o  do  p o b o ru  tych  akcji  
p rz y z n a n e  bodzie ty lk o  starym  akcjoAa- 
riuszom .

~0-
PROPAGANUA OSZCZĘDNOŚCI.

(Telefonem  od n aszego  ko resp o n d en ta .)
W arszaw a 21. w rześn ia .  (ps) PKO. 

rozpoczęła  obecnie  n a  szerszą  ska łą  pro­
pagandę oszczędności wśród m łodzieży  
szkół średnich w całcm  państw ie 'w  związ 
ku ze zbliżającoini  się d n iam i oszczęd n o ­
ści. j ak ie  się m a ją  odbyć w k o ń c u  paż- 
iij i e n r t  a. W  wyższych k lasach  szkól ś re ­
dn ich  ja k o  le tna ly  w y p ra co w ać  p isem ­
n ych  po ru szo n e  m a ją  być tem a ty  o zna- 
i zeniu oszczędności.  Za n a j le p szy c h  ly- 
siąe w y p ra co w ać  p rzy zn a ła  PKO. tysiąc  
n agród  w  poslaci k s iążeczek  o szczęd n o ­
ściowych PKO., o p iew ających  z w k ła d k a ­
mi po  10 zł. na  każdą.

SEN . KTÓRY SI Ę SPRAWDZIĆ.
(Do a r ty k u łu  na  sir .  .

MEDALE PAMIĄTKOWE.
W arszawa, 21 w rześnia. (Tel. G. P. 

.Tak siiy dow iadujem y. w  zw iązku ze 
zbliżajncą. s 'ę  rocznico, lO-łecia-miepod- 
Icglości Pań siw a Polskiego, mają być 
ustanowione 2 medale. Jeden z nieli 
p rzeznaczony dla. uczestników  w alki o 
niepodległość, o trzym aliby  aulom atycz- 
nic w szyscy polegli w  w alce o wolność. 
2-g: ■/.' w izerunkiem  Marsz. Piłsud-
ćkiożo będzie kmchmy w święto 10-1 cciii 
niepridlcglngci. .

! PO W A R S /A  W S K E f
i .

a a K n f l f i N r a N t i t i t t M M i

DO PIE R W SZ Y C H  I )M  P A Ź D Z IE R N IK A .
i'l e l t lo n c in  od naszego korespondenta .!

:l w rześn ia , (p s )  Mar , żyć sw ó j pobył. D opiero w o sla ln ich  
j <in:ut-11 w rześn ia  udają się do Ru- 
: n iu n ji pułk. Beck i kap. S ok o łow sk i, 

k tórzy  w rócę z M arsz. P iłsu d sk im  
! do W a rsza w y . Jak  ju ż d onoszono, J  M arsz. P iłsu d sk i p rzed  op uszczen iem  

R u m u n ii zatrzym a się na krótko w

W arszaw a , 
szalek  P iłsu d sk i pozostaje w R u m u ­
n ii, n ie  ja k  p ierw otn ie  p ro jek to w a ­
no, d o  d ru g iej p o ło w y  w rześn ia , a le  
do p ierw szy ch  d n i p aźd ziern ik a . — 
M arsz. P iłsu d sk i bardzo dobrze sic  
czuje w  sw o jem  m iejscu  p ob y ł u, w o ­
bec czego p o sta n o w ił n ieco  przedtu-

W arszaw a, 21 w rześn ia , (p s)  
P rzy  ul. B rzozow ej w  W a rsza w ie  
zn ajd u je się  ok aza ły  gm ach P. K. O. 
zb u d ow an y  w r. 1923 na m ieszk an ia  
urzędniczo. O becnie u k a za ły  się na 
śc ian ach  n ow ego gm ach u  rysy . k tó ­
re1 w y w o ła ły  zrozu m ia le za n iep o k o ­
jeni!' w śród lokatorów . P rzep ro w a ­
dzone b adan ia  w y k a za ły , że rysy  
p o w sta ły  w sk u tek  tego. że gm ach  
b u d ow an y  zosta ł na gruncie, gd zie  
on giś zw ożono odpadki i śm iec ie  sta  
rom iejsk ie . W ła d ze  w y d a ły  zarzą­
dzenia'. m ające na celu  ubezpieczenie  
części .fundamentów; danego gm ach u .
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Czy nie naieźaiody nawrocie?!
T E N D E N C JA  U SPO Ł E C Z N IE N IA  I U JEM NE JE J SK U TK I. —  E T A T Y Z A C JA

ST W O W A  N A D  ŻYCIEM GOSPOD ARCZEM.

L w ó w , 21 w rześn ia .
W sk a zy w a liśm y  n ied aw n o na  

p an u jącą  d z iś  ten dencję „u sp o łecz­
n ien ia" je ś li n ie w szystk ich , to b o ­
daj n a jw a żn ie jsz y ch  gatęzi produk  
Crji i w y m ia n y . B y ło b y  łu dzen iem

CZY K O NTRO LA P A Ń -

czhniu w o jn y . ż y c ie  gospodarcze  
jest w ted y  jak b y  p rzy tłu m ion e , 
sp araliżow an e. P ow oli d op iero  d o  
sw y ch  fu n k cy j p ow racają  p oszcze­
góln e kom órki, budzone m ocą in i­
c ja ty w y  p ry w a tn ej N iek tóre do

się p rzyp u szczan ie. że te d ążen ia  
nie są zb y t p ow ażne. W szak  utoro­
w a ły  im  drogę, m onopole.

I rzeczy w iśc ie  — skoro m ożna 
było  produkcję i obrót soli uczyn ić  
przedm iotem  m onop olu , d laezegoż-  
by nie m ożn a -tego sam ego u czy n ić  
z w ęg lem  lub naftą? Skoro nakłada  
się '20 zł. g rz y w n y  za 1 m , kw , z ie ­
m i,' sa m o w o ln ie  zasian ej tyton iem , 
d laczegożb y  nic n a łożyć  2 zł. za 
„sam ow oln y"  m etr ch m ielu  lub  p o ­
m idorów ? T rudno jest n iek ied y  
zrobić w y łom  w  zasadzie, a le  roz- j 
szerzen ie w y ło m u  jest jy ż  b ez p o - j 
rów n an ia  ła tw iejsze . Pokusa zaś j 
jest s iln a .

I w yp ad a  o b jek ly w h ie  p rzy ­
znać, że te p ok u sy  są na ogól dość  
b ezin teresow n e, P a ń stw o  — jak  i 
w yn ik a  z  ■dotychczasowych d o -  i 
św iad czeń  i ja k  w ielok ro tn ie  cy fra  i 
rai w y k a za n o  —  zarab ia  na m o n o - i 
p olach  n iew ie le , m n ie j, n iż  u zy sk a - | 
loby przez op od atk ow an ie  p r o d u k -  ! 
( ji p ryw atn ej. C zęsto także d ok ła ­
da. Jest b ow iem  regułą, że każda  
gałąź p rzem ysłu  przez „u sp o lecz- j 
nienie" zam iera; traci e lastyczn ość , j 
Niszcząc. przy pom ocy u staw y i 
w szelką konkurencję, n ie w y tr zy - i 
m a ła b y  żadnej. T ow ar, w yrab ian y  
1 sp rzed aw an y  przez fu n k cjo n a rju - j 
szy  p a ń stw o w y ch , sta je się gorszy  
i - -  o ile p aństw o nie chce do kia- j 
d a ć  —  droższy, n iż przy w o ln ym  
obrocie. M am y w szelk ą  p ew ność, 
że szm u g ie l ty to n iu  n ie  istn ia łb y  w  
Polsce, gd yby zach ow an a  została  
produkcja, p ry w a tn a .

A le zw o le n n ic y  e ta ly z a c ji życ ia  
gospodarczego, godząc Się na to, że 
przysparza ona p ań stw u  w ie lu  
kłopotów , a  m ało  zysku , w y su w a ­
ją  argu m en t in n y . T w ierd zą: jeś li 
w prow ad za  się  ja k  n ajd a lej p osu ­
niętą e ta ty za cję  życia  gosp odarcze­
go w  okresie w ojen n ym , d zieje  się  
to o c z y w iśc ie  d latego , p on iew aż  
d zięk i tem u organ izm  p ań stw ow y  
zysk u je  na sile , sp o isto ści, czyn n ej  
eń ergji. Skoro w y n ik i są tu lak ko­
rzystne, d laczego  rezygn ow ać z  
n ich  w  o k resie  pokoju? Czy p a ń ­
stw o  w  czasie pokoju  m u si być s ła ­
be, czy  jego  życ ie  gospodarcze m u si 
być za w sze  —  poza w ojn ą  —- ro z ­
bite, p row ad zon e n iejed n olic ie , p o ­
grążone w  Chaosie in d y w id u a liz a ­
cji?  P rzec iw n ie  —  n iech  p ań stw o  
będzie sta le  siln e , n iech jego życ ie  
gospodarcze będzie sta le nastrojone  
na jed en  zgod n y w ysiłek .

Z w olen n ik om  tego system u  od ­
p ow iem y: skoro w  czasie w o jn y
artnja jest tak liczn a  i s iln a , czem uż  
s ię  ją  potem  d em ob ilizu je?  Czyż 
n ie lep iej —  w im ię s iły  p ań stw a  —  
u trzy m y w a ć w ojsk o  sta le  na stop ie  
w ojen n ej?

M obilizacja  i eta tyzacja  poduk  
cji w okresie w o jen n y m  jest k o n ie ­
czn ością , która jed nak  drogo k o ­
sztu je . Jest podobna w ie lk iem u
w y siłk o w i organ izm u  celem  z w a l­
czen ia  ostrej choroby. U trzym ać
się d a  ty lk o  do p ew nej ch w ili. W i­
d z im y  to bezpośrednio  po za k o n -

pełnego rozw oju  potrzebują iat c a ­
łych  .

Trzeba odróżnić kontrolę p a ń ­
stw a  nad życiem  gospodarczem  od 

! u p a ń stw o w ien ia  go. P ierw sze jest  
i konieczne, d ru g ie zab ija . P ierw sze  
I jest racjonaln e, d ru g ie  jest w y n i-  
j k iem  zgubnej d ok tryn y .

W y n ik iem  d ok tryn y  jest także 
| cen tra lizacja , której b u jn y  rozk w it  
! stwierdzamy- sla te. O piera się  p o ­

dobno na fak cie , że w p rzyrod z:e 
n ajw yższe  organ izm y p osiad ają  
w ła śn ie  fun kcje scen tra lizow an e. 
A le zap om in a  o  tein, że te o rgau iz -  

. m y  są n ajsłabsze; w ystarcza  jedno  
celn e uderzenie, aby je  u śm ierc ić .

Gdy przed paru  la ty  rozw ażan o

u  nas projekt e lek try fik a cji kolei 
że lazn ych , z  kól k om p eten tn ych  
w y szed ł sp rzec iw . P o w o ła n o  się 
na lo , że w  p rzy sz łe j w o jn ie  rzeczą  
zbyt ła tw ą  ‘b y ło b y  dla n iep rz y ja ­
ciela  zn iszczy ć  o ś io d ek  en ergji e- 
lek lry czn ej i w  ten sposób u n ie ru ­
ch om ić  zu p ełn ie  ru ch  k o le jo w y . 0 -  
b a w y  b y ły  trafne, a le  czy  n ie p o­
w in n y  się. w  rów n ej m ierze od n ieść  
do sam ej zasad y  cen tra lizacji?

W  u stro ju  sc en tr a liz o w a n y m  
sto lica  jest w szy stk iem . Jej u p a ­
dek , jej rozstrój od czu w a n a ty c h ­
m ia st cale p ań stw o  A m in ę ły  cza ­
sy , gd y  sto lica , p o łożona z a z w y ­
czaj w środku p ań stw a , zagrożona  
b y ła  ostatn ia . D ziś zagrożon a jest 
p ierw sza .

.Tesli rząd  ob ecn y skupia w  
sw y ch  rękach m o ż liw ie  najszersze  
k om p eten cje, n a jliczn ie jsze  czyn n o  
ści, n a leży  p rzyznać, że je s l lo rząd  
p racy, rząd o dużej s ile . A le p rzy jść

B

Rokowania handlowe
między Polską a Niemcami,

TOGZJJ SIĘ OBECNIE NA SZEROKIEJ PODSTAWIE.
] nych. Polska jajko kraj rolniczy, nić 
j może się zgodzie n a  sta łe UTOgulowa-

z Niern-

Wa.rszawa, 21. w rześnia. (Tel. G. P.. 
Rokowania handlow e niem iecko-pol­
skie toczą się obecnie aa szerokiej pod 
pławie, przyczem obie strony dążą do 
zawarcia pełnego traktatu handlow e­
go. Pojęcie szerszej podstaw y należy 
tłum aczyć jako dal&j idące koncesje 
tak z  jedne}, jae i z drugiej strony. To 
leż pom yślne zakoficzenie rokow ań Yn" 
Icżnp jest od tego, czy delegacja nie­
miecka dostatecznie uwzględni nąOże 
postulaty zasadnicze, zwłaszcza, w z a ­
kresie w ywozu produktów hodowla­

nie stosunków  gospodarczych 
r.-i.mi w  laikiem porozum ieniu  gospo 
d artzem , w klórem  n ie  byłaby zapew ­
niona dalsza  możliwość rozwoju w  tym 
kierunku. N ależy żyw ić nadzieje, że 
Niem cy odstąpią od zacńow yw ania re­
zerwy w tym  przedm iocie/ eo dałoby 
możliwość spodziewanego dojścia do 
zaw arcia  pełnego trak tatu  m iędzy P ol­
ską a  N iem cam i. . •

Wschodnia Małopolska dostarcza
za mało zboża.

W ZW IĄZ K U  Z TEM  P R Z Y B Y W A  DO L W O W A  K IE R O W N IK  D Z IA ­
Ł U  ZBOŻO W EGO PA Ń ST W O W E G O  BANK U ROLNEGO.

iT eiefonem  <><( naszego k o respoo tinn la

W arszaw a. 2J w rześn iu , (p s)  P. j m isji rezerw  zb ożow ych . .Piiruszono
M in. spraw  w ew n . gen . .Skladkow ski 
zw o ła ł na dzień Sm ąździcrnika pier\v  
szy  in au gu racyjn y  zjazd  referentów  
a p n iw iz a cy jn y c h  w ojew ód ztw . Z w o  
lan ie  lego zjazdu  ,i od bycie stanowi, 
jed en  z p u n k tów  rea liza cy jn y ch  pan  
stw ow ej p o lityk i ap row izacy  jnej. 
N a zjeźd zić tym  referenci o trzym a­
ją instrukcje. N astęp n ie na zjeździć  
przeprow adzona, będzie d ysk u sja  
szczegółow a. D zis ia j od b yło  się  p o ­
sied zen ie  m ięd zy m in ister ia ln ej ko

rezultaty zak u p ów  zboża oraz rezu l­
taty przeprow adzonej p rzez rząd  a k ­
cji w  lej m ierze. 'Na k on feren cji u - 
Slakm o, iż  na .n iektórych  terenach , 
a  zw ła szcza  w  M atopólsce w sch o d ­
n iej ob serw u je się  zb yt m ałe  n atęże­
n ie. W ob ec p ow yższego  w y d e leg o ­
w a n y  zosta ł do L w ow a k ierow n ik  
d zia łu  zbożow ego P ań stw ow ego  B an  
k u  B olnego , k tóry na m iejscu  o m ó ­
w i sp raw ę z p o w o ła n y m i czy n n ik a ­
m i.

m ogą i ch yb a  m u szą  rządy słabsze,
m n ie j p rod u k tyw n e, u w ik ła n e  w
różne p ostronne sp raw y , o b n iż a ją ­
ce ich  zd atność. Jakże one w y tr z y ­
m a ją  b rzem ię cen tra lizacji?  Czy  
będzie w ó w cza s czas i m iejsce  do  
g w a łto w n eg o  rozd zie lan ia  n ad m ier  
n ych  ciężarów  p o m ięd zy  w ład ze  
II. in sta n c ji i sam orządy? N im  się 
lo  dokon a, p a ń stw o  p rzech od zić  b ę­
dzie przez p arok syzm  słab ości.

G dy M arszałek  P iłsu d sk i w y ja ­
śn ia ł p o w o d y  sw ej rezy g n a cji z kie 
•rowania gab in etem , m ó w ił z  g ory ­
czą o o w y ch  n iez liczon ych  „ k a w a ł­
kach", k tóre za tru w ają  życ ie  ster­
n ikom  p ań stw a , w  d robnej m o n e­
cie m a rn u ją c  ich  en ergię . A le —  u-a 
Boga! —  przecież sam i chcą tego. 
P rzez e ta ty zm  i  cen tra lizację  w ła  
d zy  sam i śc ią g a ją  n a  sieb ie  p rze ­
k leń stw o  sp raw , k tóre n ie jed n o ­
k rotn ie m ógłb y  z a ła tw ić  w ó jt lub  
starosta . S am i ch cą  w szy stk o  „nor 
m ow ać", o w szy s tk iem  w ied zieć , 
w szystk o  zaop atrzyć bodaj — w  p a ­
rafę.

N ie w in im y  ich  o  to; są o fia ra ­
m i fa li, która ic h  p on osi. A le z  n ią  
trzeba w a lcz y ć . T rzeba w a lczy ć  
Lem b ard ziej, że opór, ja k i s ta w ia  
sp o łeczeń stw o  p rzy  ak cie  „u n iesa -  
n tow oln ian ia" , n ie b ęd zie zbyt  
g w a łto w n y . O b yw ate l, z początku  
p rotestu jący , p otem  p ogod zi się z  
losem . N atu ra  lu d zk a  b ow iem  jest  
laka, że ch ętn ie d zie li się  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  i w yrzek ając się  r y z y ­
ka, p rzerzuca je na „w yższe in ­
stancje". W  za m ia n  za to zd ob yw a  
spokój i p raw o  n ietroszczen ia  się  
o  n ic.

J. R .

KTO DZIŚ WYGRAŁ?
Warszawa, 21. września, (Tel. G. 

PT. W 1 i  -ty.iń dlniu 5 -lej k lasy  Lote­
rii państw , p ad ły  w iększe  wygrane n a  
nry następujące: 300 tys, z ł. 52610, 75 
tys. z ł. 145554, 50 tys. zl  50579, 10 
tys. z ł. .12634, 101476, 105008, 138049. 
5 tys. 22718. 82975, 93788, 138938. 3  
tys, 35082, 52808, 59114, 69351, 71511, 
97996, 106377, 139761. 2 tys. 11444, 
20766, 30133, 12118, 48743* 70127,
77097, 78686, 86573, 97474. 101771, 
113596, 114355, 127655. 1 ty®. 5703,
7639, 3111.1, 33649, 41034, ‘.47697, 
54103. 62920 , 74410, 78958, 86885,
86965. 91213, 96634, 104646, 112291,
112500, 122748, 133755 134509.
141297.

Likwidacja strajku w Łodzi
NASTĄPIŁA PRZY CZYNNEJ INTERWENCJI WŁADZ CENTRALNYCH.

(Telefonom od naszego  koresp o n d en ta .)

W arszawa, 21 ' u rzewnia. (p s j  Z Lu­
dzi. donoszą, żd konflikt, jaki w ustat- 
nich dwu. dniach w yłonił się między 
pracownikami przem ysłu w łókienni­
czego a fabrykantami, został pomyśl­
nie załatwiony, Do 
przedstaw iciele Min 
spot., oraz posłowie z bloku rządowe 
go, k tórzy  odbyli szereg konferencji z

inspektorem  pracy. W wyniku prze­
prowadzonych rozmów zdołano dopro­
wadzić do całkowitego zlikwidowania 
zatargu, a to w myśl żądań, wymmie- 
tych przez robotników. Na skutek tego 

Łódzi przybyli ] widmo strajku, btór- przybierało r>o 
pracy i opieki Ważne rozmiary, zostało usunięte. W 

oiągu piątkn robotnicy powrócili dc 
pracy.

Jesienna 
sprze daż!

frenchcoat płaszczy, 
raglanów, kurtek, ka­
peluszy, obuwia, bie­
lizny, krawatów, oraz 

innych nowości
po cenach niskich

te MBDCM MISĘ
Lwów, Kopernika 5

T e le fo n  4 4 - 7 3 .
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spotkanie Bawwina z Posncarem
PO ŚW IC O N E  BYŁO SPR E C Y Z O W A N IU  JED N O L ITEG O  FR O N T U  F R A N C JI I W IE L K IE J B R Y T A N JI.

Na widnokręgu politycznym.

Grunt, że wszyscy 
są zadowoleni..,

Paryż 21. w rześn ia. (Tel. O. V.\ 
D zienniki donoszą, ’że na w czoraj, 
szem  posiedzeniu  gabinetu w szy ­
scy jn in istrow ie sk ładali Briando- 
\vi pow inszow ania  z pow odu prze- 
biegu rokow ań genew skich .

L w ów , 22. W rześnia.
(s in i)  N ie je ste śm y  na ty le  z a ­

zn ajom ien i z ark an am i m ed ycyn y , 
aby stw ier d z ić  n ap ew n o, a le  zdaje  
nam  sic, że n ie w y n a lez io n o  jeszcze  
d otąd  u n iw ersa ln ego  środk a leczen ia  
h ip och on d ryk ów . Zgodzą sic  z  nam i 
c h y b a  lekarze, że dobrą odtrutką na 
takie n ied om agan ie  byłoby ;w s t r z y k ­
n ięcie p acjen tow i sporej dozy — op ­
tym izm u ... C hory p rzesta łb y  w ó w ­
czas patrzeć czarno na św ia t i o to ­
czenie, u śm iech  w eso ły  za i gra łb y  
na jego tw arzy , w ró c iła b y  m u p o ­
goda ducha.

O statn io  okazało  się, że istn ieje  
d oskon ały  sposób na zrea lizow an ie  | 
podobnej k uracji. I d o  tego zw y k ły , J 
w cale n iesk om p lik ow an y!

Robi s ię  m ia n o w ic ie  tak: iP acjcn- j 
fow l w ręcza się  paszp ort zagran icz- j 
ny i b ile t k o lejo w y  do G enew y. G dy ; 
p osiedzi czas p ew ien  nad Lem a nem , 
następuje b ły sk a w iczn a  rek on w a- j 
lesccncja . Z chorego u latu je p e s y ­
m izm  i rzeźn ie w sze la k ie  czarn o- | 
w id zlw o . S ło w em  — jakb y ręką od-
jąf-

B ardzo dobre rezultaty7 d a ły  osta ł 
nio 'd ośw iad czen ia  p oczyn ion e w  tym  
k ierunku.

O to p ełn i k łopotów  i trosk, p o ­
nuro sp ogląd ając w  przyszłość , u dali 
sic z p oczątk iem  w rześn ia  d o  rodzin  
nęgo m ia sta  Jan a Jakóba R ousseau  
k ierow n icy  p o lity k i zagran iczn ej 50 
p rzeszło p a ń stw . N ic pogoń za p rzy ­
jem n ośc ią  i tu rystyczn e zach cian k i 
sp row ad za ły  ich  tam , a le  su row y  o- 
b ow iązek . T rzeba b y ło  w ziąć udział 
w o tw arciu  p ełn ego  A ssem b lec L igi 
N arodów .

H u m ory b y ły  — jak  się  to n ie ­
k ied y  m a w ia  — „pod zd ech łym  
p sem “. A już stan  p sy ch icz n y  tu zów  
tego św ia ta  gran iczy ł n ieom al z h i-  
pochondrją.

P ełen  obaw  i n iepokoju  gotow ał 
się  do tej podróży  k anclerz R zeszy  
M ueller, H y m a n s w yjeżd ża ł z B ru­
k se li strap ion y , C ushendun n a d ra ­
b ia ł a n g ie lsk ą  flegm ą, n aw et s tary  
lis  A rystyd es B riand czuł się jakoś 
n iesw ojo ... T rap iła  b ied ak ów  cp id e- 
m jn zaw leczon a  z  ok u p ow an ej stre ­
fy  n ad reń sk iej, na którą zd aw ałob y  
się żadnego n iem a lekarstw a.

I cóż? W y sta rczy ła  p rzejażd żk a  
do G enew y i d w u d n io w a , pełna n a­
p ięcia p ou fn a  p ogaw ędk a w  h ote lu  
B eau  R ivage, a  w szy s tk im  — jak  
d ło n ią  odjął!

Z n ik ła  flegm a  lorda C usen- 
d u n a  i za p ro s iw szy  do sieb ie d z ie n ­
n ikarzy  A lb ionu , p oczął ich  żyw o  
p rzek on yw ać, że św ia t  jest p ięk ny, 
G enew a rozkoszna, a  w  p o lityce  
w szystk o  w  porządku. B riand  p o ­
w tarza  wszern w obec i każdem u z 
osobna, że jest dobrze już d z iś , a 
d zień  ju trzejszy  za ry so w u je  się  p e ­
łen  różow ych  n a d z ieji. K anclerz  
M ueller zaciera  ręce z u k o n ten to w a ­
n ia  i odbiera za su k cesy  genew skie'' 
gratu lacje od sw y ch  k olegów  w  g a ­
b inecie. Jeżeli d od am y, że i m in . Z a ­
leski op ow iad a rów n ież o sw y ch  naj 
lep szych  n ad ziejach , to p rzyzn ać k a ­
żd y m u si, że a tm osferę g en ew sk ą  cu ­
d otw órcze cech u ją  w ła śc iw o ści...

P aryż, 21 w rześn ia . (T eł. G. P .) 
i W ie lk ie  zn aczen ie  p rzyp isu je  sic tu  
j w czorajszem u  sp otk an iu  a n g ie łsk ie -  
! go p rcm jera  B a ld w in a  z  P oin carem . 
j Ma ono s łu ży ć  do u m o cn ien ia  i sp re- 
| cy z o w a n ia  jed n o litego  frontu  F ra n -  
j cji i A n g lji w  sp raw ie N adren ji, o -  
l raz w  k w e s lj i  reparacyjn ej.

Obu p rem jerom  ch od ziło  o o sta -  
j teczne u sta len ie  su m y  reparacyjn ej,
! której d om agać się m ają  so ju szn icy  
j o,d N iem iec  oraz om ów ien ie  s lo su n -  
| k u  do w o jen n y ch  d łu gów  A m eryk i 
i w  zw ią zk u  z  reparacją.

W ied eń , 21 w rześn ia . (T el. G. P .) j 

i Jak  podaje prasa z L on dyn u , D a i­
ly  T elegrap h  d o w ia d u je  się z kół 
d y p lo m a ty czn y ch , że jest rzeczą pra  
w dopodobną, iż A m eryk a będzie re­
p rezen tow an a  w  k o m isji, k tóra m a  
rozw ażać m o żliw o ść  u ru ch om ien ia  j

rjer W arszaw ski" donosi, że Marsz. 
Sejm u D aszyński po ostahioej konferen 
cji z Prcm jeaem  B artlem  zw rócił się do 
przew odniczących klubów , zapraszają r. 
ich na odbycie zebrania w  dniu 1 paź­
dziernika. Na posiedzeniu tem  maiją. być 
omówione w szystk ie ak tualne sprawy, 
jakie znajdą się w Sejmie, a p o za łem  
|i. M arszalek zam ierza spowodować n- 

j tworzenie większości w  Sejmie, któraby 
! miała za swoje zadanie załatw ianie

W arszaw a , 21 w rześn ia , (p s) P. 
j M in. sp raw  w ew n . gen. S k lad k ow -  
! sk i, k tóry  w  uh. tygod n iu  d okon ał 
j lu stracji w ojew ó d ztw a  -tarnopolsk ie- 
j go, zw ie d z ił w  sw o jej podróży  in -  
j sp ck cyjncj następu jące p ow iaty :  
| b orszczow sk i, b rzeżańsk i. b uczack i, 
i ko ipyczjn iećk i, p od h ajeck i, p rzem y -  
I ś lań sk i, sk ałack i, trem b ow ełsk i, h ro- 
i d zk i i z łoczow śki. P oza tcm  in sp ek -  
j cji b y ł p oddany urząd w ojew ód zk i w  
j T arnop olu  oraz jed ija  zc strażnic K. 
! O. P. W  czasie sw ej podróży in sp ek -  
1 cyjn ej p. m in ister  za in tereso w a ł sic

[ p ew n ej części b on ów  D avesa  przez 
I obserw atora, copraw da z bardzo o- 
j gra n iczo n y m  m and atem .

DEMONSTRACJA NIEMIECKA
W  KOMISJI LIGI NARODÓW.
Geinewa, 21. w rześn ia . (Tel. Ge P.). | 

N a wczonajszem posiiodzieniu Zgrom a- j 
d-zgnia Ligi Narodów poćC-aaiowiono- od- i 
łożyć cło następnej sesji sp raw ę budo­
wy stacji rad jotdcgrałkzinej przy  L-- 
dze N arodów , Trzecia komisja uchw a­
liła  w zór traktatu wzajemnej pomocy 
przygotowany przez komisję r o zjem- j 
st w a i  bezpieczeństwa. Mmtełrowie Ma- 
rinkowicz i Sokal dom agali się wpro­
w adzen ia  do tego trak tatu  klauzuli 
traktatu locameńskiego dotyczącej ja­
wnej agresji. P ow ołany  kom itet redak­
cyjny uch W alił jedinomyśDnie z  w y ją t­
kiem Niemiec przedstawiony przez Paul

najważniejszych przedłożeń rządwych 
i wniosków poselskich. Gdyby tego ro- i 
dzaju  koncepcja nie m ogła być .zrealizo 
w aną , M arszałek Sejm u w ystąpi z pro­
pozycją utworzenia w iększości od w y ­
padku do wypadku, któraby um ożli­
w iła  uchwalenie najważniejszych  
spraw w  Sejmie. Koła .parlam entarne 
Lłumaczą. in ic ja tyw ę M arszałka Sejmu 
jako naiStępslwo ujaw nionej w  ostat­
n ich  konferencjach tendencji rządu do 
współpracy z Sejmem.

d zia ła ln ośc ią  sam orządów , k tóre w 
w y m ien io n y c h  p ow iatach  w y m a g a ­
ją pom ocy f in a n so w ej ze stron y rzą ­
du. P. m in ister  loadał rów n ież stan  
san itarn y  i stw ierd z ił, że w e w sz y s t­
k ich  zw ied zon ych  p o w ia ta ch  przed­
s ta w ia  się  o n  dobrze, P . m in ister  
stw ierd z ił, że d o m y  są od n ow ion e, 
h otele czysto  u trzy m y w a n e, p od o­
bnie u lice. Jed yn ie  zau w ażyć się d a ­
je brak k an a lizacji. P ozatem  p. m i­
n ister z lu stro w a ł w sie , zw racając u -  

, wagę. na staranne u trzym an ie  w lo -

j Boncoura projekt reziołuicji zawierającej 
słowa uznania dła twórców tranousko- 
aiufiplskiego poiozumienia morskiego i  
przewidującej jak najrychlejsze zebra­
n ie komisji przygotowawczej korderem 
cji rozbrojeniowej.

SPRAW A ROZBROJENIA.
G enewa 21. w rześn ia .  (Tel. G. P.) 

Szwajc. Agencja  Telegr.  donosi,  że n a  
p os iedzen iu  k om is j i  ro zb ro jen io w ej ,  o d ­
b y tem  w  p ią te k  po po łu d n iu ,  rozd an o  
z m ien iony  nieco tekst rezolucji Paula  
Boncourta. R ezo luc ja  w y ra ża  nadzie ję ,  
że poszczególne rządy usuną w duchu po 
jednaw ezym  istn iejące pom iędzy nim i 
różnice poglądów  na spraw ę rozbroje­
nia, aby um ożliw ić kom isji przygotow aw ­
czej konferencji rozbrojeniow ej osiągn ię­
cie pom yślnego wyniku.

PRZECIW MIĘDZYNARODOWYM 
KARTELOM PRZEMYSŁOWYM.
Genewa, 21. w rześnia. (Teł, G. I’.). 

Na dzisiejszem  ■posiedzfl.ńilu Zgromadze­
n ia Ligi N arodów  delegat■■ Francji. Lou- 
chor wskazywał na stałą konsolidacje [ 
życia gospodarczego w  Europie. Tak 
np. między Niem cami a Francją na­
stąpiło już zbliżenie gospodarcze. W 
dalszym  ciągu swej m ow y Ltfucher 
p rzy łączy ł się d-o w yw odów  Jouhbuy, 
dotyczących po-vyażinego aiióbeapieeizeń- 
sćwa, jakie stanowią w ie'kłe między­
narodowe kartele przemysłowe i to mie- 
tyłko d ła  klais p racu jącyteh, ale  i dla. 
całego życia. Tego rodzaju karte le  m u ­
szą być poddane bezw arunkow o kon­
troli ze ąlw ńy w ła d a  p a ń s tw o w y c h .

GOŚĆ Z AMERYKI.
W arszawa 21. w rześn ia ,  (ps.) Bawi w 

! W arsz a w ie  gość z Am eryki,  p. Korwin  
L ew iński, sek re ta rz  a k a d e m j i  m edycznej  
w N ow ym  Jo rk u .  P.  Lew ińsk i  je s t  a u to ­
r e m  książk i  w y d a n e j  w jęz y k u  ang ie l ­
sk im  w czasie w o jn y  „ H is lo r  of P o la n d  '

• O------
PADEREWSKI ZOSTAŁ ZAANGA­

ŻOWANY DO FILMU.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 21. w rześn ia. (só), Pa­
derewski zaangażowany został do w y ­
twórni filmowej Metro Goldiwyn M.ajex 
do odtworzenia g łów nej roli w filmie 
dźw iękow ym . Paderewski, otrzym a ho­
norarium  w  ■wysokości 120 ty®. doi,

UCIECZKA 3 SZPIEG Ó W .
(Telefonem  od naszego Korespondenta.)

W arszaw a, 21 w rześn ia , (p s) Z 
w ięz ien ia  w  G lębokiem  zb iegło  m i­
n ionej nocy trzech  a re sz la n ló w , prze 
b y w a ją cy ch  w  w ięz ien iu  za szp ie­
gostw o . W ięźn io w ie  ci zo sta li” p r z e ­
w iez ie n i z  W iln a  do G łębokiego, — 
gdzie m ia ła  s ię  odbyć rozpraw a.

KRWAWE EKSCESY ANTYSEMI­
CKIE W RUMUNJI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 21. w rześnia, (s0 . Z Bu- 

kareszu  donoszą., że w  miejscowości 
Israael w Besurabji dokonano wczoraj 
krwawych ekscesów antysemickich, 
Ludność podburzona przez no tariusza 
Sółodenkc, który n a  rynku  wygłosił 
przemówienie oskarżające Żydów o 
zdz:ersl\vP przy bondlu zbożem, rzuci- • 
ła  się na sklepy żydowskie, plądrując 
je i niszcząc- IL. z agitowany tłum udał 
się następnie pod synagogę, którą splą. 
drowano, a potsm podpalono. W czasie 
rozruchów padło dw óch zabitych i 
kilkudziesięciu rannych

ś c ia ń sk ic h  za g ró d . •

Trzy katastrofy kolejowe.
5 R O BO TNIK Ó W  ZA BITY C H , W YSO K O ŚĆ SZKÓD JESZC ZE N IE

U ST A L O N A .
W arszaw a, 21 w rześn ia , (T el. G. IP-). D n ia  20 hm . w  rad om skiej D y ­

rekcji k o lejow ej m ięd zy  sta cja m i S ien ld ew iczó w k a  a S tojan ow em  na  
szlaku  Z w in ia cze  —  H oroch ów , z  p o w o d u  u su n ięc ia  się n asyp u  w y w r ó ­
cił się  parow óz z 5 w agon am i. W y p a d ek  n ic  p ociągn ą ł za  sobą strat w  
lu d ziach . U szk od zen ie  taboru n iezn aczn e. P rzerw a  ruchu  n a  ty m  o d cin ­
ku p otrw a około 10 dni, ze  w zględu  na k on ieczn ość n a p ra w y  n asypu .

W arszaw a , 21 w rześn ia . (T el. G. P .). D n ia  21 bm . o godz. 6.10 w  w i­
leń sk ie j D yrek cji k o le jo w ej m ięd zy  stacjam i Z elw a — B ą k o w y  pociąg  
m iesz a n y  n a jech a ł n a  w agon  rob otn iczy , w sk u tek  czego 5 rob otn ik ów  
zosta ło  zab itych , a t ciężko ran n y . Na m iejsce  w yp ad k u  zjech a ła  k o ­
m isja .

W arszaw a , 21 w rześn ia . (T el. G. P-). W czoraj w iecz . na lin j i n iło -  
c iń sk ie j pod  W a rsza w ą  n astąp iła  k atastrofa  k o lejow a. P arow óz i 5 w a ­
g on ów  tow arow ych  pociągu  gosp odarczego  u legło  w yk o lejen iu . W ez w a ­
n o p ogotow ie ratu nk ow e, które p o  k ilk u  god zin ach  u przątnęło  za taraso ­
w a n y  tor.

C u i \

W  CZASIE L U ST R A C JI W O JE W Ó D Z T W A  TARNO PO LSK IEG O .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W Sejmie tworzy się większość?
STARANIA W  TYM KIERUNKU CZYNIĆ MA PODOBNO MARSZAŁEK DA-

SZYNs KI.
(Telefonem  od naszego korespondenta.);

W arszawa, 21. w rześnia, (ps). „Ku-
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HR. GRAYJN KOMISARZEM LIGI 
NARODÓW W G D A feSU .

Genewa, 2j-. wrzcśiiiu. Tcl. (i. P. 
Rada Ligi Narodów na d ssie iszem  
poninem posiedzeniu mianowała w ło­
skiego dyplomatę hr. Grsvina następcą 
Van Hamela na stancwieko gdańskie­
go wysokiego kos: isarza Ligi Narodów, 

 o |
RADA PAŃSTWA NA LITWIE.
Kowno, 21. Mpcrinin. Tri. G. I’.. 

Tira as d< >n-ih-. /;■: p rcz tflto t Smolona 
p->■'11>;s 11 :l/:iś dekret ustanawiający u- 
tworzenie litewskiej Pady państwa. 
(ilówi\am zadaniem  Rady państw a S r  
<if.:o kodyfikacja praw i kontrolowanie 
zgodnie z istniejącemi nstawami, wy- 
d< nych przez Radę m inistiów  zarzą­
dzeń i inArukcyj. W reszcie zadaniem  
Rady Lądzie inicjdfyw a praw odaw cza 

■  c\yknl.iuikie zm iany w istn iejących u- 
s-lawacli. Pra^esa i ‘ członków  Rady 
pańsCwa, ąnianujo prezydent republiki. 
Usta wa wchodzi w życie z dniem jej o- 
gRiSzonia. '

 o------
SPRAWA JAKUBOWSKIEGO.

Berlin 21. w rześn ia .  (Tel. G. P.) 
,.Voss. Z tg. donosi,  że sędzia  śleilfczy .w* 
.Meklemburgii,  Tliml, p ro w a d zą c y  ś ledz­
two przec iw  a resz to w an y m  w zw iązku  
ze sp raw ą  Ja k u b o w sk ieg o  b rac io m  Fritzo  
wy i Augustowi N ogcnsoin , oraz  ro b o t ­
n ikowi Karolowi B le tk cro o i i Paw łow i 
K rcntzfcldow i, ukończy!  śledztwo. P r z e ­
ciw ajMs.zlowauym w ytoczona  będzie, 
skarga o krzyw oprzysięstw o. P o za tem  
Eritz  Nogens o sk a rżo n y  jest  o w spółu­
dział w zam ordow aniu m alolrtnirgo F- 
w alda Nogensa. Rząd M eklem burg j i  ze-' 
zwolit  n a  o p u b l ik o w an ie  w yn ików  d o ­
chodzeń  p rzep ro w a d z o n y ch  przez rz e c z o ­
znawco B iingera  w sp raw ie  p rocesu  J a ­
kubowskiego. \V dn iu  ju trze jszy m  Liga 
o b ro n y  p raw  człowieka  opublikować, ma 
swirynrater juły, żądając w znow ienia pro­
cesu  w spraw ie Jakubow skiego

'l

OFIARY KATASTROFY SAMOCHODO­
W EJ.

Lizbona 21. wrząśnia .  U d .  G. P.i 
W y d arz y ła  się; tu k a ta s t ro fa  samoUiudo. 
wa. W sk u te k  ude rzen ia  au to m o b i lu  o 
d rzew o łs osohy zostały zabite, a 2 od n io ­
sły rany.

Z  dnia.
OBALONE POSAGI.

Lwów 22. września .
Ouegdaj  don ieś liśm y Si c iekaw ym  lak  

cie w an d a l izm u :  w okolicy  Żółkwi n i e ­
z n a n a  r ę k a  zniszczyła  m n ó s tw o  figur 
p rz y d ro ż n y c h  i krzyżów. W y r a z j i ś m j i  
Leż n a jp raw d o p o lm ie jsz jg 2  dom ysł ,  że 
s p r ą p c a m i  tetj zbrodn i  są członkowie  bol- 
sżewizu jącfego „Sc lrobu" ,  organ izac ji ,  
p rzeszczep ionej  z W o ły n ia  i szczególnie 
a k ty w n e j  w po w ia tach  Sokal, R aw a  R u ­
sk a  i Żółkiew. Udział w jej  W ywroto­
w y  cli „ p ra c a c h 1* bierze?'1 ru sk a  młodziisż 
w ie « k a .

Nic po raz  p ierw szy  niszczy się w Ma- 
ło.polsce k rzyże  i posągi św ię tych.  Kto 
z w o jskam i n a sz o n r  p rzeby ł  o tenzyw ę  
w r. 1010. pędzącą  po Zbrucz  w a tahy  
ZUe.RO, ten pam ię ta  widok analogiczny:  
z rąbane  krzyże, posągi bez  głów, z d em o ­
lowane kapliczki.  To ślady r z ąd ó w  i p o ­
by tu  tych, k tó ry ch  w łaśn ie  przepędzano .

I l i s lo r ja  wspom ina  okresy ,  w k tórych  
na  o p ró żn io n y ch  cokołach  s taw ian o  , n o ­
wych bogów. Ale ci, k tó rz y  w  c ieniach 
nocy n iszczą to, co zb u d o w ał  k u l t  re l ig i j ­
ny ludu, ci nie  w p ro w a d z a ją  now ych  b o ­
gów. Oni walczą  z krzyżem, oni go n ie ­
naw idzą ,  oni n iosą  chaos.;1! próżn ię  b a r ­
ba rzyństw a .

Nad m łodz jeżą  ru sk ą  po wsiach p r a ­
cuje  fierkiew i szkoła; usi łu je  w n ią  
wszczepić  cywilizację .  Ale wystarczy* czA: ,

' Join jeden ag ita to r ,  aby  z pod lego p o k o ­
stu wyszedł  —  b a rb arzy ń ca .  I u z b ro jo n y  , 
wr młot i s iekierę  s taw a ł  się d em o n em  
zniszczenia.

Ileż do o d ro b ien ia  je s t  na tej zachwa- \ 
szczonej niwie! ■ |

Zmiana konstytucji gdańskiej
nie dojdzie do skułKu.

NIE DOPUŚCILI DO TEGO NACJONALIŚCI WSPÓLNIE Z KOMUNISTAMI,

Gdańsk, 21. tvfikania. (Tcl. G. 10  r* fiióra wynosi 80 głosOw, w glosow aniu 
Aa posicdzSiliu Sejmu gdat't##T »  Ifca- bowiem w * t o  udzia ł 'ly lk ^ 7 0  po­
kończono w (rzędom  ^ k jM n iu  obrady stów. Ustawa upadła z powdu opozycji 

•*nad projdktam ustaw y w sprawie zmia nacjonalistów niem ieckich i  kotmmi- 
ny konstytucji wolnego m. Gdańska. stów, którzy w iyni wypjtdku szli ręka 

.%>nat n i c fco la*  zebrać dla d r u- w rękę,
siego projektu potrzebnej większości.

Chorwaci ogłosili
baj kot rząriu centr I jego.

BOJKOT OBEJMUJE TAKŻE TYCH, KTÓRZY POPIERAJĄ RZĄD BIAŁO-
GRODZKI

Wiedeń, 21. \vrza6n;ia.I{Tei (I. ILG 
Iiz?ionli.iki donoszą. z, Zagrzdb:j|, że ko­
m itet ayykon-awttży koalicji d i i l i ś k e -  
de-niokraitycznej t» r tk fi|w \y a l w. dn  i 
■\yczorajsMyim bojkot towarzyski rządu 
i  jego zwolenników. Uchwala, ta. ' ofe'b>- 
s®-na zoAalióśw Ł nm * odezwy do na­
rodu łserbow, Chorwatów i S łow eń ­
ców . Odezwa wśl&fluju na 'n iem cż li-

ROZMOWA Z KS. ETAN 
W arszaw a 21. wrześniu.  (Teł. G. P.) , 

Ks. Stanisław  Lubom irski, prezes C m i -  j 

t ra lncgo  Zw iązku  Polskiego p rzem y słu  
g ó rn ic tw a  i f inansów , p rzew o d n iczący  de J 
legacji  p rzem ysłow ców  i kupców, k tó rzy  
odbyli  w y c iec ik c  do ZSSR., udz ie l i ł  po 
powrocie  sw y m  z Sow jc tów  p rz e d s ta w i ­
cielowi PA-JC, wywiadu, w k tó ry m  ni. i. 
ośw iadczył:  Co się tyczy możliwości roz­
w oju stosunków  handlow ych Poiski z 
ZSSR., i O ,- jak  możijniy w yw nioskow ać  z j 

rozmów- z o d p o w iedzia lnym i czy n n ik am i  | 
gospodarczego  życia Sowjetów, z ich stro I 
ny jest chęć do rozszerzenia tych sto- ! 
sunków . Czynniki  gospodarcze  ZSSR. ro- i 
zumiej;] k o rz y ś j ś j  ^gospodarcze, k tó re  j

Samochód wpadł do rowu
II ŻO ŁN IER ZY  REICHSYYEHRY O DNIOSŁO RANY. —  JE D E N

Z NICH ZMARŁ.
B erlin , 21 w rz e śn ia . (T e ł. u .  P .) . Na .szosie N eu ja sch w itz  —  B unzlatt 

na D oln ym  Śląsku  u leg ł k atastrofie  sam och ód  tran sportow y R eichs- 
w eh ry , b iorący u d zia ł w  m an ew rach  jesien n ych . O ślep iony b lask iem  re­
flek tora  p ew n ego cy w iln eg o  m o to cy k lis ty  szofer sam och od u  stracił p a ­
n o w a n ie  nad k ierow n icą  i w  p ełn ym  pędzie w jech a ł w  ró w  6 -m elro w ej  
g łębokości. 11 żo łn ierzy  jad ących  a u tem  od n iosło  ran y. Jed en  z n ich  
zm arł. Ś ledztw o m a u sta lić  w  ja h ’ sposób m otocyk lista , k tóry sp ow o­
d ow ał katastrofę, przedostał się na szosę zam k n iętą  na czas m an ew rów  
dla ruchu cy w iln eg o , .

Syn zmordował ojca
BY PODJĄĆ A SE K Ł R A C jfc. - •"

W iedeń, 21 w rz e śn ia . (T c l G. P .)  W  sen sa cy jn ej aferze dra A rtm an- 
n a zaszedł n iesp od z iew an y  zw rot. 1 (i-łetn i sy n  A rtm an n a p rzyzn a ł się  
podczas p rzesłu ch an ia  na p o licji, żen io  m atk a jego  zam ord ow ała  ojca, 
lecz on. Z achodzi p odejrzenie, że m ło d y  A rtm an n , który jak się w y d a je  
je st  degen eratem , zam ord ow ał rów n ież  i m atkę. F ak tem  jest, że ch łop iec  
w ied zia ł o tern, że ojciec b ył zaasok u row an y  na jego  rzecz n a  su m ę 70 
ty s. szy lin gów . P rzypu szczają , że sy n  zam ord ow ał ojca  w  zam iarze u z y ­
sk an ia  tej su m y .

M n i f t  w m w  u ł n a m n c M .
500 WIĘŹNIÓW ODMAWIA OD 3 DNI PRZYJMOWANIA POTRAW.

(Telefonem  od naszego koresn^udenta.!

W arszawa, 21. września. (sO. W K L  trwa głodówka 500 w ięźniów . —
więzieniu ś-więtoOn zyskiem od trzech | Ś ledztw o usM itp , że więźniowie prze­

wróć prowadzenia w a!ki parl-amenta,i-
nęj iA ln a c z a .,  że narpćl. chorwacki 
niiiisl sięAclrwl-cie ismi-Jpb środków w al­
ki przea zerwanie w sp lk ich  stosun­
ków towarzyskich z  rządem i jego zwo­
lennikami. ■Bojkot obejpuje Takiże tych, 
którzy d z ięk in F o tn u , '.TamAcisiku u rzę­
dowi m u 1 kil) Jfe-jałnctou popierają rząd  
oliedfcś ..

Siisunm i s o  darcze m sfz j  w i s  h m .
LUBOMIRSKIM.
w p ły w a ją  z n a w ią z a n ia  s to su n k ó w  h a n ­
d lowych  z k r a je m  są s iad u jący m ,  a  j e d ­
n ocześn ie  dość  pow ażn ie  u p rz em y s ło ­
w ionym , j a k im  jes t  Po lska .  Muszę tu p o ­
wiedzieć, że czynn ik i  g ospodarcze  ZSSR. 
n ie dość  d o k ład n ie  jeszcze o r j e n tu j ą  się 
co do obecnych m ożliw ości eksporto­
w ych  P olsk i, k t ó r a  po  w o jn ie  ro z b u d o ­
w a ła  i z a p o c zą tk o w a ła  cały  szereg ga łę­
zi p ro d u k c j i  p rz ed  w o jn ą  n ie is tn ie jących  
w P o l “ c. To też z ca łem  zadow olen iem  
zaprosiłem  czynnik i gospodarcze ZSSR. 
do odw iedzenia P o lsk i w roku przysz­
łym , podczas P ow szechnej W ystaw y Kra 
jow ej w Poznaniu

w ażnie sk a za n i,n ą . ckjiywKptorie ciężk o 
i lr ty, chcieli w y w o ła ń  zapomiocą gło­
dówki bunt w ' więziCTiiu. Ij**
j r r if lB w ali  utbSąd^ać eSć^ceifjj1, nisat-wic 
urzipdzenU cci. SApajatpic R £»byłr óc- 
klorzy m ają zanuafeprzystąp ić d<> siłiu- 
cznogo k arm ien ia  głodujących. W cib?:
cnej chw ili głodówka ma charakter
spokujny i jest nadzieja, że w  najbUż- 
szy?h godz-faiji utla się z.fókwrdji.wstć.

Tajemnicze worki 
na drzewie.

iTiUpfnirah od r.MS/eK iftipsnneAyj'1' 
AVarsza\va, 21 w rz e śn ia , (s l.)  Po 

w ra c a ją c y  z  j a u n a r k t i  w F ra m p o li  
p o w . B iłg o ra jsk i , w ie ś n ia c y  z a u w a ­
ży li w iśzące  n a  d rz e w ie  w yp ełn ion e  
w orki. G dy  je  -zdjęli z d rz e w a  i q 
tw o rzy li, ,-zna leź li w  je d n y m  A b ra­
h am a K w iterm an a , h and larza  z B i ł­
goraju , w  d ru gim  jego syn a  Jośka. 
Ci u w oln ien i ośw iad czy li; że n ap a­
dło na n ich  kilku b an d ytów , którzy  
zrab ow ali im  p ien iąd ze i tow ar, pu­
czem  zw ią za li ich  i rzucili do w ody. 
N a krzyk  ich  jed n ak  w y c ią g n ę li ich  
z w o d y  i za w ie s ili n a  drzew ie. P o li­
cja  b iłgorajsk a  rozpoczęła dochodzę  
nia.

ZAGADKOWA PRZESYŁKA.
Sztokholm  21. w rześn ia .  (Tel. G. l ’.i 

Na g łó w n y m  urzędz ie  pocz to w y m  zatrze-  
m an o  podejrzaną przesyłkę, adresowaną  
do króla h iszpańsk iego A lfonsa. P o w o ­
łani rzeczoznaw cy  z w ie lką  ostrożnośc ią  
o tw orzy li  paczkę, w k tó re j  zna lez iono  u- 
lotki m o n a rc h is ty cz n e  oraz  kartecz.be z 
n a p i s e m : . ,,N agrodą  d la  m o rd e rc y  p o w in ­
n a  być śm ierć!1

ROZBUDOWA PORTU HAMBURSKIEGO 
H am hurg 21. w rześn ia .  (Tel. G. P.j 

P o rf  tu te j szy  m a  być  ro z b u d o w an y  k o sz ­
tem  120 m ilj .  m k.

POŻYCZKA NIEMIECKA DLA JUGO­
SŁA W II,

Belgrad, 21. w rześn ią. (Tel. G P ... 
,,PćliPka“ dojPisi. że jugosłowiańskie 
min. finansów z w a r ło  z iiieiruiecką fir­
mą S tah l Union Etąpo-rt w  Diisseldioi'- 
fie' układ o pożyczkę ^  v ysokości 100 
milj. mar. zł. Pożyczka będzie zrealizo- 
UaiM- w formie m ateria łów  d la  kołoi 
iuiĝ ;?iłow iiań'skilch. ■ (

■------o——
EKONAŁ, NIE DOBIEGŁSZY 

DO M E1T.
Berlin, 21. w rześn ia. (Tel. G. P-). 

Podczas zawodów leklffiatletyCiZnych 
poncjP niemiehkiĄ \y  DusisddóTfte •yi-e- 
wien ■■wachmistrz, 11'biegająicy się. o- zdo­
być je odznaki yrortow ej w  bi.pgu'iia 10 
tys metr. pad ł po przrbycin  9 klut. n ie­
przytom ny i  n iebau ,f,an rakdńozył ży­
cia.

STRASZNE SKUTKI UKĄSZENIA 
PRZEZ OSĘ.

L o n d o n  21. wrześnitu  (Tel. G. P.) W y ­
d a rzy ł  się tu niezw yk ły  w ypadek kata­
strofy autobusow ej. P e w n ą  m ło d ą  k o ­
bietę, k tó r a  p ro w ad z i ła  au to ,  ukąsiła  osa. 
Szoferka przeraziła się, straciła panow a­
nie nad kierow nicą i w jechała na słup 
telegr. 2 osoby zostały  zabite szoferka  
odniosła ciężk ie  rany.

LICYTACJA W  BANKACHI

Kto n ic ch ce straci?1 sw ego za sta ­
w ion ego  p rzedm iotu , zg łosi się  z kar 
lą za sta w n iczą  w  Z ak ład zie zegar­
m istrzow sk im  A nstreiehera , K A Z I­
M IERZO W SK A 5, który w yk u p u je
i dopłaca n a jw y ższą  w artość .

Stare zęby kup uje!
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którego liczne i precyzyjne włamania Ływolały osłupienie 
nawet w kołach policyjnych.

R E M IN IS C E N C JE  O W A S1Ń SK IM . — GODNA N A ŚL A D O W C A  T E G O  M IS T R Z A  P O  20 L A T A C H  P O J A W IŁ  S IE  W E  L W O W IE . — Z U P E Ł ­
N IE  N O W Y M  S Y S T E M E M -R O Z B IŁ  O N  K IL K A N A Ś C IE  K A S — NA W Y S T E P IE  W  Ż Ó Ł K W I P O T K N K l A S IE  S Z A JC E  N O G A .'—  MO N IK I

DOCHODZEŃ- R E D A  PR A V . D Z IW A  R E W E L A C JĄ . L IS T A  O K R A D Z IO N Y C H  F IR M .

L w ó w , 22 w rz e śn ia .
(—) M niej-w ięc ,b j p rzed  la ty  d w u  

J z ic s lu  uw ąS aw iudności n a  z iem iac h
h. m o n a rc h ji  a u s i r  jnc.ko -  w ę g ie r­
sk ie j z a p rz ą ta ła  n azw isk o  n ie ja k ie ­
go W asiń sk iego .. N az w isk o  to n a s tę ­
p n ie

przeszło  do legen d y  i op iew an e  
było p rzez poetów7 p rzesiad u jących  

za k ratkam i w ięz ien n y m i, k tó ­
rzy stw orzy li sz c ie g  p iosen ek  ku  
czci lego n iez w y k łe g o  na ow e  
czasy  w ła m y w a cza  - gen tlem an a .

K im  b y ł W a s iń s k i ,  co  ro b ił  i ja k  
sko ń czy ł, o tom  p rzed  k i lk u n a s tu  j e ­
szcze- la ty  w ied z ia ł k a ż d y  c z y te ln ik  
gazpt, a lb o w ie m  ten rycerz p rzem y ­
słu stw orzy ł w ó w cza s  n o w ą  szkołę 
dla w ła m y w a c z y  k a so w y c h , zasto so -  
w u jąc  po raz p ierw szy  tech n ik ę roz- 
prów an ia  kas p an cern ych . W a s iń s k i  
w robocie  te j osiągn ął rekord i p rzez  
szereg  la t  n a  jw iększe p o w ag i k r y m i­
n a ln e  b . A u s tr j i  d n ia m i i  n ocam i w y  
siła ły  sw o je  m ózgow n ice , by w p a ść  
na ślad  tego gen j^ łnego  w ła m y w a cza  
k asow ego, który co  k ilk a  dni w in ­
nej m iejsco w o śc i p op e łn ia ł w ła m a ­
nie k a so w e i zn ik ał bez ślad u , b u ­
d zą c  p r e c y ^ jn ó ś c ią  sw e j p ra c y  p r a ­
w d z iw e  z d u m ie n ie . O koło  o so b y  \Y a 
-slńskicgo p o tw o rz y ły  się is tn e  le ­
g e n d y  te m b a rd z ie j,  że W a s iń s k i  b y ł - 
typem  d z iw n y m , g dyż  sk ra d z io n e  
p ien ią d ze  szeroką d łonią  rozrzucał 
m ięd zy  b ied n ych , część zn aczn ą  p o ­
św ięca ją c  k om etom . W  sfe ra c h  n ie ­
w ias t u c h o d z ił za p raw d ziw ego  r y ­
cerza. N ie z a p o m n ia n e  są

ch w ile  szczerych  w zru szeń  w ie l­
k iej rzeszy  jeg o  w ielb ic ie lek  w7 
czasie  rozpraw7v  sąd ow ej AYasiń- 

sk iego,
O śta  tocznie je d n a k  p o w in ę ła  m u  

się. noga  i w k o ń c u  zosta ł on  „ o d k ry ­
ty “ i u jęty . O sa d z o n y  n a jp ie rw 7 w  
w ięz ien iu  s ta n is la w o w s k ie in , zd ołał 
on zbiec, poczern  w  d a ls z y m  c iągu  
d op u ścił s ię  szeregu  w ła m a ń , aż w re  
sze ie  w  Pradze, g d y  ręce sw o je  sp la ­
m ił k rw ią , zab iw szy  w  ucieczce d w ie  
osoby, zosta ł p o n o w n ie  u jęty  i ty m  
razem  ju ż n ie  u szed ł k arzącej sp ra ­
wiedliwi osci. Z a są d z o n y  n a  d łu g o le ­
tn ie  w ięz ien ie , zak oń czy ł ży w o t sw ój  
w szp ita lu  w ięz ien n y m . O d tego c z a ­
su  na h o ry z o n c ie  k r y m in a ln y m  p o ­
ja w ia ły  się. w ie lk o śc i k a s ia ts k ie .  k tó  
re d o k o n y w a ły  . d u ż y c h  i w ie lk ich  
p rze d sięw z ię te  ( j a k  (g ło śny  w  ub. ro ­
k u  p o dkop  p o d  ginafch Z a k ła d ó w  i  

g ra f ic z n y c h  w W arszaw ie j) , n ie  przy  
p o m in a h  jed nak  w ca le  sw ego rui- ! 
slrza . ■ /  \

I lodic-w g r e n i e ,  po blisko [Rvu j  
dz ies lu  laJat li, z-no\m na h sn k u  Jw ow- - 
skim pojawił się now y ta len t w tej tlzie i 
dżinie, godny porów nania z m istrzem  ! 
W asińsk im , I len wkłńjjiy.SjtafL który 
p» k ilku  lalnMi bt.zkąrności .dąatuT się 
w- ręce policji za sudyjffozbi ja n h i  lfSs 
w edle  szkol*' YV;>«bi.sk-i«gft.’ dopruwa.■■ 
Iżil do prawdziwego w irtrozow slw a, 

stw arzając nowy, dotąd n ieznany  a nie 
zw ykle tru d n y  do w ykonania system  
zdobywania kas.

•Jak ć-zy lelnic/y sobie przv.pntni ®.ji>.. ( 
tuż od trzech la t  i

system atycznie co k ilka m iesięcy do­
w iadyw aliśm y się o w łam an iach  kaso­
w ych, popełn ianych  w e Lwowie i na 
prowincji i  jak  w ykazyw ały  badan ia  
policyjne, rozbijanie tych, kas  w ykony­

w ano now ym  zupełnie sposobem. 
M ianowicie  w ła m y w a c z  n ie  w yw raca ł 
jnź kasy, i-ak t o , dotąd czyniono na 
„pysk“ i z ty łu  rozcinał b lachy , lecz 
ograniczał się w yłącznie do w ycięcia 
zam ka. W y cim u de  zainlói przw k lisach 
w er th e im o w sk fc n  trrk. by n u ą lM O łr  
rnódż kffie $ w o r ' iy -ć ,  n a tra fia  n a  spe­
cjalne trudności i może bvć w ykonane

tylko przez specjalistę m echanika, o- 
beznanego z w yrobem  kas. jYlnmy 
w-acz la ik  w y ko nać  t e | f  iiid'*f)olrafi. a l ­
bo w iem  ca ły  c ięża r  je j .  J j fm ic j i  spo­
czyw a n a  usunięciu w odpowiednim 
m om encie ząbków, k tó re  n ie  u s u n i ę te . 
w  ('?,as. w7 tryby ,  pocz t®  już
nic m a  m ow y o u lw areru  ]S iĄ - .  W  -l-ych 
w szy s tk ich  w y p a d k a e h  w  fcn sposSh 
rozbitych kas  wyfefca-nie ‘wyc;ólvą ra m  
ku odbywało się precyzyjnie tak , że 
nie ulegało kw estii, że robił to jakiś wy 
bitny spe-cjalMp. m echanik .

Na wywiadowców padł istny strach,
Imr-k-ja hvjBy.sk a  b y ła  w o b e c  tych 

taktów bezradna. \yy\vKido\vcy.- ,poli­
cyjn i rzuca l i  s:ię n a  praw o i lewo, w y­
jeżdżał. do W arszaw y, poszukując na 
tam tejszym  - teren ie w łam yw aczy , któ 
ry-ch- pdBejflezywano o gośc inne  L y s lę -  
| iy . i n w i g i Jawa ite i A  I cxl %  ij o w srz yśH> i! •! i 
znanbajiA vłam y\vae-zy  n a  b ru k u  lw o w ­
skim, w szelkie jednak  w ysiłk i pozosta­
w ały  bez skutku. W  bu minia ii-ir: iM ,v 
w ały ,  tydzień  za Iygo Jn i e m  jjrJjynosit 
nuwu wiadom ości o dalszych  pęknię­
tych  kasach.. Z d a w a b  Bię,Ao,$pra.wców 
tycli jnż n igdy nie będzie m ożna ująć 
Ale podobfri ' ' . jak W as iń -k :  '*'pa>lt
wreyz-citi.av ręce  p-r>!L:j;, tak 
i obecnie policją lw ow ska po raz  drugi 
unieszkodliw iła nowego m istrza  w  sw o­
im facEn, W asińskiego nr, 2, k tó iyrr 
jest dotąd policji n ieznany , n ie  karany  
i n ienctow any A ntoni K ardasz, z  za ­

w odu ślusarz-m echanik .
O czyw iśc ie  K a rd a sz  nic p raco w ał  

sain , h v z  m iał s-półników w osobie Mi­
chała O hrym a, z zaw odu m urarza  i 
D m ytra Ghomickiego, m ajstra  ślusar- 
zkiegn j i r z y  ul. K aspra i ^ i e p - a E k i e ą m  
który  K ard i iadn v i  dostarczał '  ,s |a\;jab 
n y c k  narzędzć. Oto Kardarjz -jf.sz.jzo 
przed trzem a lały rpżnb-cząt sw ą dzia­
ła lność złodziejską w raz ze sw ym i 
spójnikam i.
I dotąd p rzyznał się do i ozbicia k ilku ­

n astu  kas we Lwowie i  na piowincji. 
Do w yjazdów  zam iejscow ych używ ał 
Eutodorożki, której szofer w iajeinniczo- 

ny  był w jego w ypraw y.
Itrzeci1 k i lk u  daiafn-i, 'Jak' to. pierwsi.

donieśliśmy w kflM bciwfeaRli z  Zótkwi,
dokonano wtamaWa do kooperatywy 
niskiej, tf^z .-pnrwcy zo?la! i s-rrtc-szuin

w  c h w  i l i  l u w i i . - m .  g d l  b y l i -  z a j ę c i -  S v L  

cmaritem zaefcska w k ask  wccłte wypró- 
boiy^ic-?'-’ systemu, zjaiyyił się w  bu ­
dynku kooperatywy rolnik Iw an  Rud- 
nyk , f t ć  z w y . w i f ó ł  t r n y ^ y  z e  I j w i j -  

w a. UjrząYi-szyi |3. włam y­
wacze steroryzowali go rewolwciam i i 
paskiem  skrępowali mu ręce. poczem 
zbiegli.

m  heli iieiec-izii-e 'JtudLy £e- ąkrąpó- 
waijtyiii i-ęk-aSi do-urlókl' s-ię do posto- 
MiiikiL.tJ1. i zaalarm ow ał policję. Pu- 
s-tc-rułick w Żółkwi- w szczął natych­
miast pościg i u k a lk , że y-Dni-ywaiizc- 
;ń.i Um' Nr. 8770 zbiegli w k ierunku  
L w o\va. U tym  zayt'1 adwiiL.no
i i a t y <:Uh h ast tcl e lWiicz.rri e w y d z ia ł1 ś-ed- 
•czy, skąd w ysiano na rogatki funkeju- 
narjuszy policyjnych i  ci po godzinie • 
drug ej w nocy dorożkę tę n a  rogatce 
zatrzym ali- W  difożęA lej jcchąj; tytko 
szofer Kogut i jego pomocnik Schlei- 
chez,- zaś w lajjyw ucze  przed'^oga-'k i§( 
wysiedli i bocznemi drogami dostali sag 
do m iasta.

W pułapce.
K o y u t : :  ; j p i o  p ^ ę ć c n L r  u r e s ż t u

\ y : f c ' I u -

i po dw óch dniach żm udnych do-
cho-dzeń ustalono n azw isk a  w ła­
m ywaczy, tj. Kardąszo, Ohrym a 
i  Chom cfciogo i w rzystk ich  trzech  

aresztowano.
■'(.)j.-zyv, iścte pii,I:<-.j:i ]>y)n zdijjiAi/n;!,: do ■ 
-Ąi\v>ż> \\ swojo ręce ludzi, k tórych  
Jiipelnie n ie  zna |a  i co do których n ie 
mogłaby nigdy pow ziąć podejrzenia, że 
'n i  to są w łaśnie sprawcami tej w iel­
kiej liczby włamań kasowych w e Lpyo- 
f 'e . I l . o ż - p - k ź ę l b  s i ę  ż a B u d n c  i  c ą . : « >  

czyw e ,  'badania , '  któro- '-ypydaly -rewela­
cyjne wyn i i .  Nicstcdy sfatn tl»>(R)|iaa-- 
siTwyi-]) d-r/ti-.-d-żjPi n ie pozw afa u E w nić  
H|UQsze je inego  iakh i, k tóry  dla szero­
kich sfer naszego m ia d a  stanow ić bę­
dzie prawdziwą rew elację, ,«(vr*.ąyą la 
!)i.;dzt(.: 'njawuhiTi:; d : -p ie rw zn k;j!ca ' tb iJ

, .Ddiąd: a rc sz lcw a if f  wdaiuyncay-zc

p r / y z . i p P i  i!i>
do 11 włamań kasowych,

;t "Up': do w ła rn a jp w  ‘po|^$-n;ońfego a9. lu- 
p y:> ’!*' linuy I „Centro-sojusjjf1 flfo.wfń. 
Z / u w ł r o w 20. t-żi.-nwgfdo „ I N lo .  
sojnzn" przy pil. 'lobćuisżki, U . stycż- 
u hi d i fftłriy „T rud", "23. marca do fir­
my ;,MaKło«njwz“ yiSŁ.riz* 'd w t^ , 2d. 
slyuznia d.v'Jjł-iiuy „S y la“ , 12. slycziiia- 

•d) fabryki tutek. ,,A ida“, fU-marca po 
raz. drugi do- „C entrosojuzu11 i wiele 
-jipza.zo i-irnyoh. -Uzwskane prcm ądlp 
■ i-hz - z Ohryincni trac ili na
zabaw y i hu lanki, któ i*  głównie- u rz ą ­
dzali w  eziynifcu, Joezącyur dbeciiśe lir- 
.mę „Oaza" przy  ul. P ańskiej, gdztr cą- 
le "w e  Kpętlzeii na h'id;iitk'aęli;z dzie-w- 
częJami lekkadi. ioUezajów-'. Jak j.uż za- 
zjmttAyliśniy, <J|tftod®piim jeszc-ze trwa- 
M  i u jaw nią ona ca ły  szereg nowych 
szczegółów n Jezw ykle interesujących.

Gdy mm ofiłni, dało $  u
ensrgir,zn3 puk^ir!c do drzwi...

UROCZA N IE Z N A JO M A  YY H O T E L U  B R IS T O L . —  P O R U S Z E N IE  W ŚR Ó D  K O Ł O M Y JS K IC H  A L F O N ­
SÓ W . —  SZ T U R M  1)0  r O K O J U  HOTIjLOYYĆEGO. —  ..TU  I> O T ,liJA !‘- — W  D R O D Z E  NA DYYORZEC K O ­
L E JO W Y . — SAM NA SAM. - -  Z R E M  O l W E R E M  W R E K U . —  PO M O C  IN IS JE R  V  N Ii O YY EG O  — A R E ­

S Z T Ó W  YN1E.

: (O d  n;i87>Sa((lv 're < n o iid c n ta ; .  
n arzu cić sieci.

...Poczęli w ląc za n ią  ślecłzić I c h o ­
d zić krok w7 krok. N asK ipnu ' p r z y ­
szli d o  h-otcln, gdzie  ow a p a n i uda

K ołom yja, w  w rz e śn iu . 
M ieszk ań cy  K o ło m y j i zo s ta li p o ­

ru sz a n i sk an d alem , jak i się tu r o z e ­
g r a ł  u b ia g le j iKicy.

D o fm ia ś ta  p rz y b y ła , w sp ra w ie  ! m  ś ię  d o  sw egji j>okoju, aże liy  pp lo -
osobistC j, pcAYiia m łoda ' in teligcn  
tna  p an i, która zam ieszk a ła  w  h otelu  
B ristol. O b ec n i m  ta m  K ubie Z ie-

I N iezuJj i i ina  . olAorZ-yła w ó w cza s
i d-iSvi. Zduflhio-iftjj t»anic«ct' przedsta­

wił się Ziernan jako w yw iadow ca poli- 
cyjny, zaś Józio jako dyrektor lahryki 

j z R nm unji.
l ’i> krolk-ie.j <'f!r/..',ś>/.<-e kazał Zie-man 

cwej pani opuście hotel, a la .w na im
z y c  s ię  s p a c .

t^S«lo godz. - i2 w nóg*! -.stanęli n!)»j 
wyinit-nicni przed drzwiami uroczej I nuśei ACęj posfuclijfla. Na u licy  ok,v

m a n d o w i i jego p rz y ja c ie lo w i Jó zio - j niezmajomej i  poczęli gwałtownie pu- i zuljSsię, żąjiifeznajonia jest po raz
*vi B litzo w i, w p o d ia  urocza przyC I koc.*b\ lEhpytanic kto dobij,-i - . -i: ̂  j pierwszy w Koło myj i i nie zna drogi na

je z d n a  w  o k o  a posiąn-ow itó » a  n ią  ! w i e d l i : „polk;ja“ l. dw orzec k tń ffe isr/.' ■
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Usłużni „dżentelm eni", którzy jej 
tow arzyszyli, poczęli w skazywać-j dro­
gę okrężną i zaszli wkońcn na pole. 
obok cmeHic'rza żydowskiego.

Tu Jó.zio zagroził Z iem andow i, źe 
jeżeli nie odejdzie, przebije go nożem.
Z w ięc siłą  rzeczy m usiał ustąp ić 
lecz n ie wyrzekł się zemsty Poszedł 
bow iem  n a  policję i wszystko opowie­
dział, skutkiem  -czego w ysłano  n * ty r^ B  
tniasg posterunkowego.

Józio po odejściu Z. przystąpił 
nieznajom ej i usiłow ał ją .zniewolić 
lecz wówczas pani ta, w yciągnęła re­
wolwer i skierow ała lufę w stronę n a t , 
ySŁtnika, Ten • atoli-A w idocznie oswojo­
ny z podobnym widokiem, w yciągnął 
nóż i rzek ł: „Na rewolwer mam nóż“.

N ieznajom a trzym ając n a p a s tn i­
ka W szachu, sk ierow ała swoje kroki w 
kierunku św iatła pochodzącego z dwoi 
ca, gdzfe p-o drodze spotkała, w spom ­
nianego w yżej post-erunikowego, k tóre­
mu całe zajście opisała.

N adm ienić wypada,, 14 Ziarnand od­
grywa rolę warjata i podoi;no .sprawki 
uchodziły m u dotychczaęrpłitżcm *"'

CŁu spraw ców  policja areszaw aO  
i oddała do dyspozycji w ładzom sądo­
wym, gdzie będą odpowiadać za swój 
jfzyn.

Tragiczne was&i& 
w Kibyławłckach.

L w ó w , 2£,  w rz e śn ia .

B ą(-—). P rzed kil.-ku cta-iaiim. odbywało 
się wesele wf^domu Mikołaja Swobody 
W Kiobyłowłckaeh, pcw. T rem bow la. 
Na zabaw ie weselnej b aw ił Tomasz 
Jlądryk, do którego czuł nienawiść 
S tanisław  ^M azurk iew icz. DoStactziaw - 
»zy się o pobycie s^yego wroga na w e­
selu, M azurkiewicz uzbroi! się w  .karo- 
hin i podszedtezy pod okfrq. flfcselił 
do siedzącego na lawie Hądryka, Ciężko 
8»> raiuąc. Wskiutew upływ u k rw i Hą- 
drvk zmarł, Mśrderćę ąres^t/^ana.

------

ifah zaiss na: situ o arzRłsi. s
ŻE Z MAsL&M NA GŁOWIE NIEBEZPIECZNIE SPICEROWAĆ

NA SLOfiCU,

Zakonnik 00, Bazyljanow 
utoną? w Strypie.

Lwów, 22. wrzieśa^a.
{— Oiit-gu-aj przedcłudniear. b rać;-1 

szek z zakonu 0 0 .  B azylianów  w  Bu 
i.zaczu Piotr Sza w e l za£ynnl kipieli 
w Slrypie, poniżej m łyna D z win ogro­
du, a nie umiejąc p ływ ać, utonąi N a­
stępnego dnia dopiero zwłoki topielca 
wydobyto z  wody i pochowSou! rto 
cm entarzu.

— o-

Nieślubny syn żabi? 
ojca.
L w ów , 22 w rześn ia .

( — ) i \a  drodze w  B ia łej obok  
P rzem yślan  za m o rd o w a n y  zo sta ł o~ 
negdaj Jan Ś led zion a, o czcrn już w 
.G azecie Porannej" p isa liśm y . Obec 
nie w y sz ło  na jaw , że m ordu d op u ­
ścił s ię  n ieś lu b n y  syn  jego, 19-Ietni 
S ta n is ła w  K ubiak, którego areszto ­
w ano.

K O M P L E T  N E

RADJCSTACJE
począwszy o d  2 4 0  x \  poleca F iim a

N E U T R O D O N
•uarwszo; zęduo referenc i

ProspeKty Dezptalnie.
W a ru n k i pfatuośei dogodne

LWfiW Si. warsaoHi 10 M  42-62.

Lwów, 22. w rześnia.
(— ) W Leśniow cacłi obok Sokala 

*c dżina Deblów posiada gorzelnię, w 
której zajęty był jako samois-tny m aj­
ster goTzeffiiany Izak Buchband. P rzed , 
dw.ótna M y  pokłócił się on ze sw oimi 
chlebodawcami, a w  szczególności z 
Chaimtm i Jakóbem Deblami, tak, że 

%i w  k o lc u  w ypow ićdz^ji mu posadę. 
Icm hardziej,, że minii wieł^.'powodów 
do obaw iania się g ®  by nie zadeann* 
cjował ich  przed władzam i skarbo.re- 
mi P rzypuszczen ia ich  spraw dziły się, 
g d y ż llo  w ydaleniu  B uchband doniósł 
władzy skarbowej o nadużyciach po­
pełnionych przez Deblów w okresie 
kampanji gorzelnianej w latach 5924 5. 
kiedy to Deblowi-e wy.jELwa-dziii k ilk a ­
set; litrów spiry tusu  bez zaw iadom ię- 
iiją kontroli skarbowej, bek dopełnienia 
p rzep isanych  w arunków  i w ykonania 
ich w  sposóbB^Lwbdowy.

W edle zeznali B uclrbanda obaj 
\v,s'PółwłaściHfcl&)’ tj. Chaim- i JąKób 
l>i’.!TdoVvi(Ł oraz córki ltdj,;, Bonia i ( le ­
nia wchodzili do gorzelni i otwierając 
kurki, wytaczali znaczne ilości spiry­
tusu do rozmaitych naczyń, poczem  
odnosili je do domu. B u c h t#  nd jposu-

nął się tak dalece do oskarżenia, że po­
wołał na świadka swa 18-letnią córkę. 
Bertę, k tó ra  z polecenia córek Deblów 
nosiła flaszki ze spiry tusem  z gorzelni 
do ich m ieszkania. P rzesłuchana  w do­
chodzeniach adm in istracy jnych  B erta 
B uchband potw ierdziła zeznan ia  ojca, 
a prokurator wobec tego oskarżył ją 
również o współudział.

W czoraj przed senatem  karno-skair- 
bowym pod przew odnictw em  radcy 
Zgórskiego stanęli jako oskarżeni 
Chaim i JakóL Debiowie, córki ’cb Ke­
nia i Genia, Berta Buchband, Waisyl 
Karwacki, Misołaj BasJnk : Andrzej 
Martyszyn, M y l  a k t oskarżenia, z a ­
rzucił współudział w tyich oszustwach.

Priw sluehajji oskarżeni w y p a ili się 
wwflomnianych im zarzutów , a  jedynie? 
Berta Buchband potwierdziła swoje ze­
znania w  śledztwie i p n y zn a ła  się do 
winy. N a w niosek p rokuratora rozprłjj 
wa została p rzerw ana celem zarekw i­

ro w a n ia  ksiąg Ję j gefrzełni z  Izby sk a r­
bowej, które- m ają 'stw ierdzić ubytek 

ftp iry lu su  w gjfrżelni. O skarżał- jjfók. 
flryniew ieoki. bronił adw  Ar Kzvmon 
Weisa.

lii Byctac;; ram ii s  m ad w
ALE NA SZCZĘŚCIE POLICJA ZDĄŻYŁA NA CZAS WKROGZYĆ I UJĄĆ

OPRYSZKOW.

Lwów, 22, rkiy.ftiwi,
1 - - ■. tme^da-j w  d n iu  larguwym w 

I Juczaczi] przechodził p r z e z  s i śń  dom u 
p rzy lę ff tg p  do R ynku gospodarz  Fran­
ciszek Liro lA sż k a  (po \f| BuczaeifS;- 
W lej chwili napadło go trzech osooni- 
kóyy, a lo Adom SwięlkowsKj. Ąclatii

i

Napad rsbunkowy
Lwów, B2. w r ^ p h a .

1 'rzed  trzema dniami po półino- 
y K-rp- b osobników wypadło do domu 

Mozes-a DolaTa w Rożanówce (po\y. Za-
IcszcZYki; i z a ż ą d a l i  ad  p p g o  pien ię­
dzy, p iy .yczan  jaLiemś ostiem narzę­
dziem zadali mu c os w głowę, ttpło- 
szi-ni })t /,l 2 d o inow nii l& w  b a n d y c i  zibic- 

V#i'. n iczego  mie zn^Cbowąy-gaę;. /!

Po ta r e j  pracy, należy 
mu s t  odpoczynek.

Lw óW jl^i 'Września., y*'. 
.BrzedwjjL-zBTŁtij pwySja 

w • Tarnuipołu Sjesztuwul# SUkcIaja 
Szaprowicza z Cebrowa., którem u trdc- 
w ^ i " no, że jykr, prncowniilk fcnntirakto- 
\vy „Domotiilu" p rzy  'DOK. Vf. w e 
Lwpwifs zbierając maierjał na tarnt. 
terenie sysłem atycznie od trzech lat 
dokonywał kradzieży części zebranego 
materjału. powojennego i sprzedawał 
kupcom, W tew  ą>r»9óli wyrządził' on 
szkooc. skarbowi pan?hva  rw jękw S ™  
tyj. zł.

 o-------

Ettingera „Rh«MOSAM J
(M S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa powala i szybko

K A T A R  N O S A
Óraz nadmierną wydzielinę śluzo, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

fpffłha Mr. m. Etiirgora wa Luioujia 
on aabycła uie wszystHicn aatsiiacłi.

l Zozulak i Naftah Zizic. k tórż$ zagro- 
j z i wszy inu śm ieicią, zrabowali mu 50 
| zł., poczem zbiegli. Obrabowamy uj- 

r.z..;iij,vszy ,'pa'icpa.nta, zawiadórni-p go o 
j zajściu, a. b p  zj.tfądniI natychuruaŚM 
| prflŚS, yaffóry doprowadził do u ję fia  

s ; . i r a u W \v .

Kainie, gdzm twój 
brat Abel?

Lwów, 22. wrzeymja, 
OmKjsdaj dturiteśKmy -o zftak- 

z-iwj'8. jyi potu w  .DohatlkoWoach (pcw. 
Ibwffia.jfie) Łyyłok niejakiego Wasyla 
W asytyszyna, prz.yc.zqni nic zfdółanou 
s-lalif przyc-zydA- ś-miafr-i. Dopytfo. obc- 

i i-iu po j pjSżoproy^idzony-ch dochodze- 
r: i \vy<szło o a  jaw, że Wasylysssyn
padł z reiki swego młodszego brata, Iwa­
na, którego medayynu wypędzał z  do­
mu. W związku z  tfcSfo toczy,!, etę rhiię- 
(l-zy •wf^ąicbsie w Kożowej,

Rsfarmy króla Amsnuu 
l?ha.

W Atyenisiandt: nie będzie już orderów.
Lwów, “22 . wirześnita. 

ip.) Król JWńdnullah .po powrocie z 
Europy nic ljjSHJje w  działalności refoz-
m p b t s k i e j .  Zgrdm id  zenie .uarodoyy.e na 
wni^sok króla ućhw-aJiJo obecnie usta- 
■\\V, Ł n v sz ą c ą  iy tu l y  i oTdery  z  w y j ą t ­
k iem  o r u e ru  z a  ■walkę o n ie p o d le g ło ś ć .
Wzibrniwuno m y n ie ż  przyjnwwainia. o r ­
derów zagranicznych. Wprawa, dlzono 
także yy ży tie  usta \yę ,i na mocy kitórej 
ka.żdy A.fga.ńcz.ylkypo ukończeniu 15 lat 
rozpoczyna p ł a c i ć  podatek na cele woj­
skowe. ..Afgari.id®i,D'i'tr?:yanii|ró,\\,uiif;ż no­
wi.: barwy n a ro d o w e  Nowy sztandar 
bęJzit czaruo-czerweny. D^^fcitaóść 
refenna-toraka króla >sfjótyka sin w śród 

7, j fyczJ iąyen i  p rż s t jęc icm .
 - o ------

PRZECIW RECYDYWIE
w  zim ie przy reum atyzm ie-isch iasie chro­
ni gruntow na kuracja błotna. Idealne  
warunki kuracyjne w  jesien i j w  zimi,;, 
w Thcrm ia-Palace" (Kąpiele b łotne, Zan- 
der w dom u). Ceny posezonow e!

KURACJE DOMOWE!
In form . pisem nie: Biuro P iszczany dla 
Polski, Cieszyn. O sobiście: Apleka P. Mi- 
7861-2 kolasclia , Lwów .

Mimochodem.
L w ó w , 21 w rześn ia .

SZKODA MARNOWAĆ!
Z k ilk u  stron zad an o n am  p y ta ­

nie, na kiórc n ie m o żem y  o d p o w ie­
d zieć . P y ta ją  s ię  m ia n o w ic ie  ludzie, 
d laczego  T , S. L, zrezy g n o w a ło  ze  
zbierania „p ożyteczn ych  od p ad ­
ków", która to ak cja  przed  wojnij. 
szła  raźnie i nie bez w yd atn ej k o ­
rzyśc i p ien iężn ej d la  T ow a rzy stw a .

P rzy p o m in a ją  nam. lu dzie, że o- 
grom na ilość  tych p rzedm iotów  
m arn u je się  w gosp od arstw ach  d o ­
m o w y ch , bgdź za legając stry ch y  i 
p iw n ice, bądź w yrzu can a  d o  śm ie t­
nika. Są to w szy stk o  rzeczy  o  w a r­
tości w zg lęd n ej, lo znaczy dające  
się  sp ien iężyć , o  Ale zna się  źródło  
zakupu i o ile d y sp o n u je  s ię  ilo ścią  
taką. aby op łacił się transport i fa -  
l y g o

P ow ód  n iednieresow ania s ię  T . S 
L. tą sp raw # m ogą b yć d w ojak ie . 
A lbo n ieop lacandf się  ca łej p roced u ­
ry, a lb o  leż p oprostu  p rzeoczen ie jej 
m ożliw ośc i. T o d ru g ie  w y d a je  się 
p raw d op od ob n iejsze . 'Dam y jeden  
przykład: f la szk i z w ódek  i sp iry tu  
sów  m on op o low ych . D z iś  w ty s ią ­
cach  i setk ach  ty sięcy  m arn u ją  się  
one, p o n iew a ż upow ażn ion a przez  
D yrek cję  m m i opolu centrala  sk up u  
d la  M ałopolsk i w sch od n ie j z n a jd u ­
je  s ię .,  w  W a rsza w ie . N ik om u  k i l ­
ku, czy k ilk u n astu  fla szek  p osy łać  
się  tam  n ie op łaci. A le czy  n ie o p ła ­
ciłoby się  T . S. L . p osy łać  ład u n k ów  
w agon ow ych ?

W y p a d a ło b y  nad tern p om yśleć, 
p o ]>otrzeby tej cennej, in sty tu cji są  
w ielk ie? a środki zaw sze za szczu -

Nieboszczyk wraca 
d n  ż o n y .

N o w y  Jork, we w rzeguiu.
(-.[...) N iejak i S tefan  O lecki z H o-  

lyokc (M assach u sets) opuścili, d om , 
zn a la z łsz y  'zatrudnienie na farmiSj- 
N iew ia d o m o  przez jaką: p o m y łk ę ,
jedna z gazet p o lsk ich  za m ieśc iła  
w ieść  o jego  śm ierci. „N ieboszczyk'' 
d o w ied z ia ł się o lem  d opiero w  m ie  
siąc  p óźn iej. T y m cza sem  żona jego, 
d zia ła jąc w  n a |lep szej w ierze, p o d ­
jęła w  trz ech ,to w a rz y stw a c h  u bez­
p ieczen io w y ch  kwotę. J100 idol. ly tu  
lem  p ośm iertn ego  i w y d a la  ją d o ­
szczętn ie .

W y tw o rzy ła  się ‘przykra sy tu a ­
cja, gd y  O lecki w rócił jako „zm ar­
tw ych w sta ły" . O k aza ło  Ł e , żc żona  
jego  sp raw iła  pogrzeb ja k iem u ś  
n iezn ajom em u , który padł ofiarą  

I w ypad ku  w  k opaln i i zo s la ł nie do  
pozna ni.aJ zm :isakro w ai iy . O been i e 
to w a rzy stw a  asek u racy jn e  żądają  
zw rotu  w yp łacon ej su m y, czem u  
p ań stw o O leccy o cz y w iśc ie  nie m o ­
gą  za d o ść  u czyn ić ,
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Nie jest wstydem chodzić nago..
Celem zakonspirowana rozpusty Kowalski wprowadził

stopnie wtajemniczania!
W  JA K I SPOSÓB D E P R A W O W A N O  W Y C H O W A N K I ..K LASZTO RU" M ARIA W IC K IEG O . —  SE N SA C Y JN E  ZE Z N A N IA  JA N IN Y  B A D O W ­
S K IE J. — ZE W Z G L Ę D U  jfA  MORALNOŚĆ SZCZEGÓŁY PROCESU N A D A JA  SIE  JE D Y N IE  DO PU BLIK A CJI W  SKROMNYCH FR A G ­

M ENTACH .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 21 w rześn ia , ( s l)  R oz­

p raw ę d z is ie jszą  rozpoczęto na ż ą ­
d an ie  prokuratora <Ml p onow nego zba  
d an ia  św ia d k a  R om esów n y w  z w ią ­
zku z zagad k ow ą ok olicznością , iż 
w7 a k ia ch  sp raw y  są dw a jej ze zn a ­
n ia, .jak k olw iek  sam a  tw ierd zi, żc 
b y ła  badana ty lk o  raz jed en  przez 
sędziego śledczego.

N astęp n ie zezn aje  św ia d ek  J a n i­
na B ad ow sk a , m a ła  b lond ynk a, o  
d rob nych  rysach , jest ob ecn ie  m ę >  
żalką i sp od ziew a się d zieck a . Z e­
zn an ia  jej złożon e przed sędzią  ś le d ­
czym  w W arszaw ie  i P łocku  p rzed ­
s ta w ia ją  się  następująco:

S iostra  Jan in a  B ad ow ska, w y ch o  
w7ana w7 k lasztorze, od d ziec iń stw a  
p osiadała  jed en  z n a jw y ższy ch  sto ­
pni „p ozn an ia11. K ow alsk i w z o ­
rując się na organ izacjach  m a so ń ­
sk ich , zap row ad ził w  k lasztorze s to ­
p n ie  „w tajem n iczan ia" . F a k ty  stw ier  
dzone zezn an iam i św iadków ' d o w o ­
dzą, że ow e stop n ie „ w ta jem n icz a ­
nia"

tw orzon e b y ły  jed y n ie  dla z a ­
k on sp irow an ia  rozpusty ,

żc p rzy n a leżn o ść  do w ta jem n icz o ­
n ych  rów n a ła  się  z  p rzyn a leżn ością  
d o grupy sióstr I d u ch o w n y ch , o d ­
d a ją cy ch  się  rozpu ście wyprost w  fan  
ta s iy c z n y c h  jej rozm iarach . Jak  
w szy stk ie  zezn ania , które już p od a­
liśm y , tak  i zezn an ia  siostry  Badow7- 
sk iej n ad ają  się  jed y n ie  do p u b lik a ­
c j i w  sk rom n ych  fragm en tach . N ie  
chcąc obrażać u czuć re lig ijn y ch  i 
m ora ln ych , m u sim y  op u ścić te m ie j ­
sca , w  k tórych  zezn ająca  m ów i o 
„czarn ej litu rgji"  sek ty , zesp o len iu  
przez K ow alsk iego  i jego  k om p an ów  
n ajb ru d n iejszej rozpu sty  z n ab ożeń ­
stw em , o u ży w a n iu  ok reśleń , zn a ­
ków' i term inów' zaczerp n iętych  z l i ­
turgii k ościo ła  ja k o  rytu a ln ego  b ez-  
w g lęd n ic  ob ow iązu jącego  n a p e łn ia ­
n ia  aktu i w y u zd a n ia .

—  K ied y  jeszcze b y ła m  d z ie w ­
czyn k ą  w  in tern acie  —  ze zn a ,e  s io ­
stra B ad ow sk a — K ow alsk i zab iera ł 
m n ie ze sobą do sam och od u  lub p o ­
w ozu . K ow alsk i jeźd z ił zw y k le  z s io ­
strą B iłucką, m n ie  sad za ł na k o la ­
n ach  i zm u sza ł do in ty m n y ch  p ie ­
szczot. (T ek st zm ien io n y  z e  w z g lę ­
d ów  zrozu m iał} ch ). B iłu ck a  siedząc  
obok, ca ło w a ła  m n ie  i o św iad cza ła ,

że d ostąp iłam  w ie lk ie j  god ności i ła ­
sk i, gd yż n ieb o  (tek st zm ien io n y  ze 
w zględu  na b lu ź u h .rs tw o )  w yb iera  
m n .e  sob ie przez sw ego syn a d u c h o ­
w n ego , K ow alsk iego . P rzy  in tern a­
cie istn ieje

k ap cia  m an d o lin is lck
Otóż p ew n ego  d n ia  K ow alsk i w ezw a ł 
tę kapelę, sk ład ającą  się z d z ie w ­
cząt szk o ln ych , do sieb ie. G dy u czc -

n ice w e sz ły  do pokoju  K ow alsk iego , 
za sta ły  go w  łóżku . Obok n iego le ­
żała  B iłucka. K ow alsk i n ak aza ł k a ­
p eli zagrać, p oczem  zaczą ł darzyć  
B iłu ck ą  p ieszczo tam i. O d p ocząw szy  
K ow alsk i w y sk o c zy ł z łóżka  (b y ł ty l­
ko w  k rótk iej k oszu li), brał d z ie w ­
czynk i n a  k o lan a  jedną po drugiej, 
śc isk a ł i ca łcw a ł. T o często p o w ta ­
rza ło  się i z w y k le  po takiej zab aw ie

CO MOWI NEMO.

Do chorego przyjaciela.
Cóz ja  ci poszlę, by cię rozw ese lić  
I b lask  zap a lić  w  tw o ich  oczach  ja sn ych ?
W szak  w ła sn e m  zd row iem  n ie  m ożna się  d zie lić ,
I d ać n ikom u n ie  m ożna s ił w łasn ych .

W  szarocie godzin , k tóre w  deszczu  m okną,
W lok ąc się  krokiem  le n iw y m  żebraków ,
W id zę, jak  p a trzysz  p ic z  o tw a rte  ok no  
I jak  na ch m u rach  w yp atru jesz  znaków .

A k ied y  zachód  p ęd zlem  czarod zieja  
Zróżow i ch m u ry  za la sem  w  oddali,
M iedz, żc ta łu na to n asza  n ad z ieja ,
K tóra nad łożem  tw ojem  w cią ż  się pali.

z i t n i t  i u i M u  m  ,m  M a "
W Y SŁ A N IE  SPEC JALNEG O  EM ISA R IU SZ A  PO DOLARY.

m an ie . P rzy b y ł o n  do N ow ego Jor-L w ów , 22 w rześn ia .
(D ) P o m y sło w o ść  in sty tu cji U n ­

iło w sk ich  w  zd ob yw an iu  fu n d u szów  
na cele p rop agan d y  jest napraw dę  
godna n aślad ow an ia . T o w a rzy stw o  
„R łdna Szkoła", u trzym u jące szereg  
szkół p r y w a tn y ch  rozm aitego  typu  
w e L w o w ie  i na p ro w in cji, w y sła ło  
do A m eryk i em isarju sza  s\yego p. 
Leona Jasiń czuk a ze L w o w a , w  ce­
lu zb ieran ia  sk ładek  na ich  u lrzy -

ku przy końcu  z. m .
D elega tow i n akazano p rzed sta ­

w iać  U kraińcom  am eryk ań sk im , żc 
^„Bidna S zk oła  p rzec iw d zia ła  sp o l­
szczen iu  d zieci w  starym  k raju  i 
sp ełn ia  w ielk ą  m isje  w  u k ra in iza -  
c ji m ia st M ałopolski w sch od n ie j. ,

A w ięc bedą i do lary  i sk argi n a  
P olak ow i

I 
)
| L w ów , 22 wTześnia.

J (— ) T rzy  d n i trw ająca  rozpraw a
| p rzeciw k o  7 k om u n istom , oskarżo-

Już nadeszły najm odniejsze materjal^ na ubra­
nia i p łaszcze m ęskie oraz na su 4nie i kostju* 
my dam skie Jedw b e, pończochy i wszelka 
------------- galanterja w największym wyborze.
G łó w n y  sk ła d  w y r o b ó w  L e s z c z k o w s k i c h .

N o w o  z e s o r to w e n y  sk ła d  o b u w i a  i  ś n i e g o w c ó w  
p o le c a  p o d  n o w e m  k i e r o w n i c t w e m  

M a ł o p o l s k i  Z a k ł a d  O d z i e ż y

Żurowski, Zatescy i Ska Ska z ogr. odp,
Lwów, Szp talna 1. - Tfel. 5 3 .

$ i $ r  N a d o g o d n e  s p ła ty  w  6  m ie s . ra tach .

Eptieg 3 M l  r m  i n i i m t i
CZTER ECH  OSKARŻONYCH ZA SAD Z O N O  ZA BR Ó D N IE

Z § 965 u* K.
nym  o brod nię z par. 58 i 65 uk., z a ­
k oń czy ła  się  w czoraj p óźn ym  w ie ­
czorem . T rzeci d z ień  rozpraw7̂  w y ­
p e łn iły  g łów n ie  p rzem ów ien ia  prok. 
G iirllera, obrońców7 dr, Axera, S ta -  
rosołsk iego  i A lek san d row icza , a  po 
resum e p rzew od n iczącego  r. A n g ie l-  
skjegn, sęd ziow ie p rzysięg li u d a li s ię  
■w god zin ach  p op o łu d n iow ych  na na 
tarło. P ó źn y m  w ieczorem  sąd p rzy ­
sięg łych  og ło sił w7erdykt, p o tw ier­
d za jący  w in ę  tj Iko czterech  osk arżo­
n y ch , a  to: G órniaka, S ilow sk iego , 
Lebewm hla i S ch m a la  w  k ieru n k u  
zbrodni zaburzenia  spokoju  p u b licz­
nego z par. 65 uk., a trybunał na pod  
sła w ie  lego  w erd yk tu  zasąd z ił Gór­
ni a « a  i S itow sk iego  p o  2 m iesiące  
ciężk iego  w ięz ien ia , zaś L eb ew oh la  
. S ch m ala  po 1 m ies ią cu

kończyło  się tern, że 
jed n a z ty ch  m ankłolin istek m u ­
sia ła  zostać u K ow alsk iego  na  

noc.
Z d z ic w c z7 nek w  in tern acie n a j­

częściej ch od ziły  na nopjj.do K o w a l­
sk iego M„ I., W . i W . Często w yw o­
ły w a n o  d ziew czyn k ę M. nawet z le k ­
cji do K ow alsk iego , a k ied y  po k ilku  
god zin ach  w raca ła , Dyla zawsze bar­
dzo zn u żon a i niezdolna do pracy

K iedy K ow alsk i sp o tyk a ł u cze-  
nice w  k o ry la iz a ch , ca ło w a ł je  w  u -  
sta, p rzycisk a jąc je  m oci.o  do s ie ­
bie.

W io sn ą  : w7 lecie  K ow alsk i wra.z 
z s iostram i, u czem cam i i sw y m i k om  
p a n a m i w j7ru sza ł często w  objazd  
m isy jn y  p ara fji m a rja w ick iej. P o d ­
czas jed nej z takich  w ycieczek  —  
zezn aje siostra .Badow ska —  po o- 
bied zie ro z ło ży ły śm y  się d la  w y p o ­
czynku . W lekły K ow ałśk i k azał się 
n a m  porozbierać. m ów iąc , że to n ic  
w styd , gdyż w p rzyszłośc i w szy scy  
będą ch od zić nago, bo n ie  będzie  
grzechu  ani lu d zi grzeszn ych . R oze­
b ra w szy  się. 'za s ia d ły śm y  tj. B iłu c ­
ka, M iłość, K lem en tyn a, C elestyna, 
S alczja  i ja, naokoło  K ow alsk iego , 
który b rał p o  k o lei k ażdą i d arzył 
p ieszczotam i... C zyn ił to zaś w sz y s t­
ko

na oczach  reszty  sióstr i  d z ie w ­
czynek  in ternatu .

W  tej sa m ej podróży, za tr zy m a ­
liśm y  s ię  nad rzeką P rzem szą , gdzie 
K ow alsk i n ak aza ł kąp iel, w z y w a ją c  
dziew7częta z in tern atu  do rozniera- 
n ia  się. G dy starsze siostry  w y ra z iły  

zdziw ienie, że m ałe  d ziew czyn k i m a  
ją się  k ąpać razem  ze starszeęni, Ko­
w a lsk i u spok oił je, m ów iąc, że w  ra­
ju  lu d z ie  ży li n ago  i n ie w sty d z ił,  
się, przeto i  m y  n ie  m am y p ow od a  
w7styd z ić  się, gd yż raj w róci n ieb a ­
w em  n a  ziem ię.

K ąp iel p op rzed za ły  m iło sn e  z a ­
b ieg i K ow alsk iego  koło  sióstr.' S p e ł­
n iw szy  sw oją  „rytu alną  pow inn ość"  
w stosunku  do sióstr, K ow alsk i z u ­
p ełn ie  n ago podszed ł do dziew7cząt 
z  in tern atu  (w  w iek u  od 9— 14 lat), 
p rzych od ził od jed nej do d ru g iej : 
ca ło w a ł je; p rzyc isk a jąc do sieb ie. 
P rzy b iera ł p rzytem  k aryk atu ra ln e  
puzy, aby się  zb liżyć do d ziew cząj. 
O prócz K ow alsk iego  rów n ież  in n i 
w ielok ro tn ie  ju ż w y m ien ia n i d y g n i­
tarze m ai jaw7iccy  sy stem a ty czn ie  
d ep ra w o w a li m łod zież  szikolną.

N astępnji: zeznaje Zofja Pr ochów - 
na. Zeznania, jej. złożone w  sądzie 
b rzm ią n a s tę p u ją c o :  Siostra Prnchów- 
na zetknęła się z Kowala dm w r. 19?- 
Po W ielkiej Nocy tegoż roku przy je­
chał Kow alrki do R adym na i wezwał 
mnie do „spowiedzi", n ie jak swykle 
w kościele, ale do swego pokoju. Po 
„rozgrzeszeniu" Kowalski począł mnie 
gwałtownie całować. 0.d lej pory skćp-.o 
tylko popętniiłam jakie przew inienie w 
mldrnariie, musiałam przychodzić do 
pokoju Kowalskiego. Wdcdy Kowaisid
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tópera!,1 u trz tp u je  d e lik a tn ą  i piękna ee?e
z ą d a c  ty lko  opygmalnp uipnób firm y

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  
n a  M atew olsk ę W sc h o d n ią Po Mikolasch - Lwów.

en I uw; li l mnie: i nut: no w  usta , ■wkłada­
jąc mi język w usła tak głęboko, że mu 
siałam jego ślinę połykać, gdyż inaczej 
nie mogłam oddychać (‘ry tu a ln a  forma 
uświęcającego pocałunku).

W listopadzie r. 1925 Kowalski za­
w ezw ał mnie do siebie i oświadczył 
że czuje do mnie taką samą miłość, ja­
ką ma do siostry Miłość (jego żony) 
N azw ał m nie w tedy swoją małżonecz- 
ką i mówił, że bóstwo Ctekst zm ieniony 
ze względu na bluźnierstwo) dało mnie 
dla niego. N astępnie tłum aczy ł m i, że 
siostry, które m ają być poślubione d u ­
chow nym  m ariaw ickim

muszą przejść przez jego łoże, 
bo tylko wówczals dzieci rodzą się bez 
grzechn pierworodnego. W spom niał mi 
również, że mateczka Kozłowska żyła  
również z nim, oraz z biskupem Feld­
manem, Próchniewskim i Przysieekim  
w związkach małżeńskich.

Po tej przpjnow ic Kowalski zapro­
w adził mnie do swej pierwszej żony 
Biłuckiej (przeoryszy) i oświadczy! jej 
że bóstwo dało mu nową małżonkę i 
kazał Biłuckiej, aby mnie pocałowała, 
co też ona uczyniła Potem Kowalski 
przy Biłuckiej zaczął mnie znów ści­
skać i całować, w końcu kazał mi po 
kolacji przyjść do sitbie

Kiedy o -rud z. 6 wieczorem przy­
szłam do Kowalskiego, leżał on już na 
solce rozebrany. Zobaczyw szy mnie, po 
lecił mi zawezwać siostrę Klementynę 
i oddalić się. Siostra K lem entyna była 
u Kowalskiego około pół godziny, a km- 
dy w ychodziła od Kowalskiego zatrata 
żyłam , że była bardzo czerwona i pod­
niecona. Po wyjściu siostry Kowalski 
zaw ezw ał ranie do siebie i zaczął ca­
łować, poczem kazał mi zdjąć welonik 

a następnie rozebrać się.
•fa się bardzo w stydziłam , ale K ow al­
ski ośw iadczył mi. ze bóstwo odbierze 
mi niebawem wstyd, gdyż jestem już 
utwierdzona.w  łasce.

Na drugi dzień zastąp iła  mnie przy 
Kowalskim zawezwana, przez niego 
siostra L.idja. Przez ca ły  grudzień 1925

r. darzył Kowalski m iłosnym i afekta- 
mi siostrę Prochównę, wreszcie ka­
zał jej iść do spowiedzi do ks. Feld­
mana.

Z eznan ia  siostry Prochówny
złożone przed sędzią, śledczym  brzm ią, 
jak następuje: „Po spowiedzi Feldman 
począł mnie całować, przyczem  tłu ­
m aczył, że

siostry, które swoje dziewictwo o- 
fiarowały Kowalskiemu, łączą się 
z bóstwem i  dostępują wielkiej 

łaski.
Siostry, które odimówiily- K ow al­

skiemu posKłszeństwa, nie wejdą do 
trzeciego nieba i nie będą oglądać Bo­
ga ani mateczki Kozłowskiej. Pow ie­
dział roi Tówni-eż Feldm an, że p a n  
wkładanie do ust języka, b ó s tw 0 (tekst 
zmieniony) w stęp u je  do d u sz y  ca łow a­
nej. W . takicli cafowam-ąch i uatrtSei 
przeżyłam niecałe dwa lata* Do duch o 

i w nych m ariaw ickich n ie  mam żadnego 
zaufan ia , gdyż byłam w objęciach 

I w szy s tk ich . W rezultacie Kuwaldki wy- 
I dał Prochów nę za K D. W ydając 

Innie m  m ąż ośw iadczył Kowalski Bi­
llu k tej, że jcilem  nadal jego własno 
ścią i  nazyw ał mnie. Moje krocie, mo­
je kochanie, moja kochana małżoneczka.

l..ć.\\'i:iC;Sp doija z;(fpro\yad:z;::ł mnie 
do pokoju Kozłowskiej i z ttiżyw szy  się 
do sof ki, no której um arł* iwaileczika, 
kozal. mi uklęknąć i v m i rów nież u- 
kląkł 'i zaczął mnie całować, poczem 
oświadczył, że bóstwo napełniło go ta­
ką miłością do mnie, że musi mi ślubo­

wać miłość na w itk i. Po d \y u  latach 
m ając juiż dość togo vVgzy©)kicigo .sio­
stra Prochówna wystąpiła z klasz­
toru.

Z kolei zezińaje siostra Józefa Paln- 
chówna. Odczytane jej zczna-nia Złożo­
ne przed: sędzią, śledczym  brzm ią: Jó­
zefa Paluthów sna .wstąpiła -dio klaszto­
ru w  r- 1016, a  opuściła b łaszlcr w  
1926 r., przekonaw szy  się, że w klasz­
torze uprawia się rozpustę. W edług ze­
znań Pałuchów ny, w klasztorze M®rja- 
Wiilów jagł specjalna 'organizacja, zw a­
na kościołem filadelfijskim. Jest to 
zgromadzenie wszystkich zaślubionych  
i  kandydatów mianowanych do stanu 
małżeńskiego, składające g;ę jedynie z 
księży i zakonnic. Strój kościoła fila­
delfijskiego dzieli się na trzy stopnie. 
P rzyjęcia dokonyw a arcybiskup Ko­
w a ls k i  bez świadków w następujący 
sp-oeób:

O św iadcza on, iż m iał objawienie 
od bóstwa, które wskazało mn jakąś za ­
konnicę jako kandydatkę na małżonkę, 
w zyw a ją. do siebie i oznajm ia o tej 
woli i przez pocałunek w usta z wkła­
daniem języka przyjmuje ją do stopnia 
I. kościoła filadelfijskiego Pocałunek 
tc.n

ma znaczenie oczyszczające
i oznaczen ie/,że przez u s la  K ow alskie­
go całuje kandydatkę n a  u lub ien icę bó­
stw a. Zależnie od zrozum ienia k andy­
datki objawionego K ow alskiem u przez 
bóstwo, Kowalski przyjmuje do II, 
stopnia dołknięciem swej ręki lewej

T

Jadwiga Sternalowa
żona kierow nika in troligalorn i Tow. „B ibljofcka Religijna*4

zasne ta  w P a n u  po ciężkich c ie rp ien iech ,  z a o p a t r z o n a  Sw. .Sakram entami,  dn. 
20. w rześn ia  1928 r., przeżywszy lat 00

W  głębok im  sm u tk u  pogrążen i?  rpąż, dzieci i rodzimi,  z ap ra sz a ją  K rew ­
nych ,  P rzy jac ió ł  i Z n a jo m y ch  na  obrzęd  pogrzebowy, k tó ry  odhędzić  się w so ­
botę  d n ia  22. w rześn ia  1928 r. o godz. 3-ej po p o łudn iu  z krypty Kościoła 
0 0 .  Bernardynów na  cm e n ta rz  Ł yczakow ski .  788 s

IE JL E T O N  „GAZ. POR.41 z 2:*,. IX. 1928. 
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Nienawiść,
„Mój d rogi  pan ie  Je rzy !  Po d ługich 

tygodn iach  w a h a n ia  d ecy d u ję  się z a a p e ­
lować do liczne, k tóre ,  żywię nadzieję ,  
zachowałeś w se rcu -sw e m  dla mnie. L)o 
ciebie sic zw iac o m  w m cm  wie tk iem  u- 
łrupihnin .  Wito*, że k o m u n ik o w a łe ś  się 
stai,- z. iioirr: t ręzęm  i nie; ośm ie la jąc  się 
wpr< !.t do ldcg-i .zwi ócić, cicliic o p o ś re d ­
nictwo proszę! — Jes tem  już osta tecznie  
w y cze rp an a  f >.» mogę dziś z rozum ieć  
złow rogiego impiiisu k tó ry  mię sk łonił  
do p o rzu can ia  ł ó - i i y k a  przed  t rzem a  l a ­
ty. Nie zaz n a ła m  od tej po ry  ani chwili  
szczęścia  I spokoju .  Ach, Je rzy !  Dlaczego 
odeiw alc .  nas  od naszego c ichego, s k r o ­
mnej; ) i szczęśliwego życia?  Dlaczego z a ­
p ragnąłeś  d a ł  nam  poznać  zbytek  i u c ie ­
chy. do  k ió iy c b  n ie  by liśm y s tworze. i i?  
.lesif, n głęboko p izc k o n an a ,  ż.c n iez d ro ­
wa ta  i sz tuczna a tm o s fe ra  w łaśn ie  była  
p rzyczyną  mego nieszczęśliwego k ro k u .  
W iedz  ^wreszcie,  .że z całego serca  i z c a ­
łej duszy  żału ję  mego postępku ,  i b y ła ­
bym  najszczęśl iwszą  k o b ie ta  w święcie,  
gdyby nu  H enryk  przebaczył  i gdybym  
m ogła  być znowu przy  jego boku. P o ­
mów z m m , b łagam  cię, użyj słów, k tó re  
uczucie dla m nie  ci p o d y k tu je  i nie z a ­
p o m in a j ,  że cala  nadzie ja  w lobie,..

T w o ja  b a rd zo  sm u tn a  J a n in a  ".

wydobył

— d o d a ł  — 
nieszczę- 

Chodzi

/. tw a rd y m  w yrazem  tw a rzy  Je rzy  
P a r r i c r  złożył list i w suną ł  do  swego 
portfe lu .  Podszedłszy  do o k n a  d ługo b ęb ­
nił w szyby palcami,  p a trząc  p o n u ry m  
w zro k iem  w ulicę tonącą  w ulewie.

—- Tego się o b aw ia łem  —  wycedził  
przez zac iśnię te  zęby.

W ró c i ł  n a  m iejsce  usiadł,  
list i p rzeczy ta ł  go pow tórn ie .

— Nic s t raconego  zresz tą  
przec iw nie! Ona jes t  również  
śl iwą, o ezem nie w iedziałem, 
więc ty lko, ażeby nie dopuśc ić  do  sp o tk a ­
nia. Niech k ażd e  c ierpi z osobna!  N ie n a ­
wistny  g ry m as  zeszpecił  jego rysy. Z ag łę ­
bił się w swych myślach.

Przed pięciu  latsę Je rz y  P a r r ie r ,  k t ó ­
ry zalecał sic pow ażn ie  J a n in ie  L iecin  
m u s ia ł  się cofnąć  w obec  decyzji  te j  o- 
s ta tn ic j  poś lub ien ia  H e n ry k a  Bcrnct.  B o ­
gaty.  zos ta ł  zd y s tan so w an y  przez u b o ­
giego ryw ala .  Należał d o  rzędu ludzi nie 
będących  w stan ic  p rzen ieść  klęski.  G dy­
by został  przez J a n in ę  Litwin wybrany4, 
byłby się sta ł  n iezaw o d n ie  człowiekiem  
dobrego  i tk liwego serca; o d rzu co n y  zaS 
dysza ł  gniew em  i nienawiśc ią .  Z a m k n ą w ­
szy się je d n a k  w sobie, d o t rzy m y w a ł  
wszędzie no w o żeń co m  k ro k u .  Cierpliwie, 
p lanow o, m etodyczn ie  po s tan o w i ł  zepsuć 
szczęście  m ałżonków .  Słabość J a n in y  b y ­
ła m u  w telli p rzedsięwzięciu  pomocą. 
R zucona  w m ętn e  śro d o w isk o  z b y tk u  i 
z ab aw  m ło d a  k o b ie ta  s t rac i ła  głowę i u- 
e iek ła  z ja k im ś  b o g a ty m  p różn iak iem . 
Rozpaczy H e n ry k a  B e rn e t  nie sposób o- 
pisać. Minio wszelkie  p e rsw az je  Jerzego

żyi jed y n ie  n a d z ie ją  możliwego pow ro tu  
Jan in y .

D ota r łszy  w  swych ro zm y ś la n iac h  do 
tego p u n k tu  Je rz y  P a r r i e r  w s ta ł  wziął 
k apelusz  i wyszedł.

Henryk  B erne t .  do  k tó rego  sję uda ł,  
z s łabym  u śm iech em  n a  b ladej  tw a rzy  
un iósł  zaledw ie  c iążącą  m u  głowę n a  po ­
witanie .  J e rz y  z a ją ł  w  milczeniu  miejsce  
na  krześle.

-— Ciągle jeszcze jes teś  ‘n ierozsądnym , 
m ój  b iedny  H e n r y k u ? — o dezw ał  się po 
chwili  m ilczenia .

— Cóż chcesz, m ó j  elrogi! Nie mogę 
być innym . Dzień w dzień o czeku ję  cze ­
goś. Czego? Nie .wiem, ale czegoś, co się 
do niej  odnosi.  N ieraz  w y d a je  mi się n a ­
wet,  że ona  jes t  tu, za temi drzw iam i 
i że lada  chw ila  wejdzie.  Niestety! —  Mój 
b iedaku ,  poco myślisz jeszcze o te j  k o ­
b iecie?  Miałem słuszność,  d o k ła d a ją c  s t a ­
rań, byś o n ie j  z apom nia ł!

-— Dlaczego? —  zap y ta ł  H e n ry k  n ie ­
spoko jn ie  —  ssiesz coś?  1

—  Nie, nic! Nic a nic!
—  N iepraw da!  W iesz  coś. Je s te m  tego 

pewien.  No, m ó w  m i zaraz!
— Poco?  Nic chcę ci p rzyczyn iać  

bólu.
—  Mów, proszę. Pa trz ,  jak i  jes tem  

sp o k o jn y ?  W idziałeś  ją?
—  Nic! Z n a jo m i moi ty lko  svidzieli j ą ?
—  Gdzie?
—  Na svybrzeżu n o rm an d z k ie m .
— S a m ą?  O d pow iadaj!  Sam ą?
— Nie. Je c h a ła  a u tem  obok jak iegoś  

n iezbyt  m łodego  mężczyzny.

obnażonej piersi kandydatki. Do III
Nopma ry tu a ł w ym aga uklęknięcia o* 
bejgu naprzeciw siebie i innych obrzę­
dów, których siostra Damiana podać nie 
chciała.

Duże .w rażen ie spraw iły  dziś ze­
znania Janiny Badowskiej, ubranej 
sbrom nte i przyzwoicie, m ów iła lekko, 
drżącym  gloseuf, k tóry  w  m iarę opo­
w iadan ia uspokajał się. Nie krępuje sn 
zupełnie

i nazyw a rzeczy po imieniu. 
D uchow ni m ariaw iccy z okazałym  b i­
skupem  Feldm anem  n a  czele przeby­
wają. stale w knluaraeh sądowych, z a ­
chowując się z dużą pewnością siebie 
z oznakami nawet rażącej pychy. A ta­
ku ją przedstaw icieli p rasy , do w szyst­
kich ntają pretensje i czynią wrażenie 
ludzi, którzy nie sa oskarżani, lecz In 
dzi, Którzy innych oskarżają o perfi­
dię, fałsz i  złośliwość. N iem niej pew­
nym  siebie jest oskarżony R ow alsk1 
który przez coly czas rozpraw y  siedź? 
spokojnie na ław ie oskarżonych i u 
śm iech a się z politowaniem w  czasie 
najdrastyczniejszych momentów ze 
znań świadków, ilekroć są.d udaje się 
n a  przewę, oskarżony w ychodzi u- 
śm ieclm ięty, by pozwolić isę  okrąży.' 
swoimi duchow nym i j sio-sirami.

 o ■

N A D E S Ł A N E ,

PODZIĘKOW ANIE.
W  uaszem  b ezgran iczn ie  wic lk ient  n ie ­

szczęścia , j a k ie  p o doba ło  się N a jw yższe ­
m u zesłać, n a  nas i pow ołać  do  Siebie  na 
szego na jd ro ższeg o  męża, ojca  i dziadka,  
nie  m ogąc  osobiście k a żd e m u  o k a za ć  swe 
je j  wdzięczności,  t ą  d ro g ą  ze łzam i ser 
decznem i d z ię k u jem y  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie* P rz e w ie leb n e m u  Ks. W ieczorkowi..  
P.  D y re k to ro w i  S e m in a r ju m  im. Z. Strzał 
k ow sk ie j  W itw ick iem u ,  g ro n u  n a u c z y ­
c ie lsk iem u i u czen n ico m  V. k u r s u  pow yż­
szego S e m in a r ju m ,  P a n o m  D o k to ro m  J a ­
ro ck iem u  i O s ternow i,  P. Kom isarzowi 
R ządu Kaz. F ra n k o w s k ie m u ,  Prezesowi 
Iwowsk. okręgu  sokolego F. Czaykowskii  
mu. Z w iązkow i U rz ęd n ik ó w  rach .  Izby 
sk a rb o w e j  w osobie  P. Baścika,  P o lsk ie ­
m u  Związkowi Niższych F u n k c jo n a r ju -  
szów P a ń s tw o w y ch ,  w szy s tk im  l 'P .  u 
rzędn ikom ,  K rew nym , K olegom  i Z n a jo ­
m y m  za o k aza n ie  w spółczucia  i o d p r o ­
w ad zen ia  K ochanych  d la  n a s  zwłok na 
w i e c z n y  spoczynek, s łow am i:  Niech Bóg 
N ajw yższy  ześle W a m  sow itą  zapłatę .

MAR JA HORW ATOW A, DZIECI 
7866 I W NUKI.

H en ry k  z jęk ie m  schylił  głowę na 
p iers i  i n ie  z au w aży ł  naw et ,  j a k  Je rz y  ci­
chaczem  w y s u n ą ł  się z gab ine tu .

7’egoż w ieczoru  J e rz y  P a r r i e r  odpisał 
Jan in ie ,  k o m u n ik u ją c  jej ,  że n iez łom ną  
w olą  H e n ry k a  jes t  nic widzieć jej  nigdy 
w życiu.

W  ciągu  n a s tęp n y c h  dni o t rzy m a ł  .je­
szcze d w a  rozpaczl iw e  lis ty  od n ieszczę­
śliwej kobiety .  W  trzec im  zaś donosi ła  
m u ;  że je s t  zdecy d o w an a  p rzy je ch a ć  i 
rzucić  się do k o lan  mężowi.

W śc iek łość  oga rn ę ła  Jerzego.  Czyżby 
us i ło w an ia  jego m ia ły  b y ć  d a re m n e ?  By! 
zd ecy d o w an y  n a  wszystko, byle n ie  p a ­
trzeć znów n a  szczęście d w ojga  z n ie n a ­
w idzonych  ludzi.  Po  chwili  zas tanow ię  
n ia  m r u k n ą ł  do  siebie:

■— Jes t  kw es t ja  czasu  ty lko .  Ona po 
czeka  jeszcze n a  m o ją  odpowiedź,  będzie 
się wahać .  M am za tem  od dziesięciu do 
p ię tn a s tu  dni przed  sobą.

H e n ry k  p o c h m u rn ia ł  z dn iem  każdym  
coraz  b a rd z ie j ,  a  J e r z y  chciw ie  śledził  
jego agon jc  m o ra ln ą .  Sam  u d a ją c  p r z y ­
gnębienie,  u m ia ł  zręcznie  od czasu do 
czasu  rzu ca n em i  s łowam i zburzyć- wsze l­
ki cień n adzie i  w  d u szy  n ieszczęśli­
wego.

Pew nego  wieczoru  wszedłszy  n iesp o ­
dz iewanie ,  z radością  zobaczył rew olw er 
w rę k u  H en ry k a .

—  Ju ż  n ied ługo  —  p o m y śla ł  cofając  
się n iespostrzeżen ie .  N aza ju trz  z rana 
o t rzy m a ł  k ró lk i  list od J a n in y :  dziś po 4 
p o łu d n iu  ud a ie  się do H en ry k a  błagani
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Sensacyjna rewizja
jednego z najgłośniejszych procesów,

AFERA MASOWEGO MORDERCY, DRA BONGRATA W  NOWEM STADIUM. —  GALERNIK OFIARĄ FATALNEJ 
OMYŁKI. —  JEDEN Z NAJGŁÓWNIEJSZYCH ŚWIADKÓW KRYMINALISTĄ I OSZUSTEM. —  SPRAWIEDLI­

WOŚĆ LUDZKA NIGDY NIE JEST NIEOMYLNA...

Paryż, we wrześniu.
(= )  P isaliśm y w  sw oim  czasie  b a r­

dzo obszernie o aferze dra Bongrata, 
lekarza  m arsy lskiego, skazanego za 
potw orny zbrodnię

na dożywotnie galery.
Z chw ilą  logo skazan ia  opinja prze­
sta ła  się  'in teresow ać niesam owitym  
zbrodniarzem —  spraw a w ydaw ała 
'się skończona. Tym czasem  obecnie 
n as tąp ił w  niej niespodziewany zwrot, 
zm ierzający niew ątpliw ie do podjęcia 
procesu, a  praw dopodobnie rów nież do 

rehabilitacji Bongrata.
Dr. Bon g rat był cenionym i zna- 

nyra lekarzem w M arsylii, przez czas 
jakiś zajm ow ał naw et stanow isko kie­
rownika kliniki dla chorób skórnych. 
Pewnego dnia zniknął bez śladu po­
słaniec bankowy Rumebe, p acjen t dra 
Bongrata. Szukano go w szędzie, tylko 
nie u lekarza , gdy.ż nikom u arie p rzy ­
szło n a  inyśl straszliwe podejrzenie, 
że dr. Bongrat,, cieszący się tak im  sza­
cunkiem , mógł pacjenta zamordować.

Z brodnia dzięki przypadkow i w y­
szła na światło dzienne. Bongrat sfa ł­
szow ał w eksel. Z tego powodu zjaw iła 
się u  lek arza  policja i u rząd ziła  rew i­
zję. W szafie, w m urow anej w ścianę 

znaleziono zw łoki posłańca  
bankowego R um ebe‘a.

L ekarza uwięziono. Dr. Bongrat 
b ron ił się tern, że Rum ebe zmarł po 
injekcji. Poniew aż w  poczekalni z n a j­
dowało się k ilku  pacjentów , obaw iał 
się, iż  straci zaufan ie k lien te li 

ukrył zatem zwłoki.
Później zabrakło  m u  odwagi w yjaśnić 
spraw ę i postanow ił zwłoki n a  razie 
zatrzym ać w  m ieszkaniu. N astępnie 
zm ienił B ongrat zeznanie, ośw iadcza­
jąc, że Rum ebe popełnił w jego m ie­
szkaniu samobójstwo.

Podczas aresztu  śledczego, trw ają­
cego d w a la ta , osnuła się około osoby 
lekarza ja k aś

niesamowita legenda 
dom ysłów  i przypuszczeń. Zaczęto mu

go o p rzebaczen ie .  J e rz y  pobieg ł  do  p r z y ­
jaciela .  Z as ta ł  go w  pogodnym , r a ­
d o sn y m  n ie m a l  n a s t ro ju .  Z b lad ł  z n ie p o ­
koju .

—  Czyżby go up rzed z iła?  —  pom yślał  
s truch la ły .  Uspokoił  się j e d n a k  n ie b a ­
wem. Z k i lk u  w y m ija jąc y ch  słów H e n r y ­
k a  w yw nioskow ał,  że d ecy d u jąc a  chwila  
nadeszła .  P o  p a r u  m in u ta c h  pożegna ł  się 
pewny, że u p ra g n io n y  d r a m a t  ro zeg ra  się 
lada  godzina.

Nie odszedł  za tem  daleko .  Pozosta ł  na  
cza tach ,  ro b iąc  sto  k ro k ó w  wstecz i n a ­
przód  po ulicy, w ch o d ząc  n a  schody  i 
schodząc  z n ich , i n a s łu c h u ją c  za la d a  
ha łasem . P o  up ływ ie  dw ó ch  godzin,  k ie ­
dy się z n a jd o w a ł  w k la tce  schodow ej  u- 
słyszał śp ieszne  k rok i .  Ktoś w chodzi ł  n a  
schody, p o zn a ł  J a n in ę  i pod ąży ł  n a  je j  
spo tkan ie .

■—■ P a n  tu ta j !  -— z aw o ła ła  n ieszczęśli­
wa k o b ie ta  —  m ó j  m ąż  sv d o m u ?  O d p o ­
wiedz, n a  m iłość  Boską.

— Niech pani ode jdz ie  s tąd! Tylko  
co z n im  mówiłem . Nic chce się z pan ią  
widzieć!

Zagrodz ił  je j  d rogę  — chcąc  zyskać 
zwłokę  i n a d s łu c h u ją c  pilnie.  Nagle u s u ­
nął się. P rz y t łu m io n y  odgłos s t rza łu  d o ­
szedł  jego uszu. J a n i n a  k r z y k n ę ła  n i e ­
ludzk im  głosem.

Je rz y  sp o j rza ł  je j  zifnuo w oczy ce ­
dząc przez zęby:

—  Zapóżno,  p roszę pani!.. .

Tłum. F. AL

przypisyw ać zamordowanie pięciu pa­
cjentek i  siostry miłosierdzia. Później 
zn a laz ł się n ie jak i Gautai de Roy, 
k tóry zeznał, że Bongrat

usiłow ał go pozbawić życia. 
Bongrat m ianow icie m iał o tera w ie­
dzieć, żc de Roy .posiada przy  sobie 
znaczną gotówkę. Lekarz zaprosił go 
k aw iarn i i ' —• podczas gdy zaw ezw a­
no Gautaira do telefonii —  wsypał mu 
do kawy truciznę. Ale G autar, tknięty 
jakiem ś przeczuciem , n ie  tknął za tru ­
tego napoju i tylko dzięki p rzypadko­
wi uniknął śmierci. Ten Gam ta r  był 
podczas procesu jednym z najważniej­
szych świadków dowodowych. Pbdał

on 'również, że Bongrat, szanow any i 
ceniony lekarz,

prowadził życie podwójne, 
noce spędzał przew ażnie w  knajpach 
marynarskich i domach publicznych  
i wogóle b y ł człowiekiem  zdolnym  do 
w szelkich zbrodni. ■

Eksperci, pow ołani do zbadania 
z,wtok 11 unie beta, nic mogli w ydać zu­
pełnie zgodnego i  ścisłego orzeczenia. 
L ekarz głównie n a  podstaw ie zeznań 
Gautaira de R oya został skazany na 
dożywotnio galery.

W tych dn iach  ogłosił obrońca Bon- 
grala, S le lan  M artin książkę, w  której 
nap iętnow ał

niesłychane stanowisko
sędziego śledczego i p rokura to ra  w  
tym  procesie. A w ięc Bongrat m usiał 
14 m iesięcy czekać n a  p ierw sze prze­
słuchanie. N atom iast sędzia śledczy 
odbywał praw ie codziennie długie 
konferencje z  Gautarem de Roy. Tym ­
czasem  ten człow iek, w ystępujący w 
C harakterze głównego 'św iadka, /był 

■sam kilkakrotnie Karany. Mimo to w y­
zn an ia  jego przyjm ow ano zupełnie po­
w ażnie

K siążka ' adw okata, zaw ierająca 
szereg in n y ch  jeszcze rewelacyjnych  
momentów, skłoniła Ligę Obrony Praw  
Człowieka do zajęcia się tą spraw ą. 
W łaśnie rozpoczęto s ta ran ia  o rew izję 
procesu, gdy z Brukseli p rzysz ła  sen ­
sacyjna w iadom ość, że G autar de Roy, 
który tam  -popełnił szereg oszustw  na 
w ielką skalę, uciekł do Holandji.

Nie u lega zatem  w ątpliw ości, że 
proces przeciw ko Bongratow i zostanie 
i  eg jeszcze podjęty.

  O—

czarne p ty cesarzowej t i ż G i :
CIEKAWE PAMIĘTNIKI CARSKIEGOJUBILERA. —  'ROMANTYCZNA HISTORJA PEREŁ

PRZEZ CARA MIK AŁAJA CESARZOWEJ AUSTRIACKIEJ.
W iedeń, we wrześniu.

B. jub iler carski,

OFIAROWANYCH

i.jp) B- jub iler carski, p iastujący 
ongiś wysoką, godność n a  dw orze pet 
lersburskim , w ydał obecnie ciekaw e 
pamiętniki o życiu dworu rosyjskiego 
W pam iętn ikach  tych znajdujem y 
także ciekawe szczegóły o słynnych  
klejnotach i losach tych, którzy je po­
siadali.

N iezw ykłą rom antycznością. odzna- 
■za się historja czarnych pereł, ofia­

rowanych p rzez  c a ra  Mikołaja cesarzo­
w e j Elżbiecie.

Car lub ił nader kosztowne upo­
m inki —  opow iada au.tor pam iętn i­
ków —  a czy  osobą obdarow aną m iała 
być koryfejka baletu , czy  też jedna z

v. ysokicli osobistości, zaw sze p ragną ł 
ażeby dar był niezw ykły i  posiadał fi­
rek oryginalności. Pewnego dn ia  p rzy ­
w ołał m nie ca r do siebie, oznajm iając 
mi, że pragnąłby ofiarować cesarzowej 
austr. Elżbiecie piękną bransoletą, 
wysadzaną czarnemi perłami. W tym 
celu o trzym ałam  spoieicenie 1 w y szu k a­
n ia  n a  p ierw szorzędnych ry n k ach  ju ­
bilerskich Europy najp iękniejszych  o- 
kazów.

N aw iązana w  ty m  celni korespon­
dencja doprow adziła do stw ierdzenia, 
że najpiękniejsze czarne perły zn a j­
dują się w  posiadaniu  słynnej w ło ­
skiej rodziny Borguese, niewiadom o 
było jednak, czy ta  arystokra tyczna 
rod z in a  zechce się ich pozbyć. Dopie­

ro n a  drodze dyplom atycznej, przez 
rosyjskiego attache w Rzym ie udało

Sen, który się sprawdził.
„P IE N IĄ D Z E , P IE N IĄ D Z E , P IE N IĄ D Z E !" — P O N Ę T N Y  UŚM IECH  
SZCZĘŚCIA. —  PR ZY K R E PR Z E B U D Z E N IE . —  JA K  W Y G LĄ D  ALA

RZECZYW ISTO ŚĆ .
(Do ryciny na stronie 1-szej).

T ryjest, w e w rześn iu .
(.—)  Przed k ilk u  d n ia m i m ia ł 

bezrobotny1 robotnik , A nton i B odia  
n iez w y k ły  sen.

Z d aw ało  m u  się, że p ły n ą ł na p e ł-  
nem  m orzu  —  zu p ełn ie  o sa m o tn io ­
n y . G dy ch c ia ł p ow rócić  na ląd, 
sp ostrzegł n agle zn aczn ą  ilo ść  bank  
n o tó w  ty s ią c liro w y ch , tańczących  
p onętn ie na fa lach  i pęd zon ych  p o ­
w iew em  w iatru  ku brzegow i.

Z ebrał w szy stk ie  s iły , a b y  p ie ­
n iąd ze osiągn ąć. A le rów n ież  brzeg  
za s ie w a ły  szeroko b ank noty . Bodia  
zap rzesta ł p ościgu  i u rad ow ał się. 
—  N areszcie —  p o m y śla ł —  u śm ie ­
ch n ęło  się do m n ie  szczęście, m oja  
nędza sk ończy  się  bezpow rotnie!"

E n erg iczn em i u d erzen iam i ra ­
m ion  k iero w a ł się  ku ląd ow i, aby  
zebrać ten skarb rozsyp an y . Z a le ­
d w ie  jed n ak  d otarł d o  u p ragn ion e­
go celu , p od eszła  o lb rzym ia  fa la , 
która od epchnęła  go na m orze. U -  
tonął, trzym ając w  obu rękach p e ł­
n e garście  b anknotów ..

N astępnego d n ia  op ow ied zia ł 
sw em u  p rzy ja c ie lo w i n iezw y k ły  
sen . Sam  tak w y tłu m a cz y ł sobie

sen: w id oczn ie  będzie m u sia ł c ięż­
ko w a lczy ć  o p ow od zen ie  w  życiu .

W  k ilk a  d n i potem  o trzym ał B o ­
d ia  w iad om ość o w oln ej p osadzie w  
p ew nej firm ie . N a ty ch m ia st ru szy ł 
w  drogę, pełen  n a jlep szy ch  n ad ziei. 
M iał jeszcze p rzebyć jed ną ulice 
przed d o jśc iem  do ow ej firm y , gdy  
nagle coś

u d erzy ło  go z p otw orn ą siłą  
w  bok. U padł na bruk i w  k ilk a  m i 
nut p otem  skonał.

Z n alezion o  go lak: leża ł w  p oto­
ku k rw i, trzym ając w  obu rękach  
k urczow o liczn e b an k n oty- tyjSiącli- 
row e. Oto n ajech a ło  nań au to , 
przew ożące z jednego banku do dru  
g iego  k ilk a  skrzyń  z b an k n otam i. 
W sk utek  g w a łtow n ego  uderzenia  
jed na ze sk rzyń  spadla na bruk, 

b an k n oty  w y sy p a ły  się, 
a b ied n y  robotn ik , runąwszy' ch w y  
cii jeszcze osta tk iem  sil ponętne 
p ien iąd ze. WkróLce jednak o to czy ­
ła go czarna noc śm ierci.

R zecz d ziw n a , iż w laki sposób  
i tak szybko sp ełn ił się sen rob ot­
nika...

mi się uzyskać z tej kolekcji 
dziesięć przecudnych czarnych pereł.
Celem odbioru tych pereł został 'wy­
stany  d o . R zym u specjalny cesarski
knrjer, człowiek w ysoko postawiony, 
posiadający pełne zaufanie ster dw or­
skich.

W pięć dni później ku r jer w ręczył 
mi o p a k o w a n ie ,  opatrzone p ieczęcią 
konsu la tu  rosyjskiego w  Rzym ie. J a ­
kież jednak było moje zdziwiienie, gdy 
zna lazłem  w  puzderku zam iast ocze­
kiwanych pereł tylko zwykłe czarne 
szkiełka! N iem niejsze zdum ienie ode- 
minie okazyw ał oddaw ca pakietu.

Policja w szystk ich  stolic europej­
skich została w prow adzona w ruch 
celem w y jaśn ien ia  te j zagadkowej 
spraw y.

Po tygodniu .zaprosił m nie do siebie 
szet tajnej policji w  Petersburgu. P rzy ­
szedłszy do niego, u jrzałem  ku  n a j­
w iększem u zdziw ieniu owego

knrjera pod silną strażą.
Oto jest złodziej pereł —  powiedział 
szef policji. —  A tutaj są drogocenne 
perły —  dodał, o tw ierając ■ m ałe pu­
dełko, stojące na jego biurko.

Jak  się okazałe, kurjer carski po­
siadał uwielbianą kochankę, parna ba­
lerinę baletu w Berlinie. W drodze z 
R zym u do P etersburga nie mógł się  o- 
przeć pokusie odwiedzenia swojej u- 
wielbianej i pokazania jej pereł. Ko­
li icta n a  widok przecudny  cli klejno­
tów oszalała. O św iadczyła nieszczę­
snem u kochankow i, żc albo odbierze 
sobie życie, albo p eiły  m uszą się stać 
jej w łasnością. Zrozpaczony kochanek, 
nic mogąc, się oprzeć prośbom uko­
chanej, zgodził się wreszcie na 
pozostawienie jej cennych klejnotów, 
poczerń postaraw szy się o fałszyw e 
perły , w łożył je. do puzderka,, które za ­
pieczętow ał za pomocą sfałszow anej 
pieczęci.

N ieszczęśliw y kurjer został w ysła­
ny na Syberję, uw odzicielkę skazano 
n.n, rok w ięzienia, a cesarzow a Elżbie­
ta o trzym ała w darze od c a ra  branzn- 
1 etę z przepysznem i czarnemu p erła­
mi. Czy nie by ły  one jednak  dla nie# 
w różba przyszłych  riiesacześć?
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kości. W Rosji obecnie dużo się buduje, 
zw łaszcza fabryk i1 domów mieiszkal-

Z am ieszcza jąc  b a rw n y  i z a j m u ją ­
cy opis w rażeń  p o d ró ż n ik a  n iem ie  
ckiego, d r a  S t ra t i la -S au e ra  z p o b y tu  
w  Rosji ,  zaznaczam y,  że w szeregu 
m o m e n tó w  sąd jego w y d a j e  się n a m  
zb y t  p o c h le b n y  i o p tym istyczny .  Jes t  
to  z resz tą  psycholog iczn ie  u z a s a d n io ­
n e  z n a n e m  i d a w n em  c iążen iem  Nie­
m iec  do Rosji,  k tó re  jeszcze Bis­
m a rc k  u ją ł  w  obrazo w e  wyrażen ie:
,,Między Niem cam i a R o s ją  p r o w a ­
dzić  m usi  zaw sze  d r u t  sy m p a t j i  i po- 
r o z u m ie n ia “ . Jeśli  p o n a d to  zważym y, 
iż p. Sauer  po k i lk u  m ies iącach  p o ­
w ra c a  do cze rw one j  z iem icy —  z ro ­
zum iem y, że jeszcze z in n y ch  w zglę­
d ó w  o b jek ty w n o ść  jego w rażeń  m u ­
sia ła  doznać  pew nego  w ykoszlawie  
nia  i w ykrzyw ien ia .  Red.

L w ów . 22 września. 
Nasz wschodni sąsiad jest jeszcze 

ciągle oitoczony mrokiem tajem niczości. 
S kąpe wiadomości1, jakie z za kordonu 
docierają do n as  z Rosji, są  'zawEK-e 
tendencyjne. Jedni, którym odpow iada 
reigiime Sowietów, w  jasnych barwach 
m alują „ ra j“ bolszew icki, drudzy, k tó­
rzy  przeszli gehenmę i lylkio cudem  
zdołali uciec z Bolszewji. opowiadają 
coś »*ręcz pr^eca waego. Dotychczas 
jeszcze nie mógł sobie przeciętny oby­
w atel polski wyrobić dokładnego zdainia
0 obecnych szosnnk-ch, panujących w  
Rosji.

To też dow iedziaw szy się o c h w i­
low ym  pobycie we Lwowie di, Sślratila- 
Saueira,docenia geografii: im. Uaiiwer-sy- 
tetie w  Lipsku, k tóry  \v ł ;lśnue w rócił 

z  dłuższej v  y c-^ rk i po Rosji, 
odbytej na motocyklu, 

udał się n asz  Syspółpracawnlk djLjaiie- 
mieckieigo' ucziohego. prosząc go o poin­
form ow anie o stosunkach, panujących 
w państwie < zerwonych w łodarzy .

W racając do osoby dra S tŁ liS S  , 
S aue-ra /zaznaczyć wYRada,, że na-zwi- 
sko jego znane jest naszym Czytelni­
kom, Młody ten niemiecki uczony n 
mało co-ńie położył życia swego w ofie­
rze nauce, bowiem \v  1925 r. odbył 
d łuższą w ycieczkę jfeulkową przez 
Turcję, Persję do Afganistanu. W Af-ga ; 
niewnie został p. dr. S auer napadnięty  ! 
przez bandytów  i w obronie własnego 
życia jednego z  nich położył hnpem. j 
Z a to- został aresztow any. W Afgani- j 
sainae bowiem dstnictje p raw o , że „gó&u- i
1 j-m“ (chrześcijanom) n aw et w  obronie | 
własnego życia nie w  Mn o zabijać Mn- j 
zułmaninu. Stawiony. przed sąd po S -n  
mie-siąoach przasied^ranych w ok-rop*. 
nych w arunkach  w  w ięz ien iu  a fg a n / 
stańskiem

został jednogłośnie przez fana­
tycznych sędziów skarany na 

śmierć.
Przygotow ania do egzekucji były  jmż 
W toku, gdy nagłe przyiszcdł rozkaz od1 
znanego w  Pc>!sco króla AmannUaha, 
przynosząc y u ł a Bk a  wii-em i e.

Po pawrocefe do Niemiec^ w ydał p. j 
dr. Sauer obszerne dzieło, trak tu jące o 
stosunkach panujących w  Turcji i  Ai- ! 
ganistauie. Niedawno w ybra ł się śm ia 
ły  podróżnik  w drngą podróż. Siadłszy 
na swego stalow ego rum aka, pojechał 
przez Poznań, W arszaw ę, Białystok, 
Baranuwiczc do Rosji, gdzie zwiedził 
Mińsk, Moskwę, Ni(żny Nowogród, Ki- 
jów. Di.r L \ v * ; i  przy jechał \\nprost z 
Grodna,

w T w iad  z dr. Sauer® tri roapohżął 
się od dró-g, te bow iem  bardzo -cMy się

we znaki naszem u rozmiówcy.
—  Drogi w  Rosji znajdują się w  

opłakanym  stan ie  —  rozpoczął s w e 
opowiadanie dr. Sauer. —  W  ostatnich 
cwasaoh nad n a p ra w ą  dróg p ra c u je . 
w praw dzie specjalny toomjitót ,,Auto- 
dwr“, n a  raai-e jednak nie \\-idać Two- 
ców p racy  tego kom itetu. W  Białorusi 
drogi są jeszcze -mo'żlmvaf; ale ozem 
bliżej M oskwy, droga jest gorsza, a 
szosa M oskw a—-Kijów jest już kom­
pletnie zmuzczona. Czasam i człow itekj 
mu w rażenie, że. znajduje się w małej 
łódce na burzliwym  oceanie, k tóry  rz u ­
ca n ią  niby łup iną -orzecha na w sz y s t­
kie strony

— Jak  układają się obecnie stosun­
ki gospodarcze w Rosji?

—  Zycie tam jest o 100 procent 
droższe niż w  Polsce, zw łaszcza odzież 
jesr strasznie droga-. Za jednodniowy 
pobyt w  hotelu w  Moskwie zapłaciłam * 
12 rubli sow ., t. zn. około 55 zł. Je­
dzenie również drogie; bilet w  teatrach 
k o s z tu ja jp rz i® /n ie  8 rubli. Związki 
robofceze o trzym ują ulgowe, a n-aiwet 
bezpłatne bilety. Pełne ceny płaca, albo 
obcy '/ alb-o ludzie nie zf«se,e:nj w 
zw iązkach • zaw odow ych . B iedna lud- 
i W ,  zwła-s-zeeti ffijW'rlofci chłopi, są

[ zadow oleni z obecnych stosunków, do­
stali bowiem ziemię. Jmni narzekają, ale 
czynią to nader ostrożnie; '[kg

głośno bc w mm  sarkać tam  ni(e 
wolno.

“ dność ca ła  nawet- w  w iększych  mj& r j 
stach  iMieto. się,,bardzo skromnie. j 
czyźni- paracłująj.w typow ych rosyjsŁiish 
ruba&skacb, w kaszkietach. K .c tó iyy$v  
w jfn ie ż  bardzo skromnie odziane. Dam 
ski kapelusz np. należy  tam  do rząd ­

nych, w y łączn ie  jednak ' dla robotni­
k ó w . R uch b u d i^ ia m y  kwitni e p rzede- 
wszyatk-iem w  Moskwie i  w  Kiijciwie, 
naid Dnieprem budu-ją obecitke zak łady  
elektryczne, które będą n-ajwiiękeze w7 
świ-ecie.

-— A jakie w^ź-c-ni-e uczyniły’ 'n a  
P anu  irnasta rosyjskie?

—  W M oskwie panuje żyw y ruch, 
daje się tam odrz.u \yać szalony brak  
mieszkań. W sziysttic pałace zamieniono 
na instytuty państwo we, bibljotoki i 
muzea. Niedawno wylbudoWano w Mos­
k w ie  w ielki pairk zab aw ow y  ® la ber­
liński „Luna Park". Park tein obok za­
baw' slEjLy także celom  wychowa-w- 
czym. Są tam  bowiem.

bibljotekd i olbrzymi-; place 
»pnrtowe.

W k inach  w y św ie tla ją  po w iększej 
części propagandow e film y. W ielki 
handel jest upaństwowiony, dróbmy 
przem ysł i m ałe sklepiki zina^diują -Aię' 
w rękach  p ryw atnych . Rzuca si-ę w  o 
c zy  o lbrzym ia ilość ulicznych handla­
rzy. Biruki w  Moskwie -są fatalne. O- 
św ie tlen ie  m iasta n /d o sta te cz n e . Cha­
rak ter y B ycz neim dlcc stosunków  p j l 1]- 
sikich jest to, że w  Moskwie niema p ry ­
watnych aut. W szystkie -norwelt a.uto-- 
dioro-żki- należą  do państw a.

W  Kijowie w d a ć ' jeszcze ślady 
dawnych Zamieszek w ojennych. P an u ­
je tam  typo-w® rosyjskie życie.

Ruch relig ijn y  zam arł zupę] Me. 
Wt.-La-wrzt^ Pe-cearshiej szereg '-klaszto- 
» W  zim icnjoho n a  fabryki- i damy w y  
chow aw jH tó  Kościialy cdtwiedEfeją tylko 
lu d J i f c B ls i ,  rołodzieiż boviekn Jjod

j w pływ em  propagandy .anityreiliigrjneij 
; stromi- od domów Bożych. Propagandę 

antyrehgitiną uprawia się po w i ę k s i  
części zapoinocą brajzur i  uiMZOw* 
W każdym klubie czy stowaijtfBŻęniiu 
wiszą afisze, których treść jest mniej- 
więcej taka: „Niema jednego Bnga, każ­
da religja ma swego Boga, a  który jest 
praw dziw y?"

Cały naród w ychow uje się w da­
chu wojskowym . N f  każd-j-m roigtu uli- 

', jAi w iszą afisze!- tre śc i' wmjislkawey, jak 
np.: „Co zrobisz podczas ataku nie­
przyjacielskich aeroplanów ? Jak za­
chowasz się  poidczas ałajtu gazowego ?“ 
Głów-niej-szo. izasady taktyki w o-jsk ^ci 
obwieszczone są, -również puMk-znie. 
,,Si vis pacem para helium" —  oto głó­
wna dewiza obecnych w łodarzy bol­
szewickich. W Kijowie byłem  świad­
kiem

W&lkaej parady wojskowej.
Czerwina- armja jecJt dastkomaK w d - 
kwi-powaua, wśród . Frniwjiii woijsko- 
wych prz-ewążm a-rfflęrja. Podczas pa­
rady S'zybowia-1'o nad miastem p&jię set 
aeroplanów. Dysicypliiri-a w  -arm:ji yjftl-  
ka. Żćlw frz, jak -dawmiej, przed Oiliicc- 
rem staje na baczność, tylko miast 
„Wa-sze Błagoro-aie" mówn -obecnie 
„Towarzyszu kemendamcie".

W Niżn/m- Niowagrod-zie odtwicdizii- 
łein tamtejsze targi, które piZbdatarwiały 
się bardzo m am ie. Cel Targów, tj. zUfi 
żeni-e producenta do- konEtuimente zoscał 
zuijdłnie spaczony. Handel bowiem  W 
Bols-zewTji jest upaństwowił ay. Kup-icc 
europejski nie meże tiam wystawiać 
swych towarów. Specijalnym przyw ^c- 
je.m cioszą się Azjaci, wi-ęc Parsowie, 
Mongołowie i Afganowie, Ci mogą' 
sprzedawać św ^ w yrób y , muszą, jednak 
ty le  towarów w Rosji kupić, ile swego 
sprzedali.

—  A  jakie' ogólne wrażenie odinićisł 
Tan zc swego pcibyil-u w Rosj' ?

— Przedewszysitkiem główny n.-axńsk 
kłWH tam na propagandę komun e ty cz­
ną i  oświatę. Cały naród jest rońj-ohty- 
kowany. Jeśli chodzi o oświatę, to źre­
biono bardzo ilużo. WybudW ino- sze­
reg nowych szkół, w e wsiach szknły

j te m ają pom ieszczenie w  h. dwcu-ach.
Ogromnie dużo drukuje się obe­

cnie w  Rosji.
Mam wrażenie, że więcej, na-ż nawet 
w Niemczech. Wstęp - na'AJ-niwersytet 
mają w szy scy . Tylko ci, którzy nie 
ukończyli niższych szkół, nię mogą 
zdawać egzaminów fta Llniiwwsytecie. 
W Kijowie1!wybudowano niw ą Poli­
technikę i  lusiytul dla nauk społecz 
nydh i socjalnych. Ra-djo jest bardzo 
rożpo-wiszechnitwie, -w majm-ni-ejsZiCj na» 
wet wisi widziałem, MPtciruj radjow-o..

Biurokiratyzm panuje w  Rosji w ca­
łej pelńi, n aw et przerasta osławiony  
biurokuałyzm carski. Na granicy rosyj­
skiej czekałem trzy dni, gdyż odpo­
wiednie czynniki Me .nawsł&ły pozw o­
lenia wyjazdu. Lud jest ciągle opano­
w any jeszcze

psychozą wojenną.
Chłopi patrzyli na- - minie- z  nieufnością 
i nważali mnie za szpiega. Na- polsko 
rosyjskiej granicy w  m-iaeteozfcu Korzec 
zauwiąży-łem cickawtt rzecz, św iadczą­
cą ,.o «ży wio nych stosunkach polsko- 
f06yj*kic-h‘'. Mianowicie -n;a granicy 
zn,aijdu.jo si,ę tam’ brama, klucz, -od tej 
bra-myc^jedmak gdffleś aię ag,ulbił tak. 
że brama jest zaw sze zam knięta./

Na zakończenie nasz rozmóiwc.ą w 
nader pochlebnych nłowach wyraMł 
się o L w ó w ’®! -który pe jego jwdró-ży. 
po Rosji zrobił na nizą jak na-jiepjaw 
wrażtnj,e. Szczcgól-nie zaimponoiwaL mu- 
nasz instytut kartograficzny, który pod 
kiorowrMtwem S o f . Romera śmiiało 
j>reto.jvclf::vćvać może dc m jednego z 
najlepszych w  Europie,

P rzem yśl, we wrześniu .
U tw orzenie oddziału policji rzerzucj.

Na Sanie została,  p rz y  w spó łudz ia le  lut.  
j T o w a rz y s tw a  w iośla rsk iego ,  pow ołana  do, 
, życia po l ic ja  rzeczna ,  k tó r a  będzie  m ia ła  
i do u ży tk u  służbowego dwie łodzie  m o to ­

rowe. B ud y n eczek  s t rażn icy  zos ta ł  j t u  
p rzygo tow any .  Z ad an iem  lego oddzia łu  
policyjnego będzie  m. in. piecza  n a d  bez 
p ieczeństwem  życia i m ie n ia  osób p r z e ­
b y w a jąc y ch  w rzece łu b  w  jej Dobljżu, 
a więc a k c ja  r a tu n k o w a  d la  tonących  
lip.

N ieszczęśliw y w ypadek w  zbrojowni.
Kotlarz  zb ro jo w n i  p rz y  ul. D w orsk iego  
L u d w ik  Górski d o z n a ł  w s k u t e k  w y b u ch u  
b en zy n y  p o p a rze ń  n a  tw a rz y  i rękach .  
W y b u ch  n a s tąp i ł  w w arsz tac ie .

W odociągi m iejsk ie —  zaw iodły . W  
środę, 19. bm . od r a n a  do  godz. 3 popoł.  
nic- d z ia ła ła  m ie jsk a  sieć w odociągowa,  
u to w sk u te k  b r a k u  dosta tecznego  d o p ły ­
wu w o d y  zaskórne j .

Zamach na naczeln ika iut. urzędu ru ­
chu. Na n a cz e ln ik a  tu l .  kolej,  u rzęd u  
(Achu p. J a k ó b a  T raczew sk icgo  rzuc i ł  sic

■ m n i  w m a m m m m B M G m u m

Z  życia prowincji.

SPR A W C Y  U N IE ŚL I L U P W  K W O CIE 700 ZL.
w ta rg n ię c iu  d o  w n ę trz a , rozbili k a ­
sę i z a b ra li  z n a jd u ją c ą  się ta m  g o tó ­
w kę w k w o cie  700 zl. D o ch o d z en ia  
p o lip y jn e  w lo k u .

L w ó w , 22 w rz e śn ia .
( - - )  U rzęd o w i ś led czem u  w e L w o  

w ie d o n ie s io n o  w:cz o ra j, że ul), nocy  
d o k o n a n o  w ła m a n ia  do b u d yn k u  s ą ­
dow ego w  S trzyżow ie. S p ra w c y  po

KroniKa przemyska.
(O d  n a s z e g o korespondenta.)

z k i jem  w Yęku 1). niższj- funl-rtJB kolej,  
n ie ja k i  J.  Bober. P. T raczew sk i  uc iek ł  
p rzed  Boberenr,  k tó ry  go ścigał, do  b iu r  
u rzęd u  ru ch u ,  aż z a t r z y m a ł  się w  p o k o ju  
te le fon icznym , poczern B ober  zos ta ł  a r e ­
sz tow any  i o d s taw io n y  do więzien ia  ś led ­
czego tu t.  są d u  okręgowego. B o b e r  p rz y ­
jec h a ł  spec ja ln ie  z T a rn o p o la  c e lem  w y ­
k o n a n ia  - z am ach u  n a  p. T., k t ó r y —  jego 
zd an iem  —  p rz eś la d u je  go już  oddaw n a .  
D la  c h a ra k te ry s ty k i  na leży  nad m ien ić ,  że 
Bober, k tó ry  ongiś pe łn i ł  służbę  ko lejo  
w ą w  P rzem y ś lu ,  je s t  o żen iony  z b. p o ­
k o jo w ą  p. Traczewskiego .  Opuścił  zaś 
Przem yśl,  j a k  twierdzi,  z p o w o d u  szykan ,  
n a  k tó re  by ł  n a r a ż o n y  w służbie, ń le  i w 
T a rn o p o lu  n ie  zazn a ł  spo k o ju ,  gdyż m śc i ­
w a r ę k a  i i a m  go rzek o m o  dosięgła.  T o ­
też d o j rza ł  w  n im  p la n  u su n ię c ia  ze 
św ia ta  p. T raczew skiego ,  k tó reg o  u w a ż a  
za  swego śm ier te lnego  p rześ ladow cę.  Na 
r az ie  n iew iadom o,  ile jes t  p ra w d y  yv tej 
opowieści B obcra ,  k tó r y  w y w ie ra  w ra ż e ­
n ie  d e sp e ra ta .  Napad  powyższy w y w ar ł  

[ w sfe rach  k o le ja rz y  wielkie  wrażenie .
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KRONIKA  1 Nieudały rabunek dolarów.
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W rześnia 
Sobota

Such. Tomasza

N A P A D N IĘ T Y  G O SPO DARZ W  CZASIE SZA M O TA NIA  S IĘ , UKRYŁ
P IE N IĄ D Z E  W  ZIEM I.

L w ów . 32 w rześn ia , i w y w a b ili go  w  pole i p o w a liw szy  na

OfiOAKCJA BEZWARUNKOWO HANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

_  - o
TEATR W IELKI:

Sobota .  22. bm. o 3 popoł .  „K ró l  Zyg­
m u n t  A ugus t”.

Sobola ,  2^. bm. y.iecz. „ l r y d jo n " ,  d r a ­
m a t  K rasińsk iego ,  p rem iera .

Niedzie la  23. w rześn ia  o godz. 3.30 
„N arzeczo n a  B o ja ra  o pere tka .

Niedziela  23. w rz eśn ia  „ l ry d jo n " .
*

T e a t r  W ie lk i  ro z p o c z y n a  dziś now y  
sezon te a t ra ln y  u roczys tem  p rz ed s ta w ie ­
n iem  „ I ry d jo n a " ,  a rcydz ie ła  Z y g m u n ta  
Krasińskiego,  p rzep ięk n ie  i lu s trow anego  
m u zy k ą  L u d o m i r a  RóżycKiego. Główne 
postac ie  w span ia łego  d r a m a tu  o d tw o rz ą  
pp. B a rw iń sk a ,  Siemaszków a ; Sławińska, 
dyr.  Barwuński, Bielecki, G u t tner ,  O kor-  
n icki ,  Pe l ińsk i,  Pobóg ,  R a ls ch k a ,  Zabici- 
ski,  Ż urow sk i  j  Strzelecki  w  roli ty tu ło ­
wej. P ro log  wygłosi p. Szyndler .  Reżysc- 
r j a  W ła d y s ła w a  Ryszkow skiego .  Now e 
sty lowe d e k o ra c je  p c n d z la  Z. B a lk a  i S. 
Kudewicza .  „ l r y d jo n "  p o w tó rz o n y  będzie  
ju t ro  w  n iedz ie lę  w ieczorem .

Dziś p o p o łu d n iu  o  godzinie  3 ci ej po 
c en ach  n a jn iż szy ch  d a je  T e a t r  W ielki d la  
m łodzieży  szko lnej  ope rę  T ad e u sz a  Jo te j-  
ki pt.  „K ró l  Z y g m u n t  August" . R e p re z e n ­
tac ję  w o k a ln o -a r ty s ty cz i ią  tw o rz ą  pp. 
ł l in g łe ró w n a ,  O końska ,  P ta tó w n a ,  Bedle- 
wicz, B en d er ,  Cyganik ,  Je leńsk i,  Kielar- 
ski, Łow czyńsk i ,  S zy m o n o w ie / ,  T a r n a w ­
ski i Zopolh .  R eżyser ja  R o m u a ld a  C yga­
n ika .  P r z y  pu lc ie  J a ro s ła w  Leszczyński.

O p e re tk o w e  p rzed s ta w ien ia  p o p o łu d ­
niowe. J u t r o ,  p o  c en a ch  znaczn ie  zn iżo ­
nych  d a je  T e a t r  W ie lk i  o p e re tk ę  E ngel  
B e rg era  „ N arzeczo n a  B o ja ra "  z p. Miłow- 
sk ą  w  p a r t j i  ty tu ło w e j .  P oczą tek  o g o ­
dz in ie  3.30.

*
TEATR MAŁY:
Sobota, 22. hm. o godz. 7.30 wiecz.

Z m a r tw ien ia  p a n a  H a m elb e in a ' ' ,  • Gośc. 
w ystęp  A. F e r ln e ra

Niedziela, 23. hm. o  godz. 7.30 wiecz. 
l 'o raz o s ta tn i  „ Z m ar tw ie n ia  p a n a  Jla- 
m elbe ina".  Gośc. wys tęp  A. F e r tn c ra .

*
W  Teatrze Małym d w a  o s ta tn ie  razy.

Dziś w- sobotę  i ju t ro  w n iedzielę  „ Z m a r ­
tw ien ia  p. H a m e lb e in a "  p e łn e j  h u m o ru  
koinedji  St. K rzywoszcwskjego,  w k tó re j  
dyr. Antoni E e r tn e r  k re u je  po m is t r z o w ­
sku św ie tn ą  po s tać  w arszaw sk ieg o  b a n ­
kiera. W szyscy ,  k tó rz y  n ie  widzieli  j e s z ­
cze z n ak o m ite g o  a r ty s ty  w tej roli  p o ­
winni pospieszyć  się, gdyż k o m c d ja  ta  
w n iedzielę  .schodzi b e zp o w ro tn ie  z a f i ­
sza.

P re m ie r a  w T ea trz e  M ałym  z w y s tę ­
p e m  A nton iego  F e r tu e r a  odbędzie  się w 
p on iedz ia łek  21. bm. D an ą  będzie  pyszna  
komed.ja V cbern  i Henrlcfjuina „Kto  k o ­
go?"  n a p is a n a  przez z n a n ą  spó łkę  a u t o r ­
ską 7. iście f ra n c u sk im  h u m o re m  i d o w c i ­
pem. H u m o r  ten  o d pow iedn io  w y z y sk a n y  
i p o d k re ś lo n y  zos tan ie  przez  o d tw ó rcę  
roli g łów ne j  zawsze z n ak o m iteg o  Anto­
niego F e r ln e ra .  k tó reg o  vis com ica  jes t  
n iep o ró w n an ą .  P a r tn e ra m i  zn akom itego  
gościa w a rszaw sk iego  będą  pp. N yczów - 
na, Pcszyńsku ,  Sieniawska.  W a n a tó w n a ,  
Berski,  Lew icki. N a w ro c k i , '  Po s iad ło  wski, 
Pod h o rsk i ,  Sm oczyńsk i,  W ro n ek ,  i inni.

Poniedzia łek .  21. bm, o. g. 7,30 ściecz. 
P re m ie ra  , ,Kto ko g o ?"  Gośc. występ  A. 
F e r ln e ra

*
REPERTUAR KINOTEATROWI
APOLLO: „Pożoga Galicji" (Zdobywca 

serc).
A ren n c :  „ O f ia ra  k a b a r e tu  w  Hong-

Kong".
CA SINO: Grela  Gar bo  ja k o  kusicie.Ika.
CHIMERA: „Kobieta  w  n iebezp iecz ­

nym  w ieku" .
FATAMORGANA: . .Student z P rag i" .
GRAŻYNA: „ W sch ó d  słońca".
K O PER NIK: „My, P ie rw szą  B rygada".
L E W : ,,§ 182; Shańb iona" .
LUNA: „D em o n  C yrku" .
MARYSIEŃKA: „My, Pierwsza  B ry g a ­

da".
OAZA: . .Siódme n ieb o  .
PAŁACE: „Sfałszow ane m iljardy
PASAŻ: „T ajem nica kopalni złota".
UCIECHA: „R o zp ę tan e  żywioły".

(— )  O fiarą zu ch w ałego  n apad u  
b an d yck iego  p ad ł przed k ilk u  d n ia ­
m i gospodarz A nton i M alicki, z  K a-  
lin o w szc zy z n y . O to S tan isław  W in ­
cen ty  i S ta n is ła w  S zu b a  d ow ied ziaw  
sz y  się, że p osiad a  on  przy sobie  
zn a czn ie jszą  gotów k ę w  d olarach .

ziem ię, u s iło w a li m u dolary  zrabo  
! w ać, W  czasie szam otan ia , u d ało  się  
i M alick iem u  p o sia d a n ą  gotów k ę w  
I k w o c ie  115 d olarów  u k ry ć  w  ziem i, 
1 wobec, czego n apad  rabusiów  spelz  

na n iezem . Obu n a p a stn ik ó w  a ie sz to  
w an o ,

P ani P rezydentow a M ichalina M ości, 
cfca na d es ła ła  n a  ręce  p. A leksandra  L e ­
dnick iego ,  p rezesa  Polsk iego  K om ite tu  O 
p iek i  n a d  D z ieck iem  500 zt. n a  rzecz te ­
goż Kom itetu .

Posiedzenie K om itetu B udow y Rom . 
nika M arjl K onopnickiej w e L w ow ie o d ­
będzie  się 30. btn. o godz. 11 p r z e d  p o łu ­
d n iem  w sali K asyna  i Kota Jiter.-arl .

(—) K onferencja prasow a w Urzędzie  
śledczym . Dziś o godz. 1 w p o łudn ie  od- 
nędzie  się w gab inec ie  n a cz e ln ik a  U rzę­
d u  śledczego pod insp .  Łozińskiego k o n f e ­
r e n c j a  z u d z ia łem  kierow nika . W y d z ia łu  
śledczego o raz  r e p re z e n ta n tó w  p ra sy  w 
sp raw ie  u n o r m o w a n ia  i u je d n o s ta jn ie n ia  
sposobu  in fo rm o w a n ia  p ra sy  o ak tua -  
I jach  dn ia .  J a k  się in fo rm u je m y ,  w y d an e  
zos taną  z a rząd zen ia ,  k tó re  w  zupełnośc i  
u czy n ią  zadość  po trzeb o m  i życzeniom 
p ra sy  lwowskiej .

P re z y d jn n i  K ongregac j i  K u p ieck ie j  we 
Lwowie p r z y p o m in a  sw ym  cz ło n k o m  o- 
bow iązek  p o sy ła n ia  uczn iów  (p ra k ty k a n ­
tów) do D o k sz ta łca jące j  Szkoły, a to w 
m y ś l  ar t .  1X7 rozp. Prez.  o  p raw ie  p rze -  
m y s ło w e m  z 7. cze rw ca  1927 r. Jeśl i  k t o ­
ko lw iek  d o ty ch czas  ob o w iązk u  pow yższe ­
go n ic  dopełn ił ,  p ow in ien  n iezwłocznie  
w p isać  u c zn ia  do D o k sz ta łca jące j  Szkoły 
H an d lo w ej  p rzy  Kongregacji  Kupieckiej  
przy  ul. B o n r ła rd a ,  gdy w  p rzec iw nym  
raz ie  n a raz ić  się m oże  na  in te rw en c ję  Ob 
w odnw ego In sp e k to ra tu  P racy ,  k tó ry  li 
slem / d n ia  13. Inn. sk ie ro w an y m  do 
Kongregacji  K upieck iej  zw raca  uwagę,  iż 
w w y p a d k u  n iezas to so w an ia  się do  w sp o ­
m n ian y ch  u s ta w o w y c h  p ostanow ień ,  w 
s to su n k u  do o p o rn y c h  k ierow ać  będzie  
sp raw ę  n a  drogę  k a rn ą .

Na dochód T y g o d n ia  D z iecka  o d b ę ­
dzie  się s t a r a n ie m  Polskiego Tow. M uzy­
cznego 23. bm. w  sali Po lsk iego  Tow. 
Muz. o godzin ie  12 w. po łudnie  Po ran ek  
m u zyczny .  P ro g ra m :  li F.  C hop in ;  N o k ­
tu rn .  L. ł le e th o re n :  32 warjacje . w y k o n a  
p. M a r ja  T om aszew sk a ,  2) a) F. Cilea: 
„ L a m e n to  di F ed e r ico "  z opery  „Arlesia- 
l ia", bj Niewiadomski, „D zw o n y "  solo te ­
n o ro w e  w y k o n a  p. A. Lcgeżyński.  3) W a ­
gner  • L iszt:  „ Iso ldens  Ł iebes tod"  w y k o ­
n a  p. M a r ja  T o m a szew sk a ,  4) Sa ra sa te :  
F a n t a z j a  n a  sk rzy p ce  z fo r te p ia n e m  solo 
w y k o n a  p.  Sienkiewicz.  A k o m p a n ia m en t  
objęła ,  ła sk aw ie  p. prof.  W a n d a  Flck to-  
rowiczowa.

M iejskie M uzeum przem ysłu ąrtystyez  
nego  (ul. H e tm a ń sk a  20) prosi,  P. T. po 
s iad a jący ch  ob razy ,  g ra f ikę  i o k azy  p rz e ­
m ysłu  a r ty s ty czn eg o  z epoki B ie d e rm e ie ­
ru  —  o ła sk aw e  wypożyczen ie  tychże  nu  
W y staw ę ,  k tó r a  t rw ać  będzie  od 28. p a ź ­
d z ie rn ik a  do  18. l is to p ad a  br.  Zgłoszenia 
u p ra sz a  sic  n a d sy łać  do  0. p a źd z ie rn i ­
k a  b. r.

(jp.) Z sesji M agistratu. Na o s la ln icm  
posiedzen iu  M ag is t ra tu  u c h w a lo n o  m ię ­
dzy  iDnenii : n o w e  s ta tu ty  Miejskich  Z a ­
k ład ó w  E lek t ry czn y ch ,  M. Z ak ład u  Gazo­
wego i M. Z ak ład u  W odociągow ego .  U- 
chw alo n o  d a le j  udzie lić  Ozjaszowi i Sab i­
n ie  K a Izom p o zw olen ia  n a  b udow ę  j e d ­
n o p ię t ro w eg o  b u d y n k u  m ieszk a ln eg o  p rzy  
ul. Za  ro g a tk ą ,  w y dać  zezwolenie  f i rm ie  
„Pell is"  n a  b u d o w ę  m a g a z y n ó w  i port je -  
ró w k i  n a  ul. św. M arcina ,  F i rm ie  St. 
S c l i in n e ra  n a  b u d o w ę  d ru g ieg a  pieca  p ie ­
ka rsk iego ,  d o b u d o w ę  cb lebow ni i n a d b u ­
dowę m agazy n ó w ,  Marji  S zuch iew ie /ow ej  
i w spółw łaśc ic ie lom  pozw olen ie  n a  r e ­
k o n s t r u k c ję  p a r te r u  i I. p ię t ra  o raz  n a d ­
bu d o w ę  JI-go p ię t r a  na ul.  Sobicszczyzna, 
W andz ie  i Józe fow i D ro m irec k im  n a  b u ­
dowę 2 p. d o m u  czynszowego n a  ul.  T a r ­
now skiego ,  R ek to ra to w i  Po l i techn ik i  
lw ow skie j  n a  b u d o w ę  k o m in a  d la  l a b o r a ­
t o r iu m  m aszynow ego,  W asylow i  Drym u- 
chowi n a  bu d o w ę  p a r te ro w eg o  d o m u  m ic  
szkan iow ego  na ul. Rocznej  K ulpurkow - 
sli iej, Helenie  W a ld m a n  n a  n a d b u d o w ę  
2-go p ię t ra  ul. S z k a rp o w a  1. 9, Antonie- 
m u  Z apleta low i na  bu d o w ę  1 -p iętrowego 
d o m u  p rzy  ul. Rocznej  29-go L is topada .  
U chw alono  n a d to  od d ać  do s taw ę  sp rz ę ­

tów  d l a  p racow ni  f izycznych  w  szko łach  
Żółkiewskiego i św. Antoniego W ła d y s ł a ­
wowi T a r n a w s k ie m u  z a  su m ę  10.365 zł. 
W y d a n o  zezwolen ie  D y rek c j i  P a ń s tw o ­
wego M onopolu  .Spirytusowego no b u d o ­
wę w y tw ó rn i  w ódek  Nr. 10 p rz y  ul. Ką- 
p ielnej.  P r z y z n a n o  d o d a tk o w y  k r e d y t  w 
sum ie  11.621 zł. n a  r e k o n s t ru k c ję  b u d y n ­
ku a re sz tó w  m ie jsk ich .  W  k o ń cu  udz ie ­
lono szeregu  subw eneji .

(jp.i N ik t  n ie  chce  sp rzed ać  n a m  żyta.  
J a k  w iad o m o ,  Miejski Z ak ład  Aprow iza-  
eyjny. k tó ry  g ro m ad z i  r e ze rw y  zbożowe, 
ogłosił w  p ism ach  z ap o t rze b o w a n ie  żyta  
w ilości (00 wagonów . Niestety ,  d o ty c h ­
czas n ie  w płynęło  ani  j e d n o  zgłoszenie  od 
p roducentów .

lip-' A jednak się  opłacają. W edług  
os ta tn ich  obliczeń d o ch o d y  M iejskie j  Ko-' 
leji E le k t ry cz n e j  w  czasie t rw a n ia  T a r ­
gów W sch o d n ic h  wzrosły  o 47.544 zł., 

j p o d a te k  od w id o w isk  o 9.998 zł., a  p o ­
d a te k  h o te low y  o 2.200 zł. Gdy się. zwa- 

i ży, że w czasie  trwania. T a rg ó w  W scbo-  
I dn ich  k u p cy  lwowscy mieli s i lnie jsze  o-

i broty,  w zrosty  z a te m  i do ch o d y  m ias ta ,  
k tó re  p a r ty c y p u je  w p o d a tk u  o b ro to ­
wym. Z am k n ięc ie  r a c h u n k o w e  T a rg ó w  
j W sch o d n ic h  n ie  zosta ło  jeszcze  ukończo-  

! ne, d o c h o d y  ich jed n ak  w zrosły  w porów  
j n a n iu  z p re l im in a rze m ,  1 tak  p re l im in o ­

w an e  d o ch o d y  od b i le tów  w ejśc ia  w su- 
| mie 160.000 zł. d a ły  w  rzeczywis tości 

184.000 zł., zaś o p ła ty  za s to iska  p re l i ­
m in o w an e  w sum ie  280.000 zł. przynios ły  
ponad  300.000 zl.

Zm iany w  rozk ładzie jazdy kolejow ej. 
W  o kres ie  z im ow ym , tj. od I. p a ź d z ie r ­
n ik a  br, do  14. m a j a  1929 r. w prow adza  
się w o b o w ią zu jąc y m  obecn ie  rozk ładz ie  
jaz d y  n a s tę p u ją c e  zm ian y :  Bieg poc iągu  
Nr. 211/245 o d jazd  ze L w ow a 7.45 i 
246/212 p rz y ja z d  do L w ow a 22.15 p r z e ­
d łu ża  się m iędzy  D u b n e m  a. Zdołbuno-  
wcm do  14. m aja  1929. W  zw iązku  z tein 
kursować, będzie poc iąg  Nr. 5095 w  p o ­
wyższym  o kres ie  n a  l in j i  J e z io ra n y — Mi- 
zoez w  m ie jsce  poc iągu  Nr. 5093. Pociąg  
5095 od jeżdża  z Je z io ra n  12.06 i p r z y b y ­
wa do Mizocza 12.50.

(jp.) W ściek lizna wśród psów  w e L w o­
wie powoli w ygasa ,  n iebezp ieczeńs tw o  j e ­
d n a k  w zupełnośc i  n ic  m in ę ło  i w ła śc i ­
ciele psów powinni  n a d a l  zachow yw ać  
jak  na jw ięk szą  os trożność .  W  'o s ta tn ich  
3 tygodn iach  zaszły  d w a  n o w e  w ypadk i  
wścieklizny, a  m ian o w ic ie  n a  d rodze  Kui- 
p a rk o w sk ic j ,  a d rug i  no ul. Ł y c z a k o w ­
skiej.  Psy  sch w y tan o  i z a rząd zo n o  wszy 
stko ,  ażeby z a ra z a  nie. ro z sze rzy ła  się. Na 
szczęście w o b u  w y p a d k a c h  n ik t  z łudzi  
n ie  zosta ł  p o k ą sa n y .

Zmarli we L w ow ie: M a rja  D a u lm e r  lal 
63, Ignacy  Gębo wski lal 76, A n d rze j  P l u ­
ta lat 55, Ignacy  Buczek la t  29, E rn e s ty n a  
E h r l ie h e r  lut 18. T eo d o r  Ł u k asz  lal  47. 
W ik to r ja  Schne ide r  la t  65 i F i l ip ina  .Tn- 
c o d zy ń sk a  l a t  43.

Ostre .strzelanie w Zam arstyuow ie. P o ­
d a je  się do  pub l iczne j  w iadom ości ,  że w 
n a s tęp u jąc y c h  d n iach  odbędzie  się ostre  
s t rze lan ie  n a  s trze ln icy  w o jskow ej  w Za- 
ro a rs ty n o w ie :  a) w  m ies iącu  w rześn iu  br. 
24, 26, 27, 29. b) w  m ies iącu  p a źd z ie rn i ­
k u  br . :  1, 3, I. 6. 8, 10, 11, 13. 15, 17, 
18, 20, 22, 24, 25, 27, 29, 31. P rze s t rzeg a  
się PT. Pu b l iczn o ść  p rzed  p rz e k ro c z e ­
niem pa sa  bezp ieczeńs tw a,  s trzeżonego w 
pow yższych  d n ia c h  p rzez  w o jsk o w e  p o ­
s te ru n k i  o ch ro n n e ,  do zarząd zeń  k tó ry ch  
n a leży  się ściśle stosować. K o m e n d a  p la ­
cu  Lwów.

.Salon m iędzynarodow y fotografji ar 
ty.stycznej w e Lwowie , m ieszczący  się w 
g m ac h u  Iow. Przy j .  Sz tuk  P ięk n y ch  
p rz y  u!. B adowskiego 2, 14- P„ o tw a r ty  b ę ­
dzie  jeszcze ty tko  do  30. w rześn ia .  W y ­
staw a  ta, o b e jm u ją c a  dz ie ła  fo tog raf j i  a r ­
ty s tycznej  m is trzó w  z całego św ia ta ,  zwie  
d z a n a  j e s t  co d n ia  licznie przez  P u b l ic z ­
ność. k u l tu r a l n ą  L w o w a  i okolicy ,  na leży  
zatem  k o rz y s tać  z os ta tn iego  tygodnia  
je j  o tw arc ia ,  n a s tęp n ie  bow iem  p rzew ie ­
z io n a  będzie  do  W ilna .

(— ) Cztery  wielkie  k radz ieże .  Ub. n o ­
cy w łam y w acze  lw ow scy  nieźle  się o b ło ,  
wili. T t a k :  po  w ła m a n iu  się do m ie sz k a ­
n i a  Zofji  Szym uuik  zam . n a  P o h u la n ce  
24, sk rad l i  g a rd e ro b ę  ogólnej  w art .  2000 
zb. — T ad eu sz  Blau th ,  słuch. Pol-, d o ­
n iós ł  policji,  że n iez n an i  sp ra w c y  wdani a- 

I li się do  m ieszkan ia  jego s iostry  Zofji  Du 
j banow jez ,  zam. P ia sk o w a  27 i sk ra d l i  gar  
* d e ro b ę  o raz  s r e b rn y  zegarek  w ar t .  14.30 
j zł. — Na szkodę  Sary  Karpcl,  zam. Dą- 
! b row sk iego  1, sk ra d z io n o  w czo ra j  garde-  
| robę  w ar t .  800 zt.

(—) Dobry połów  k ieszonkow ca. W  
; czasie  ja z d y  t r a m w a je m  u licą  K o p e rn ik a  
I sk ra d z io n o  w czo ra j  K saw erem u  M ark ie-  
I wieżowi, zam . p rz y  ul. I s sak o w icza  10, 
i portfel  z aw ie ra jący  1 zł. doi. i 300 zl.

ROZWÓD •ii unieważnienie,  m a łżeń s tw a  
i według obow iązu jący ch  obecn ie  ustaw 
(i po lsk ich  w o p ra c o w a n iu  D ra  E. Margu- 
. iiesa,  a d w o k a ta  we L w o w ie  d o  n a b y c ia  

w ks ięgarn iach .  7883

ZA RZĄD  
I G M INNEJ SYNAGOGI PO ST Ę PO - 
| W E J I I MPLUM w e  L w ow ie

! podaje n in iejszem  d o  w iadom ośui 
P. T , C złonków , że celem  u m o ż li-  

; w  i cni a k ażd em u  u p raw n ion em u  do  
[ .spokojnego k o rzy sla n ia  z za rezo i-  
j w ow an ego  m iejsca  podczas św ią t  
j u roczystych  n ależy  B E Z W A R U N -  
| KOM O Z A W SZ E  MIEĆ PRZY SO ­

BIE LEG ITYM ACJE W S T Ę P U  i bi 
lot len okazać organ ow i u sta w io n e-  

’ m u ju zy  w ejśc iu , gd yż tenże o lr z y -  
■ m a i śc isłe  p o lecen ie . N ie W P U S Z -  
i CZAĆ NIKOGO DO T E M PL U  BEZ  
| B IL E T U .
| N ie zasto sow an ie  się  w ięc do lc~ 
j go zarządzenia m oże P. T , C zton- 
j k ów  narazić nie, u czestn iczyć  w 'Ńa- 
! boże ń s lw ie .

Z  kraju.
Częściow e w strzym anie ruchu m iędzy  

: S a m b o rem  a D oro ż rm .  D y re k c ja  kolei 
i pańs tw ,  we L w ow ie  donosi :  W  zw iązku  

z r e k o n s t r u k c j ą  m o s tu  w km . 32 3/4 m ię ­
dzy s tac jam i  S a m b o r  i Kulczyce, l in j i  
Z agórz— Stryj ,  w s t rz y m u je  się z d n iem  
27. w rześn ia  br. aż  do  odw ołan ia ,  bieg 
poc iągów  osobow ych Nr. 1145 i 1X46 m ię ­
dzy  s tac jam i S a m b o rem  i Dorożem.

Ile osób skorzystało  z am nestji? Od 
wejścia w  życie ro zp o rz ą d ze n ia  P a n a  P r e ­
z y d en ta  Rzpltej 7, d n ia  19. s tyczn ia  1927 
o zw aln ian iu  p rzcu le rm in o w  cm osób o d ­
b y w a jąc y ch  k a rę  p ozbaw ien ia  wolności, 
tj. od d n ia  1. lu tego  1927 do 1. lipen 1928, 
z w oln iono  na  podstaw ie  powyższego ro z ­
p o rz ąd z en ia  po odbyc iu  dwóch  trzecich 
części ka ry ,  ze wzglądu na d o b re  sp ra w o ­
w a n ie  skazanych ,  ro k u jąc e  popraw ę,  ogó­
łem 3.210 osćb.

Ze świata.
T ołs to j  a E sp e ran to .  Ku uczczeniu 

100-ej ro czn icy  u ro d z in  gcn ja ln eg o  m yśl i ­
c ie la  i p isarza ,  gorącego  o rę d o w n ik a  ję ­
z y k a  wszechśw ia tow ego  E sp e ra n to  u r z ą ­
d za  Sekcja  lit. a r t .  Tow. „ E s p e ra n to "  w  
sobotę  d. 22. bm . w lokalu  w ła snym  w 
Insty t lic ie  techno log icznym  (ul. Bourlar-  
d:» 5.) odczyt  sek t .  H en ry k a  Schniitzera  
n. I. „Życie, i tw órczość  L w a T ołs to ja ,  
oraz  jego s to sunek  .do E sp e ran ta " .  O d ­
czyt o raz  w y ją tk i  z dzieła  „ W o jn a  i po ­
k ó j "  w t łu m a cz en iu  esp. H. Scbn i t lzera  
w ygłoszone  z o s tan ą  w jęz. E sp e ran to .  P o ­
czątek o godz. 7.30 wiecz. W stęp  wolny.

; Spraw ozdanie M iędzynarodow ego Zwią 
zku pracow ników  pocztow ych odczy tan e  
na d o ro czn em  z eb ra n iu  w L ondynie ,  
w z m ia n k u je  m. i. o decyzji  Związku, że 
p rzy jęcie  do  niego Zw iązku  zaw odow ego  
rosy jsk ich  p ra c o w n ik ó w  pocztowych jest 
w  obecnej  chwili  niew łaśc iw e. P rzes ian e  
p rzez  rosy jsk i  d e p a r ta m e n t  poczt i te le­
g ra fów  zaproszen ie  do  w sp ó łd z ia łan ia  w 

j o rgan izac j i  Muzeum  pocztow ego zosta ło  
przez Związek o d rzu co n e  j a k o  n ie w y k o ­
nalne .

W -L izb o n ie  uie w olno chodzić hnso!
W ła d ze  sa m o rząd o w e  Lizbony  w yda ły  
ro zp o rząd zen ie  w zb ran ia ją c e  z d n iem  1. 
p aźd z ie rn ik a  chod zen ia  po ulicach miasta  
boso (?). W inn i  p rz ek ro czen ia  tego z a k a ­
zu k a ra n i  będą w d rodze  adiuini®lracyj- 
n e i .
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Oszpecanie Lwowa.
GDZIE JEST TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW Ml ASTA? — LWÓW -  JEBNĄ BUDĄ CYRKÓWĄ.

PSTROKATYMI AFISZAMI GINIE CAŁE PIĘKNO MIASTA.
POD

Lwów, 22. września.
W Itażdm i praw ic, w iększem  czy 

•mniejszem m ieście, is tn ie ją  Tow arzy­
stw a 'm iło śn ik ó w  danego m iasta...

Nie w iem y, czy  Lwów takie Tow a­
rzystw o posiada: powinien posiadać, 
gdyż m iasto to ndetylko d la m iana 
..M /ąsta O rląt", ale też d la  swej p ię ­
kności zasługuje , w całej pełni, by je 
m iłować.

W każdym  razie jednak nie widać 
śladów działalności takiego Towarzy- 
w a  —  a p ra sa  —  nic m am  zam iaru i 
schlebiać „ G azecie Porannej" , która j 

udzieli mi głosu nu sw ych łam ach  -  ■
ale jedynie ' „G azeta P o ran n a"  w alczy  j 
z oszpeceniem  Lw owa, przez kom pe­
tentne czynniki: (olerow anem , ba, na- I 
Wet popioranem.

O dkładając do innej sposobności ' 
om ówienie, .„oszpecenia" Lw owa pod 1 
w zględem  arch itek ton icznym  (np. bar- | 
barzyńskie zniszczenie prześlicznej i 

fasady nad lokalem Firmy Beyer w  ' 
gm achu T ow arzystw a Gospodarczego \ 
przy  uf. Legjonów), zajm ę się Lwo- j 
w em  tak, jak je w idzi w ogólnych za ­
ry sach  przyjezdny.

Rodowity L w ow ianin  - -  baw ię od j 
la t 8 w Poznaniu . P rzybyłem  do Lwo- i 
w a o s , kilkutygodniow y w ypoczynek j 
i obecnie, kiedy znowu Lwów ukocha- i 
ny  opuszczam , rzucam  obecnym  wio- • 
darzom  pytan ie:

„Goście zrobili? Chcieliście zmie- ■ 
nić Lwów na „miasto ogrodów" 
zr obdiście zeń prawie ..cyrkową 
bndĘ.“ !I

Jakkolw iek „de m ortu is nil —  nisi 
bcnie" —  to jednak  p anu  S trzeleck ie­
mu nie m ożem y oszczędzić. M e j przy 
krośei; 'by  n a  pożegnanie nie bez żalu 
rzucić m u powyższe py tan ie.

1 dziana nigdzie —  tablice z afiszam i, j aliszów  na parkanach  : murach. do-
I T.l. Kyblikrewicza obok cerkw i pai-k*n ■ mów w d rw ili  w ybudow ania  kiosków 
i afiszam i, po przeciw nej stronie -■ j specjalnych. K raków  zdobył sic naw et 
| afisze... D alej betonowo ru ry  .zalepione j na ;to, że w  150 M oskach reklam ow ych 

plakatam i... Zam ęt w głowie. Na m iły j um ieścił sklepy tytoniowe inw alidzkie,
! B ó g ! !  G zy  L w ó w  Lo jeden w ie lk i  j ale zabronił bezwzględnie lepienia afi- 
; c y r k ? ? !  , szów na murach i parkanach.

W  .Poznaniu, w W arszaw ie, ba n a ­
wet w  K rakow ie zabroniono lepienia

Oto p ierw sze w rażen ie zajeżdżają­
cego do LA owa.

Zasyłając P anu , Panie- Slrzeleck ,
i spostrzeżenie, moje do album u pożr- 
I gnał nogo obyw atel: Lwowrr, równo
i oześnic śm iem  w itrży ć , że now om ia- 
! uow any 'K om isarz R ządu  p. prof. Na- 
| dolski spraw ie tu po ruszone j■ poświęci 
; sw ą uwagę, ozem niew ątp liw ie zyska 
( sobie Wdzięczność w szystkich Lwów 
i m iłujących.

Nic m niejsze pole i niem niej 
i wdzięczne otw iera się d la  p. Dr.
•j "Irowskiego i p. Dr. Cżołowskiogoj znn- 
j nego z dbałości o estetykę Lwowa,

W ładysław  R.1

ODrazki z życia warszawskiego.
A , T ' T A \ I A D T T  X wm  ł  r ’ t  i  ł  * -  • -AUTOM  O BILIZ A G J A ŻYCI \ .  - BA N K IERZY  DOROŻKARZAM I. — A SF A L T  I SŁONCE. —  M AGI­

STR A T \V  ROLI O D N O W IC IE L A .

Od lat 8 po raz p ierw szy we Lwo

W a rsza w a , w e w rześn iu .
W arszaw a  czy W arszaw k a?  

S tolica  w ie lk iego  p ań stw a , czy  leż 
w ięk sze  p ro w in cjo n a ln e  m ia stecz­
ko, a lbo zgoła  „le grand \ illage" —  
ja k  się  n ied aw n o  w y ra z ił p ew ien  
p u b licysta  f  ra nr us k : ?

O to p y ta n ia , k tóre <lziś n a jb ar-  
za jm u ją  w a rsza w ia n in a , k tó ­

re są a lfą  i om egą jego osob istej  
am b icji. To też w szy stk ie  staran ia  
tak w ład z m iejsk ich , jak  i lu d n ości 
idą zgod n ie w tym  k ierun ku , a b y  
u czy n ić  z  W a rsza w y  m iasto  w ie l­
kie, na w zór P aryża  i L on dyn u , 
nadać m u polor zachod n io  - eu ro ­
p ejsk i.

Trzeba rzeczyw iśc ie  p rzyznać, 
żc w  ciągu  osta tn iego  półrocza w ie ­
le zd zia łan o  d la  p od n iesien ia  ze ­
w nętrzn ej prezen cji S yren iego  ogro­
du, a tem po dnia s la lo  się \v "War­
szaw ie ja k ieś  szybsze, gorętsze, n ie  
spokojne —  m ożna p ow ied zieć , że 
w m ieśc ie  lem  n astąp iła  a u lo n io b i-

( K o r e s p o n d e n c j a  własna „Gazety Porannei " ) .
w ręcz d o  d es-w ych  d oprow ad za  

j peracji.
Już d ziś d a je  się. zau w ażyć , że 

j n a b y w cy  ch ętn iej kupują m iesz k a ­
nia w  o ficy n ie , n iż od frontu , a eo 

: będzie d a lej?  D ziś  g d y  W a rsza w a  
| p osiad a  2000 dorożek sam och od o­

w y ch , ży c ie  sta ło  się  utrudnione.
■ Co będzie, gd y  liczb a  ich  d ojd zie do  
j 3 tysięcy? To leż p rasa tutejsza, 
i która d a w n ie j  gorąco p op ierała  tą 

a u tom ob ilizację , h y m n y  n iem al p i­
sa ła  na cześć p rotop lasty  dorożki 
sam och od ow ej w  P o lsce  inż. M a­
k ow sk iego , teraz k łó c i s ię  z m a g i­
stra tem  o to, że zbyt p och op n ie  w y ­
d aje k oncesje, litu je  s ię  nad  w y m ie ­
rającym  rodem  dorożkarzy k o n ­
n ych  i w  k ron ice w p row ad ziła  sp e­
cjalną rubrykę „zbrodni dorożek  
sam och od ow ych " .

A w iec ie  kto d z iś  w  W a rsza w ie  
za jm u je  s ię  p rzem ysłem  dorożkar­
sk im ? O, to sfery  w ielce  u rozm aico­
ne, bo od zw yk łego  szofera d o  w ie l-  i 
k iego bankiera, k ażd y  m a  jed ną  
lub  k ilk a  taksów ek , k tóre puszcza  
w  kurs. O sła w io n y  ze sp raw  w a lu ­
tow ych  p. S tick go ld  jest d o ro żk a ­
rzem na w iększą skalę, bo ma kilka  
naście sam och od ów , w ła śc ic ie le  
sk lep ów , b iur itp. m a ją  p o  k ilk a , są  
n aw et o ficerow ie , i u rzęd n icy  p ań ­
stw o w i. którzy za ostatn i grosz na 

raty  kupili p rzep isow ego  F ord a z  
taksom etrem , a d z iś  zb ierają  o w o ­
ce sw ej lek k o m y śln o śc i, bo dorożka  
sam och od ow a w W a rsza w ie , to ju ż  
n ic in teres.

I gd y  d z iś  W a rsza w ia n in  po ro -

życia . Do au tom ob ile  grają  
*vie. —  Zajeżdżam na dworzec, na ten j d ziś' w W arszaw ie role n iem al do- 
piękny dworzec lwowski, w  którego j m in u ją cą  —- są wszędzie, jak  m u -  
obronie tyle legio naszych bohater- j ch y  natrętne w ciskają  się  w każdy 
Nkich Orląt. ; kącik  m iasta , przebiegają zaułki

Obrazy na ścianach!... Serce ży- j i sznurem  d łu g im  ciągn ą  przez N o ­
wie j bije... .to fragmenty walk o dwo | w y  Ś w iat, A leje , roją się  na P lacu  
rzec pewnie... Niestety! Szyldy reki a- i T ea tra ln ym ...
m o w e , szpecące ściany dworca, rażące j A  k rzyk liw e lo. a  trąbiące. nie 
swą brzydotą. —  Jadę dalej —  nic au [ d aj Boże! Od tych trąbek, od tych  
„tein —  poczciwą jednokonką —■ by się j g łosów  m on oton n ych  n iem a sch ro-  
hapawać widokiem 1 ulic ukochanego I n ien ia . Ś cigają ' one przeciętnego  
Lwowa. Każę jechać drobnym  kłusem, j m ieszkań ca na spacerze, p rześlad u -  
'Prześliczna aleja dojazdowa do -dwor- ] ją go w k aw iarn i, n aw et w dom u, 
ca... I znowu ohydne szyldy rekla- j o ile m ieszk a  od frontu , sp ać m u  
‘mowe::. Jadę dalej ulicą Sapiehy, uli- j n ie d a ją , c0 lu d zi bardziej u erw o - j ku cg ^ W e n c ji p w b e r M e  d o * 
eą, która położeniem swem  w inna  być — * Ł
jedną z najp iękniejszych  ulic. t/a ły  
m nr okalający  Z ak ład  św.  Teresy za ­
malowany i zalepiony reklamami. 
Na .prawo parkan —  zalepiony ehao- 
tyczn ie  reklam am i. Zjeżdżam  n a  ul. 
-Kopernika. Zieleń stoków Cytadeli z a ­
kryta parkanem pod a lisze. Mur przy 
legający do pałacu  ks. Sapiehów za­
m alowany okropnemi wprost m alowi­
dłami reklam. W jeżdżam  w ul. Le­
gionów! 0  dziwo! Ba, naw et na b u ­
dynku  rządowym  Dyrekcji S karbu p la ­
katy!! W szak istnieją we. Lwowie spe­
cjalnie na cele plakatowania wybudo­
wane wstrętne swym  wyglądem  
kioski betonowe, w ięc pocóż ta n ie­
zmierna ilość parkanów z afiszam i?  
lii. A kadem icka. N a rusztow aniach  

'nowo budującego się domu obok cu­
kierni We Iza olbrzymie szyldy bla­
szane i parkan na afisze, n a  domu pod 
1. 36 nl. Akademicka —- rzecz nie wi-

Kto „wędzi“ dolary
z listów amerykańskich?

ŻE OTRZYMUJĄCORAZ CZĘŚCIEJ DOCHODZĄ SKARGI ADRESATÓW, 
LISTY... ALE BEZ DOLARÓW.

Lwów, 22. w rześnia, 
fjp Jak. wiadom o w ychodźcy am e­

r y k a ń s c y . zw łaszcza ze sfer robotni­
czych przesy łają  często  drobniejsze 
kwoty do .kraju listam i zwyczajnym i.
.Niestety na porządku dziennym  są 
wypadki, że listy dochodzą do adresa­
tów,.. ale bez dolarów.

Onegdaj zgłosiła się. (lo naszej rr 
dakcji służąca Anna Motylówna, k ló • 
tfćj p rzesłano w liście zwyczajnym  z 
Kanady 1 dolara. D olar ten zag inął w  
drodze. K operta listu  nie m a .pieczęci 
kontrolnej: .D oznań" co św iadczy o

c m ,  że l js l  ten z a p o m n i a n o  lani laką 
•icezęcii;. zaopatrzyć.

'/.o w zględu na to, że ginięcie dola- 
j rów z  listów amerykańskich jest od 
j pewnego czasu we Lwoiwie na porząd- 
j ku dziennym, podajem y fen fak t do 
| w iadom ości w ładz pocztow ych i są- 
; dzim y. że surowo, śledztwo w ykryje 
j złoczyńcę, czyhającego n a  ciężko za- j 
j praccw any dorobek- najbiedniejszej ! 
I w arstw y społecznej, zaś s ta ła  kontro la j 
j i nadzór n ad  tymi lis tam i uniem ożli- j 
| w h: n a  przyszłość pod .bne w ypadki.
t o

: rod zin n ego  m iastu , stan ie  bezradn y  
na ch od nik u  i będzie się  d łu go  n a-  

! m y ś la ł nad lem , jak i którędy  
przejść przez jezd n ię  liez utraty  
zd row ia . Są w p raw d zie  p rzep isy  o 
ruchu  k o ło w y m  i p ieszym , a le  n a ­
razić na p apierze, a p o lic ja n ci jesz-  

i eze n ie bardzo w p raw n i, czasam i 
; regulację ru ch u  k o łow ego  przepro­

w ad zają  w  tak d o w c ip n y  sposób, 
i że tw orzy  się fo rm a ln y  zator s a ­

m och od ów , dorożek, w o zó w  ete.
S ła w etn y  M agistrat w arszaw sk i 

I tak p rzeją ł się h asłem  europeizacji 
! m iasta , że na g w a łt  ją ł rozkop yw ać  
i u lice . .Już o d  szeregu  m ies ięc y  bawi 
• się w  kostki... sk łada je na tyd zień  
! czasu  na jed n ej u licy , gd y  m u. się  
j znudzi; p rzenosi je na inne i znów  
j układa.

N iek tóre u lice w a rsza w sk ie  zo-
I s ta ły  drogą próby polane asfa ltem , 
i n ieszczęśliw ą  ulicę. M azow iecką, w
j centrum  m ia sta , sm ażon o  i g o to w a ­

no n a  ogn iu  n iem a l p iek ie ln y m  
przez ok rąg ły  k w arta ł. G dy w re sz­
cie  jezd n ia  zosta ła  w yk oń czon a , na 
n ieszczęśc ie  za czę ły  s ię  u p a ły . A s­
fa lt w  d z iw n y  sposób s to p n ia ł i cala  
robota poszła na m arn e. No u li­
cach  w y ło żo n y ch  brukiem  d rew n ia  
n ym  —  k ied y  się. zaczę ła  u lew a  —  
kostka zgn iła  i na jezd n i u tw orzy ły  

i się. m a lo w n icze  pagórki i d o lin y .
P u b liczn ość w a rsza w sk a  sarka  

; i w o la  pod ad resem  rajców  n riej-  
; sk ich: O ddajcie n am  naszą W ar-
j szaw ę, tę czystą , spokojną , rów ną.
! n ie  róbcie cm en tarzy  z u lic . A na lo 
I M agistrat:

„K azim ierz O d now iciel zasta ł 
j P o lsk ę d rew n ia n ą , a  zo sta w ił m uro-  
! w aną, m y  .zrobim y jeszcze  w ięcej, 

bo zostaw im y' W am  P olsk ę a s f a l ­
tową!"

[ p rzeciętn y  o b y w a te l w a rsza w -  
j ski k iw a  g ło w ą  i sm u tn ie  w zd ych a  
} m ów iąc: G d yby p an ow ie radni z
j PJacu "Teatralnego m n ie j asfa ltu , a 
1 w ięcej rozum u  w  g ło w a ch  m ieli.
1 byl-oby in ne życ ie  w  naszej k o ch a - 
j uej sto licy  i, p o lecając d u szę Bogu, 

s ta w ia  nogę na jezd n i, b y  la w iru ­
jąc. w śród  p ęd zących , ryczących  i
II ą Ii i ą c y cli sam o jazd ó w szczę.ś Li w i c 
p rzy h o lo w a ć  d o  d ru g iego  brzegu.

E l na r.

SPECJALISTA CHOR0B ęKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH ^

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Sykstaska 37, fróg Słowackiego)* 

powrócił.
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DLACZEGO DZISIAJ WALCZYMY Z TRUDNOŚCIAMI FIN ANSO W EKI? —  
NASZEGO EKSPORTU. — ROLA BANKU POLSKIEGO JAKO REGULATORA

NASTĄPI ODPRĘŻENIE SYTUACJI?

,Odi jednego z  w y b itn y c h  fiinań- 
stotów naszego miasto. ctozynurjomy
naistępujące uw agi1 bardzo ciekawe, 
choć mogące u i ówdzie (np. w  spra­
wie bilansu) w ywołać ipoTeiruiOŁg:

L w ów . 32. w rześnia.
W k ra ju1 rolniczym , a lalkom. jest 

Po-lska p a r  escelenće, daje . się- . zwykle 
w  okresie przed i po żnśiwacli zauwa­
żyć pewien brak gotówki- G otów ka la 
mianowicie .jest potrzebna do sfinanso­
wania żniw i  prac przemysłu rolnego. 
Dopiero pod zimę zaczynają., zinwwu 
w pływ ać p ieniądze 1 sytuacja n a  Ryln- 
k u  pieniężnym  s>ę odpręża. U b as  jed­
nak w' ostatnich labach zjawiisfco to 
jest o tyile anormalne, że sytuacija p ie­
niężna! jest przuz ca ły  roik naprężona. 
P rzyczyną tego jest ipmdewszytŚfeśean 
b rak  gotówki, k tó ry  nie pozw ala żniw  
należycie sfinansować.

■Brakowi temu stara się ogół społe­
czeństw a zapobiec przez eskont weksli 
długoteriiiiuiowycb, w y  w ełn iących  bar 
dzo ujemne zjawiska w  życiu pienięż- 
nem społeczeństwa. Miernikiem popytu 
pieniężnego jest stopa eskontiowa ban­
ków i to zw ykle rządowych. U nas 
jednak — w edle strwierdizento; g łów ne­
go urzędu statystycznego —- nie jest 
miarodajną stopa eskotntowa Banku Pol 
skiego, w ynosząca obecnie 8% , tyilko 
stopa prywatnego rynku łódizikiego, O
sWrtf.fcwtartaMk ImstyW u dla badania 
IronjjinMur podtoje stopę eskointawą, .ryn 
ku łódzkiego na 18 do 20% . Tak wyso­
ka 'stopa procentowa tłumaczy s ię  nam  
z jednej strony wiellkim brakłem go­
tów ki. z  'drugiej Strony zaś jest to jedi- 
rnk objaw nadzwyczaj szkodliwy, gdyż 
lafoiego procentu nijs może a la longne 
wytrzymać żadne, choćby najbogatsze 
społeczeństwo.

. P rz y cz y n ą  tak  faitaflnego -dla was 
braku pieniędzy jest jednak przede- 
wszystkiema ujemny bilans handlowy. 
Ujem ny b ila n s  b an d  to w v należy tłum a­
czyć zbyt małem uprzemysłowieniem, 
naszego kraju i  także fatszy wem i uie- 
starannem zorgairjzo wianiem naszego 
eksportu. Dobitnym .przykładem n.a to, 
że eksport nasz  nie 'jest należycie zor­
ganizow any jest np. brak specjalnych 
chłodni dla jaj mimo, iż  eksport jaj- 
czarkki zajmuje w  aktywnym bilansie 
handlowym trzecie mijające. Jaja M ą  
wpierw do chłodni w Hamburgu, a 
stam tąd  dopiero eksportuje się  je dalej. 
Nadto eksportujemy- jaja do Danji, któ­
ra  następnie dopiero sprzedaje je dalej 
do Anglji. Podkreślam y w ięc  jeszcze 
raz, żc należyte zorganizow ane nasze­
go eksportu jest jednym  z najw ażniej­
szych postulatów  poprawy naszego bi­
lansu handlowego, a tem sam em  rów­
nież popraw y sy tuacji na rynku p ie­
niężnym. |

Jak już wyżej zaznaczyliśm y, stopa 
eskentow a B anku Polskiego- nie jest dla 
naszego rynku pieniężnego miarodajną. 
Wc w szystk ich  innych krajach  Banki 
państw ow e regulują popyt pieniężny  
wysokością stopy eskontowej- I tafc np. 
ostatnio podniosły banki Stanów Zjed­
noczonych stopę procentową z 4 do 
4 i pół procent. U nas Bank Potoki nie 
reguluje popytu podniesieniem stopy 
procentowej, lecz w ręcz odwrotnie na 
w zm ożony popyt odpowiada restrykcją

kredytu. P rzyczyn  takiego postępow a­
nia badać nie chcem y, a lbow iem  to z a ­
prowadziłoby nas do zagadnień polityki 
ekonomicznej Państwa. Stwierdzam y  
jednak, że w łaśnie w sku tek  tej polityki 
Bank Polski nie odgrywa roli regulato­
ra ruL-hu pieniężnego w  kraju i żc dla­
tego' jago stopa eskortow a- znacznie 
różni stę od stopy, przez inne banki 
używ anej. 1

Ruch w  bankach, okazuje w  ostat­
nim czasie pewne ożywienie, Musimy 
jcdm kże znow u stw ierdz ić , że popyt 
za kredytem jest za duży i  nic nicże 
być zaspokojony z różnych  przyczyn. 
Po pierw sze w plyw -a za m ało pieniędzy 
z zagranicy i to odbija się nadżw U 's» j 
ujemnie na tempie życia gospodarczego- 
Jak wiadomo, p rzestała  liaianscrja am e­
ry k ań sk a  w  ostatnich czasach intereso­
wać się europejskiem zapotrzebowaniem 
pitmrjężniem i udzitolać Europie .poży­
czek. Z tego też powodu m usi cierpieć 
Boiska, która nilgdy zresztą nie była

Berlin, 21. w i ś n i a .  (Teł. G. P.). 
W czoraj rozptoczęły się tu  obrady 
międzynarodowej konferencji przemysłu 
cukrowniczego przy udziale delegatów i

K olonja, 21 w rześn ia . (T el. G. P .)  
M ięd zyn arod ow y k om itet górn ik ów  
zebrał się  tu w czoraj na k o n feren ­
cję celem  o m ó w ien ia  ak tu a ln ych  z a ­
gad n ień  gosp odarczych  i soc ja ln ych  
z d z ied z in y  m ięd zyn arod ow ego  gór­
n ictw a . U d zia ł w z ię li p rzed sta w ic ie ­
le  A n glji, N iem iec, F ra n cji, B elgji, 
H olan d ji i L u ksem bu rga. P o lsk ę re­
p rezen tow ał p oseł S tań czyk . M ięd zy­
n arod ow y kom itet d y sk u to w a ł nad  
sp raw ozd an iem  sw y c h  d elega tów , 
k tórzy  u czestn iczy li w  d n ia ch  17 i 18 
bm . w  G enew ie w  n arad ach  k om isji 
górn iczej M ięd zyn arod ow ego U rzę­
du  P racy. N arad y  te d o ty c zy ły  a n ­
k iety  za in ic jo w a n ej przez M ięd zyn a­
rod ow y U rząd P racy  r»a tem at p łac  
i  czasu  roboczego w  górn ictw ie . —  
S p raw ozd an ie zosta ło  p rzy jęte , przy  
czem  w yrażon o  życzen ie , ab y  na p o ­
sied zen iu  R ady N adzorczej Zarządu

L w ów , we w rześn iu .  
N o tu jem y  n a s tę p u ją c ą  sp raw ę  p r a w n i ­

czą o c h a ra k te rz e  b a rd zo  in te re su jąc y m :  
S k a rb  P a ń s tw a  w y p o w ied z ia ł  przez  

oddz ia ł  P r o k u r a t u r y  g en era ln e j  w  K r a ­
kowie p. Stankiew iczow cj m ieszk an ie  w 
K ocm yrzow ie  w b u d y n k u  k o le jow ym , p o ­
d a ją c  ja k o  p rzy czy n ę  w ypow iedzen ia ,  że 
m ąż  je j  p. Robert Stankiew icz, j a k o  u- 
rzęd n ik  pe łn i  służbę w M ysłow icach, 
gdzie m a drugie pom ieszkanie. Pozw ana  
zarzuc i ła  p rz ed ew szy s tk iem  b r a k  legity- i

NIENALEŻYTE ZORGANIZOWANIE 
STOFY ESKONTOWEJ. —  KIEDY

benjaminkiem AmeTyki. Z kw ot P°- 
źyciziki stalhiłizacyjinsj n a  razie bardzo 
mała część wP'łYnęU  do. kraju , a  i'..z tej 
kw oty Lw ów  niczego wie otrzymał.
Nadto . także w kłady w  bańkach nie 
rosną w. tej m ierze, -c o . w  - p ierw szej 
po łow ic br:, i to również w p ły w a  na 
trudność otrzymania większych kredy­
tów.

Resumując w ięc  jeszcze raz nasze 
wywody, stwierdzamy, że na razie sy ­
tuacja na rynku pieniężnym jest ciężka, 
kredyty są  utrudnione i  powszechnie 
odczuwa się wąeliki brak gotówki. Przy­
czynam i tego jest przedewszystkiem  
ujemny bilans handlowy, powtóre zbyt 
wysoka stopa eskoniowa, pobierana 
przez osoby prywato®) a wreszcie n ie­
należyte realizow anie pożyczki inwe­
stycyjnej. Popraw a zaś sytuacji na ryn 
ku pi eniężnym zależy przedewszyst­
kiem od należytego .zorganizowania eks­
portu i od uprzem ysłowienia naszego

Niemiec, Polski i Czechosłowacji. Głó-
W nym  punk tem  obrad komifereinejł imają 
być spraw y dlołyczącc wywozu cukru.

M iędzynarodow ego U rzędu Pracy, 
które odbędzie się  w  d n iu  5 paździer  
n ika br. w  W a rsza w ie , zaproszeni 
zosta li rów n ież rzeczozn aw cy  z  kół 
rob otn ik ów  gón iczych , celem  w y ­
s łu ch a n ia  ich  op in ji w  sp raw ie p ro ­
jek to w a n ej m ięd zyn arod ow ej k o n ­
feren cji, m ającej się  za jąć u jed n o ­
sta jn ien iem  czasu  p racy w  gó rn i­
ctw ie.

W  1929 ROKU.
B erlin , 20 w rześn ia . (T el. G. P .) 

K orespondent „B 5rsenkur:er“ d o n o ­
si z G enew y, że na p od staw ie  porożu  
m ien ia , jak ie  przed k ilk u  d n ia m i  
d oszło  do skutku  m ięd zy  rzeczozna­
w cam i m ięd zyn arod ów k i rob otn i­
czej górn ik ów  a  U rzędem  P racy , n a -  

. leży  o czek iw ać z całą p ew n ością  
zw o ła n ia  m ięd zyn arod ow ej k o n fe­
ren cji w ęg low ej z p oczątk iem  1929 r.

mucji ,  a  n a s tęp n ie ,  że p o m ieszkan ie  
to zostało  w y n a ję te  p ry w a tn ie  m ężowi w 
r o k u  1917 przez  D y rek c ję  ko le j i  w  K ra ­
kowie, wobec, czego podlega ociironic lo . 
kaforów . Sąd oddali ł  S k a rb  P a ń s tw a  ze 
sk a rg ą  i zasądz ił  n a  zap ła tę  kosz tów  
sporu .

S k a rb  P a ń s tw a  w niós ł  na  n o w o  w y ­
powiedzen ie  sądow e p rzec iw  p. R o b e r to ­
wi S tankiew iczow i podn o sząc  j a k o  p rz y ­
czynę w ypow iedzen ia ,  że m ieszkan ie  znaj 
d u je  się w  b u d y n k u  ko le jow ym , nic pod .

legającym  ochronie lokatorów . P o zw an y
zarzucił  przez zas tępcę  swego, adwokata 
dr. B ronisław a F ellera w K vakov.ic brak  
leg i tym acji  czynne j  po  s t ron ie  S k a rb u  
P a ń s tw a ,  gdyż Sk a rb  Pa ń s tw a  nic m oże  
być stroną w ypow iadającą, ty lko  Polskie  

i Koleje państw ow e,  k tó re  po  myśli Rozp. 
P r e z y d e n ta  RP. z 2-1. w rz eśn ia  1926, Dz. 
ust. 97. poz. 508. są  p rzedsięb io rs tw em  
p a ń s tw o w e m  i sam oistną osobą prawną, 
a  w wypow iedzen iu  S k a rb  P a ń s tw a  tw ier  
dzi, żc idzie o m ieszkan ie  w b u d y n k u  k o ­
le jowym , a  za tem  o w łasność  P olskiej 
K oleji Państw ., a n ic  Skarbn Państw a.

Sąd 1-szej in s tan c j i  u t r z y m a ł  w y p o ­
wiedzenie  w m ocy  i zasądz ił  pozw anego  
p. S tank iew icza  na zapłatę Skaroow i 
Państw a kosztów' sporu. Od tego w y ro k u  
odw’ołał się p. S tankiew icz  do  Sąd u  II-iej 
In s tancji ,  k tó r y  w w y ro k u  sw oim  a p e la ­
cji  n ic  uwzg lędn i ł  i w y ro k  zatwierdz ił .

Od w y ro k u  tego w niós ł  z as tępca  p o ­
zw anego  adw okat dr. B ronisław  Fellcr  
w Krakowie rew iz ję  do  Sądu N ajw yższe­
go, zaczep ia jąc  w y ro k  w  całej  osnowie.  
Sąd N a jw yższy  w y d a ł  następujący w y ­
rok, który ma zasadnicze znaczen ie. Sąd 
N ajwyższy  u w zg lędn i ł  rew izję ,  zm ien ił  
z a s k a rż o n y  w y ro k  Sądu  okręgow ego  w 
K rakow ie ,  uchylił nakaz w ypow iedzenia  
Sądu  p ow ia tow ego  w  K rak o w ie  i zasądził  
S k a rb  P a ń s tw a  na zapłatę pozw ane­
mu kosztów  sporu w szystk ich  3-ch in ­
stancji. M otyw a w y ro k u  Sądu N ajw yższe­
go są  n as tęp u jąc e :

„R ozporządzen ie  P re z y d e n ta  RP. z dn. 
2-1. w rześn ia  1926, poz. 568. D. U. s nie 
p rzen ios ło  w p raw d z ie  n a  n o w o  u tw o rz o ­
n ą  osobę p r a w n ą  ,,Po lsk ie  Kole je  P a ń ­
s tw o w e”' p ra w a  w łasnośc i  n ie ruchom ośc i  
k o le jow ych  (art. 1 i 5/2), ale  p rzen ios ło  
cały Z arząd  Koleji  (art. 1, 3) p ra w o  w y­
d z ie rżaw ien ia  i w y n a jm u  n ieruchom ości .  
J e s t  to ro zp o rz ą d ze n ie  w y d a n e  z m ocą  
u s ta w y  i w iążące  tak ,  j a k  u s taw a ,  z k tó ­
rego w yn ik a ,  że Z a rz ąd  n ie ru c h o m o ś c ia ­
m i ko le jow em i nie służy obecnie  S k a rb o ­
wi P a ń s tw a ,  ale  n o w o  u tw o rz o n e j  osobie 
p ra w n e j ,  n ie zależy zatem  więcej o d  woli 
Skarbu Państw a. Tego ro zp o rz ą d ze n ia  
o rgan izacy jn eg o  nic m o żn a  p o ró w n a ć  ze 
s to su n k iem  p ra w n o -p ry w a tn y m ,  gdy 
właściciel  d o m u  u s tan o w i ł  p e łn o m o cn ik a  
do z a rz ą d u  dom u, a p o tem  sam  wypowia-, 
da  n a je m ,  bo p e łn o m o cn ic tw o  p ry w a tn e  
może m o co d aw ca  odw ołać  każde j  chwili. 
(§ 1020. k. c . ) , a  Skarb P aństw a jako taki 
nie m oże odw ołać ustaw y, ani rozporzą­
dzenia Prezydenta Rz. P . w ydanego z 
m ocą ustaw y. W sk u te k  tego  Sąd N a jw y ż­
szy uchyli ł  w ypow iedzen ie ,  j a k o  w n ie ­
sione przez  osobę do tego n ie u p r a w ­
n iona.

------ O------

Kronika gospodarcza.
(md). N ow y port w  Budapeszcie.

1. listopada odbędzie aię uroczyste o- 
t.yyarcie nowego portu w- Budapeszcie.
Port ten został w ybudow any n a  D una­
ju kosztem rządu. OlwaYcie jego uczy­
ni wreszcie zadość potrzebie zwiększe­
nia portu budapeszteńskiego, który o— 
bęcnie jest jednym  z największych  
rzecznych portów handlowych-

Posiedzenie komisji kolejowej Izby 
H andlow ej. Dnia 17. brn. odbyło się 
pod przewodnictwem r. Wiesenberga 
posiedzenie komisji kolejowej Izby  ce­
lem przedyskutow ania w niosków w; 
sprawie zmian rozkładu jazdy na rok 
1929/30. Na podstawie re fera tó w  dy­
rektora T ennera i dr. Jasińskiego ko- 

j misja u ch w a liła  szereg wniosków zimóe- 
i rzających do p o p raw y  kom unikacji w  
j W schodniej. Małopolsce i uspraw nienia 
I kom unikacji L w ow a z trzem a zagłę- 
I biarni naftow ym i. Pozartem uchwalono 

przedłożyć w nioski w sprawie polep­
szenia komunikacji z  Budapesztem  
przez Ł aw eczce, -wprowadzenia wiffik'- 
szej ilości bezpośrednich wagonów na  
linji L w ó w-Kry nieci, wprowadzenia, je­
szcze jednej pary  pociągów  pośpiesz­
nych n a  linji L w ów -K raków  i ulep­
szenia dziennego po łączenia pociągami 
pospiesznym i Lwowa i W arszaw y.

(md). Otwarcie w y staw y  rolniczej 
w  Brzeżanach. 23. w rześn ia  o godzi­
nie 12 w  południe odbędizie się w 
B rzeżanach uroczyste otwarcia w ysta­
w y rolniczej

Pozaszkolna oświata rolnicza na

kraju.

W sprawie eksportu cukru
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 

ROZPOCZĘŁA SWE OBRADY WCZORAJ W  BERLINIE.

Mędzynar. komitet górników
O B R A D O W A Ł W  KOLO NJI PR Z Y  W SPÓ Ł U D Z IA L E  D E L E G A T A

POLSKIEGO.

Zisidnlcze orzeczenie l e lu  m m
SĄD NAJWYŻSZY STW IERDZA, ŻE SKARB PAŃSTW A PODLEGA TEŻ USTA­

WOM.

\
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L w ów  22. września .
I. 5000 zł — Gonitwa p ła s k a  d la  kon i  

półlcrwj, u ro d ź ,  w Małopolsce. —  D ystans  
około  1.600 m.: 1) R. K ruszew skiego „Cze 
koIadka“, j. chł.  Szyszko. 2) Po r .  Ź w ana  
„P ieszczo tka" ,  j. właścic ie l.  £)- Po r .  R u t ­
kow skiego  , B lokada" ,  j. ch ł  Kawalec. 
Bez m ie jsca :  „E l la" ,  „N in k a" .  —  Czas 
1.54. —  Tot. zw. 32, f ranc .  14, 14.

II. 800 zł. —  G onitw a  p ła sk a  d la  k o n i  
a rab sk ic h .  —  Dyst.  ok. 1.600 m.: 1) R. 
ks. Sanguszki „Gruznika", j. clił. Szysz­
ko. 2) Cz,. Ł o pusk iego  „Bella",  j. chł.  P ie- 
t ru czu k .  3) R. i J .  h r .  P o to c k ic h  „Ali 1.“ 
j. cnł.  Kieniewicz. —  Bez m ie jsca :  „ F i ­
giel". —  Czas 1.58 i pół.  —  Tot.  zw. 19, 
f ranc .  13, 11.

III. 700 zł. G onitw a  z p lo tam i.  —  Dyst.  
około 2.400 m.: 1) Por. Strużynskiego  
„Dalila-1, j. właścic ie l.  2) K. R ojowskiego 
, ,Denise“ , j. właścic ie l.  3) Por .  T. Sueho- 
rowskdego „A urc l ja" ,  j. właściciel. —  Cza

Ze sportu.

lim M irta
L w ów  22. września .

W s k u te k  u d z ia łu  z d y sk w a l i f ik o w a n e ­
go g racza  Suchockiego  (TKS.) w  m e ­
czach z T urystam i (2 : 0) i ze Śląskiem  
(7 : 0), m ecze  te  zw ery f ik o w a n e  zosta ły  
n a  k o rzy ść  T u ry s tó w  i Ś lą sk a  (po 3 : 0 
i 2 p k t . ) . W o b ec  tego tabela ligow a  przed

Trzeci dzień

sy  3.9. — l o t .  zw. 17.

NAJBLIŻSZY TERMINARZ
L w ów  22. w r z e ś n ia . '

Mecz Czarni-TKS. ro zeg ran y  zostan ie  
we L w ow ie  27. p aźd z ie rn ik a .  Mecz TKS.- 
H a sm o n c a  odbędzie  się w  T o ru n iu  18. li­
s topada .  T e rm in y  sp o tk a ń  C zarn i-Pogoń  
i ŁKS.-W isła  (dogrywka) jeszcze n ic  u s ta  
lone. Mcczc. Gracovia-lFC. i I la sm o n ca-  
W a rsz a w ia n k a  o d b ęd ą  si<? w d n iu  25. l i ­
s topada.

W s k u te k  d y sk w al i f ik ac j i  Ś ląską ,  mecz 
W a n a -Ś lą sk  423. bm.) p rz y z n a n y  zo s ta ­
n ie  j a k o  v a lk o v e r  d la  W a r ty ,  a  mecz 
Śląsk-ŁKS. (30. bm.) jaU< valkovcr  dla 
LKS-u.

 0 -
HASMONEA ZAWIESZONA-

L w ów  22. września .
H a sm o n e a  zo s ta ła  zaw ieszona  z p o w o ­

d u 1 n ieu re g u lo w an ia  sp ra w  f in an so w y ch  
Cofnięcie zaw ieszen ia  n a s tąp ić  m oże  do 
p iero  po  u reg u lo w an iu  zaległości

— — o -

CO PRZYNOSI KALENDARZ LEKKO­
ATLETYCZNY?

L w ów  22. w rześn ia .
W d n iu  22. bm. w Ł odzi odbędzie  się 

bieg 3 km . z p rz e sz k o d a m i  (steeple-cha- 
se) o m is trzos tw o  Polski.

W e L w ow ie w  dniu 23. bm. odbędzie  
się p ięc iobój  m ęsk i  o m is t rzo s tw o  Polski.

W  d n iach  22. i 25. bm. w e L w ow ie o d ­
b ędą  się d o ro czn e  zaw ody  P o gon i  w  dzio- 
s ięcioboju  d ru ży n o w y m .

D zicsięeiobój o m istrzostw o P o lsk i r o ­
z eg ran y  zostan ie  w  W iln ie  w  d n iach  29. 
i 30. bm. Jednocześn ie  o d b ę d ą  się \^ie!- 
k ie  zaw o d y  lek k o a t le ty czn e  W iluo.W ar- 
szawa.

W  B ydgoszczy w  dniu 30. bm. ro ze ­
g ra n y  zostan ie  pięciobój kob iecy O m i­
strzostw o P o lsk i i m araton o m istrzo. 
stw o P olski.

W  d n iu  27. bm . w A grykoli o godz. 15 
odbędzie  się d o ro c zn y  p ięc iobój  d r u ż y n o ­
w e  o p u h a r  Śpitzberga.

K ilku  po lsk ich  zaw o d n ik ó w  o t r z y m a ­
ło z ap ro szen ia  na m iędzynarodow e zaw o­
dy w Brnie w  d n iu  28. bm.

L ek k o a t le ty czn e  m istrzostw a arm ji ro  
zeg rane  zos taną  w  d n iac h  22. i 23. bm. 
w Krakowie.

WYŚCIGI KOLARSKIE W JARO­
SŁAW IU.

(Od naszego  k oresponden ta .)
Jarosław , we wrześniu .

Ku uczczeniu  14-letniej rocznicy w y ­
m arszu  p ierw szych  s t rzelców  z J a r o s ł a ­
w ia  odbyły  się s ta ran iem  ru ch l iw e j  ko ­
m endy obw odu Związku strzeleckiego w

3§JlJ5— 34.25, L en  64.00— 65.00, Ł u b in  n ie-

11 1 !LVJ J

ui u  i:g»j.
staw ia się następująco 1) W a r t a  30 pkt.,  
2) W is ła  27 p„  3) C ra c o r ia  27 p., 4) Leg ja  
26 p., 5) IFC. 26 p., 6) P o g o ń  26 p., 7) P o ­
lon ia  24 p., 8) C zarn i  21 p„  9) T uryśc i  19 
p., 10) W a r s z a w ia n k a  1£ p., 11) R uch 17 
p., 12) ŁKS. 12 p. 13) H a sm o n e a  11 p., 
14) TKS. 6 p.,  15) Ś ląsk  6 p.

wyśc/gćw.
IV. 600 zł. —  GonihPa  p la s k a  d la  kon i  

a rab sk ich .  — Dyst.  ok. 1.400 m.: 1) ,,Ja- 
nów “, „Grenado 4, j. chł.  Bews. 2) R. hr .  
Sanguszk i  „ E ffen d i" ,  j. chł.  Szyszko. . 3) 
R. hr .  Sanguszk i  „Izis",. j. R anicwićz.  — 
Bez m ie jsca :  „Abd-el-Krim ",  „Bej",  
„ B ra n k a "  —  Czas 1 .*42 dwie piąte .  — 
Tot. zw. 14 fran c .  1.1, 11.

V. 700 zł. G onitw a  z p rzeszk o d am i .  '— 
Dyst.  ok. 3.200 m.: 1) P płk. T . hr. K om o­
row skiego „Praw nuczka11, j. właściciel.  
„ C za jk a"  i „ F o r t u n a "  n ic  ukończy ły ,  b ie ­
gu. —  Czas 5.25. —  Tot.  zw. 14.

VI. 500 zł. —  Gonitw a  p ła s k a  d la  kon i  
wszelkiego pocho d zen ia .  —  Dyst.  ok. 
1.600 m.:  1) P . i St. Ż artzew skich „Mar- 
pessaA, j. Ranicwicz.  2) G rona  ofic. 2 D- 
A. K. „ Iw a n  II." ,  j. Kępa. 3) Krzeczuno-  
wicza „A g am em n o n " ,  j. clii. Siedlecki.  — 
Rez m ie jsca :  „D id ie r  P a u p e r" ,  „Q ucen  
of th e  Bog". —-  Czas 1.49 i pół. —  Tot. 
zw. 29, f ranc .  20, 16,

Ja ro s ła w iu ,  16. bm . wyścigi k o la r sk ie  
z n a s tę p u ją c y m  p ro g ra m e m :

I. B ieg 5 kim . w yłączn ie  dla m łodzie­
ży  szkolnej. 1-sze m ie jsce  u zy sk a ł  Karol 
H o rd y ń sk i  u czeń  Szkoły  h a n d lo w e j  w J a ­
ros ław iu  w( czasie 9.52, 2-gie m ie jsce  E u ­
gen iusz  Sierosław ski z gimn. II., 3-eie 
miejsce  S tan is ław  K arbow sk i  z gimn. II.

II. B ieg 15 kim . o m istrzostw o m iasta  
Jarosław ia. 1-sze m ie jsce  u z y sk a ł  B ole­
sław  T rybulow ski, Z w iązek Strzelecki Ja­
rosław  w  czasie 30.51, zd o b y w a ją c  ty tu ł  
m is trza  J a ro s ła w ia ,  2-gic m ie jsce  Józe f  
T rypułow slii ,  Sokół  Ja ro s ław ,  w  czasie 
30.58, 3-cic i .ne jscc  S tan is ław  Kociuba,  
Związek S trzelecki  Ja ro s ła w ,  w  czasie 
31.20.

Sędziow ał p o w ia to w y  k o m e n d a n t  P.  ■ 
W. i W. F. k a p i t a n  39. p. p. W ładysław  
Karpiński.

N ag ro d y  ro z d ą ł  r a d c a  woj p. Pre- 
zcntkłcw icz. 1-szą n a g ro d ę  w  p os tac i  sta 
tuy  Sobieskiego w  b iegu 5-klm. o t rzy m a ł  
Karol H ord y ń sk i ,  Boles ław  T ry b u ło w sk i  
o t rzy m ał  s re b rn y  p u h a r  u fu n d o w a n y  
przez Zw iązek  Strzelecki.

E. Sch.

PRZYGOTOWANIA DO MISTRZOSTW  
EUROPY.

R ozdział prac.
L w ów  22. w rześn ia .  

N a rc ia rsk ie  m is t rz o s tw a  E u r o p y  ro ze ­
g rane  z o s ta n ą  w  lutym  rb. w  Zakopa. 
nem . Na o s ta tn ie j  k o n fe ren c ji ,  k tó r ą  u- 
rząd-ził PZN. pow ołano  szereg kom isyj, 
celem u ła tw ie n ia  p ra c  o rg an izacy jn y ch .  
Usta lono n a s tę p u ją c e  kom is je ,  reprezen­
tacyjną —  p rz ew o d n ic zą cy  inż.  W oyn ie -  
wjfcz, sportow o-techniczną —  płk. Mond, 
kw aterunkow ą —  płk . R iątk iewicz,  ko­
m unikacyjną —  prezes p łk .  Bobkowski,  
propagandow ą —  red. W icuzyński,  arty. 
styczną —  inż. Stryjeńska, jk u .h o w ą  —  
inż. D ąbsk i ,  k o m is ję  biegu w ojskow ego  

—  p rzed s taw ic ie l  P U W F ,
Kierow nic tw o  z aw o d ó w  spoczyw a w 

ręk ach  płk . B obkow skiego, Przeźdz ieck ic  
go, P ią tk iew icza ,  F a c h e r a  i Pa jersk iego .  
Adres d la  wsze lk ie j  k o re sp o n d en c j i :  W a r  
szawa, ul.  Żórawia 23. m. 3.

 -O-——
TURNIEJ P ilK A R S K I NA BOISKU  

REKORDU.
L w ów  22. września .

W  niedzielę d n ia  23. bm . o godz. 9-tej  
r a n o  n a  bo isku  !,R e k o rd "  o d b ę d ą  się r o z ­
s t r z y g a ją c o  zaw o d y  o nag rodę .  Godz. 9-ta  
R ckord.A inatorzy, godz ina  10 45 Mctal- 
J u t r z c n k a  ja k o  zwycięzcy. Godzina  12-ta 
w ręczenie nagrody zw ycięzcom  przez  d e ­
legata W . G. i D.

Powszechna] Trryataw:d K rajow i, Zo-
br£Lzo\yam'e oi v ia ty  rolniczej, poza­
szkolnej n a  P, W . K- został'.- pow ierzo­
n e  Centralnemu Związkoi^KHyfeje1! Rdl- 
ntozych i CeimTalnemu Toirarzyscw u 
Rokwczernu w  W arszawie. Dwie,j to or­
ganizacje c pracow ały już r a m o ty  pro­
jekt w y sta w y  tego działu, k tó ry  m ię­
dzy -mnemi ijpejmie: 1) ksr ' a łceaie  in- 
strnhtołów , 2) kształcen ie p r z o d o w i  
ków -wsi, 3) uniw errytety Indow e wi*d- 
Skie, - i i 1,' działalność hiblbjotek kółek 
rolnifesych, o) działalność kół młodzie­
ży  wieijsfeiejj 6) w y s t a w #  pokazy ro l­
nicze, 7) domy rolnicze, 8) ktursy ko­
respondencyjne rotaiifee im. Staszica,
9) ku rsy  hodow lane, sj>óiMzielcz;ej o- 
grodnicze itp.

W ychodźtr polskie yye Francji a 
Pow szechna W ystawa Krajowa. W y- J
cbodżtiwo polskie \y e  F rancji mimo
swej liczeibniości, jw&t jednam z  naj­
biedniejszych, co tłum aczy się  tero że 
jest jeszcze młode, że w  nowym- dla 
niego krajn n ie zdołało się jeszcze n a ­
leżycie zorganizować i  w ytworzyć 
własnego życia gospodarczego, ani w ła ­
snych  w arsz ta tc n y  pracy . Miimo to jed­
n a k  Pókaija; fraarcutika zamierza w ziąć 
■udział w  P, W K. Przyw ódcy wy-
chodźtw a polskiego \yo F rancji 'krząta­
ją  się  raźno, aby u . ■ edniljóty, pocho­
dzące z p raęy  rą k  jffiM ch  we Francji, 
w ykresy. śpa-dczącc o życiu polskiej 
em igracji w e  F rancji itp. zebrać i  w y­
słać n a  PW K.

Kampanja buraczana. W najbliż­
szych dn iach  roziptoezmą masowe
transporty buraków do cukrowni. ■ W 
bieżącym rolku zapo-w'“?d;a s i ę  .‘fliżWiona 
ikaroipanja bu raczana . W  samym tylko 
okręgu lwowskiej D yrekcji kolejowej 
zgłosziono. transporty , -w ilości przeszło 
20.000 w agonów  15-tonowych, z  któ­
ry ch  -przeważna część przez,nadzienia 
je s t d la  cukrowni w  Ghodorow.e, Prze­
worska, M*z< c n  i w  Szpanowip. Pod­
czas kam panii będą w y sy łan e  z cukro­
w n i  w ytłoki1 buraczane-

Wzmożony obieg wago&ow to w iro ­
wych, M inisterstwo kom unikacji • w y ­
naję ło  powtórnie od p ry w a tn y c h  towa­
rz y s tw  najm u zmacaną ilość k ry tych  
węgla-mk i -platform i oddało je do ogó.1- 
ffleyo ruchu, w ydając rów nocześnie od­
pow iednie zai sądzenia celem  przysp ie­
szenia obrotn wag> ów

Podw yżka tu ry ły  osobowpi n a  kole­
jach  w ąskotoiow  ych. Z dniem  1. paź- 
dziiennSka bT. w chodzi w życie nowa 
podw yższona ta ry fa  na kolejach wąsko­
torowych, -pozostających pod za-rządeta 
polisfcich kolei paiń'=it'W0,wyćh. S taw k a  
oid- osóby i lciil-omcfra będzie- wynosiła, 
w k lasie  trzeciej 3.4, zaś w Masie ura- 
giej 12.6 groazy.

GIEŁDY. V~ "
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. 2J» września-
Na Giełdzie transakcje w owsie przy 

więfcszom zainleresowaniu. Poza GieHą w 
pszenicy, jęczmieniu i breczce.

Jęczmień i h-retzka zniżkują vr cenie.
Tendencja  naogól u t rzym ana ,  usposo­

bienie spoJójiiie.
P szen ica  k ra j .  d w o rsk a  ex 1928 750— 

690 gr. 33.75— 34.75, P szen ica  k ra j .  z b io ­
ro w a  e s  1927 730— 740 gr. 43.25—44-25, 
ż y to  m ałopolsk ie  ex 1028 690 gr.
33.75— 34.75. Jęczm ień  m ałopo lsk i  d re w .  
640 gr. 35.50— 36.50, Jęc zm ie ń  matopol .  
p rzem ia ło w y  640 gr. 27.25— 28-25, Jęcz ­
mień m atopol.  p a s tew n y  600—610 gr.
35.50—36.25, Owies m ałopo lsk i  e s  1928 
450 gr. 29-7o— 30.75, K u k u ru d z a  r u m u ń ­
sk a  44.00— 44.50, Z iem niak i  p rzem ysłow e
00.00—OU.00. F aso la  b ia ła  bo.50—70.00, 
Faso la  k o lo ro w a  48.00—50 00, Fasrda k ra  
sa  60.00— 65.00, Groch Y< V ic tor ia  53.— 
63.— , Grdch po lny  52.00— 57.00. B obik
30.00— 34.50, M ieszanka p a s te w n a  w; z ia r ­
nie 00.00— 00.00, W y k a  3 2 .0 0 -  35 00. Sia­
n o  s łodkie  k ra j .  p ra so w a n e  18.00--00.00, 
Słom a p ra so w a n a  5.00— 5.25, K u k u ru -  
dza  r u m u ń s k a  43.50— 14.00, H reczka

bieski 21.50—22.50. R zepak  oz im y  ex
81.50—82.50, M ą k a  p sz e n n a  40 proc.
80.00--81.00, M ą k a  p sz en n a  50 proc.  74.00
71.00, M ąka  ży tn ia  65 proc. 53.00— 54.00, 
Grysik k u k u r u d z ia n y  67.00— 70.00, M ąka

1-ukuru‘d z ia n a  49.00— 61.00. Otręby  żytnie 
pszenne  n e t to  bez w o rk a  23.5U— 24.uO, K a­
sza hrecZana 60 proc calówek 50 pioc 
po łów ek  80 n0— 82.00, K asza  jagi.  80.00— 
82.00, K asza  jęc zm ien n a  48.00— 50.00, P ę ­
cak  18.00— 50.00, P ro so  k ra j .  39.00— 41.00.

M ak u ch y  ln ia n e  49 00 —  50.00, K o­
n iczy n a  czerw, k r a jo w a  n a tu r a ln a  220.00 
—250.00, M ak nieb . 128.00— 138.00, Mak 
siwy 100.00— 110.00, W o rk i  ju to w e  wyr- 
S tradom , W a r t a  1.68— 1.72, Częstochu- 
ki używ ane  d o b re  z a  sz tukę  1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 wrześnie  (Tel- G. P-) 

5 pro. pożyczka do larow e  91 t  pół, 5 prc. 
pożyczka ko-nwersyjna 67, 5 prc. pożyczka 
kolejdwa 1926 61.75, 6 ,pre. pożyczka ' lola- 

Lrawa 86. 1/4, 10 prc. p o ży czk ą  kolejowa
103. 8 prc. L is ty  zast. Bteu Gosp. Kjraj.
94, 8 prc. L is ty  zas. Bjflb Rolnego 34, 8 prc. 
Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94

W alu ty  i  dewizy. Beligja 123.61, Holan- 
dja 356.65, L ondyn  43.14, Nowy Jork  8.8S, 
Paryż 34.75, PragBEG;36, Sz.wajcarja 171.12, 
W iedeń 125.15, W łochy  46.52.

Warszawa, 21. września- (Tel. G. R.) 
Bank D yskontow y 134 i pól B an k  Polski
178.. B ank Zachodni  32 i pól, B ank  Zw. Sp. 
Zarób. S0, Elefctr. D ąbrow a 88, Wars/.- 
Tow. cukr. 6'3, AYęgiel 99 l /4 ,  Ostrowiec 
114 i  pół, Parowóz 38, m id z k i  42, S ta ra ­
chowice 51 i pół.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 31. wrzb’śnia. (Tel. G. P.) B a n i  

Małopolski 26-50, Chodorów 197.

GIEŁDA ZURYGHSKA.
Zurych, 21. września .  (Tel- G. P.) P a ­

ryż 20.30, L ondyn  25.20 i  pól, Nowy Jork 
5.19.72 i  pól,  Be,lgja 72.20, W łochy 
27.17 i pól, IJiszpanja 85.85, Holandjii 
208.35, Berlin  183,85, W iedeń  76.ir>y 
Śżto:khuim *139.02 i pół, Oslo 138.55^ Ko­
penhaga  l fe .45 ,  Sof ja 3.75, P m g a  15.40, 
W arszaw a  58.20, Budapeszt 90.58, Bialo- 
gród 9.14.80, ł t e n y  6.73, Konstantynopol 
2.69, Bukareszt 3.15 3/4, Helsingfors 16.09, 
Bueuęs; Aires 218 i  pól-

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 31. y r a e śn m .  (Tel. G. P.) Am- 

-slcrdam 284-21, Belgrad 12.4®jl/8, Berlin 
168-93; B ru k sd k  98-51, Budapeszt 123.58, 
Bukareszt 4.30 i pól, Kopenhaga  189, L on­
dyn 34.38 3/4, M adryt  117.10, Medjolan 
37.07 i pół, Nowy Jork 708.85, Oslo 189.00, 
Paryż  27.69, P raga  21 i /4 ,  Sofja 5-10:5, 

lE.zlokliolm ISO-.(śfJtu W arsz a w a  - 78.64, Zu­
rych 136.39, Aartbeiykaiiskie 705j90, Nie­
mieckie 168.68, Jugosłowiańskie  12.48 i pól, 
Czeskie 20.96 3/4, Węgierskie  123.50,. 
SzwauJarskie 136-20, Angielskie 34.32, Ren 
ta  m ajow a  0.716, R e n ta  lu tow a 0.741, Tu­
reckie 33.85, Bankwerein 26, Bodenkredit
111.10, KreditanstaJ l  59 i pół, Bank Hipo­
teczny 94 l /4 ,  Kompas 0.88, L anderbonk 
30.16, Merkury 22.55, Kolej półn. 14.01, 
Z m io s te n sk a  118 i  pót, Aust,r. kol- j f c s tw .  
25.75, Goleszów 299, Cement 108, Browary1 
T63, Alpiny 43.30, Berg u. Hutten 793 1/2,' 
Krupp 10 1/4, Poldi Hń t te  17.3 i pól, R im a 
129 3/4, Skoda 273, Siersza 13 i  pół, A- 
pollo 171 i ipół, Fan to  8-60, I farpa ty  27.01, 
Galicja 66.75, Nafta  37, Scho.dn.ica 10 1/4,

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 21. września .  (Tel. G- P.) No­

w y  Jork 4S5.0i3, K an ad a  4-85, Holandia  
12.09-56, F ranc ja  124-16, Bcigja 34-102, 
W łochy  92.76, Niemcy 20.351, Szwajcaria  
25-205, H iszpan ja  29.36, D an ja  18-192, 
Szwecja 18.131, Norw-egja 18.192, Helsing­
fors 192.60, P ra g a  163.62, W iedeń  34-95, 
W arszaw a  43.25.

GIEŁDA PARYSKA
Pa iy ż .  21. września .  (Tel- G. P.) L o n ­

dyn 124.15, Now y Jork 25-60, Belgja 3o5j50, 
Hicszpanja 422, W łochy  133.85, Szwaj- 
c-arja 492.50, Danja  682 i pól, Holandja  
1026 l /4 ,  Nor,we.gja 682 i.' pól, Szwecja 
CS4 3/4, Praga  76.00, R u m u n ja  15.55, Nf'pm 
cy 610, W iedeń 361

OBROTY- PR Y W A T N E .
L w ów  22. września .

T e n d e n c ja  c h w ie jn a  zn iżkowa.  Obrót 
licrny.

W ALUTY: D o la ry  a m ery k .  ' 8.86.25—
8.87.00, d o la ry  k a n a d .  8.80.00— 8.80.50, 
k o ro n y  czeskie  0,25.00— 0.25.50, szylingi 
austr .  1.25.00— 1.25.50, leje  0.05.00— 
0.05.50, f r a n k i  f ran c u sk ie  0.34.00--0.31.50, 
f r a n k i  szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.71 75, f u n ­
ty sz terlingi 43 40.00— 13.70.00, czerw ień 
cę- sow. za jeden  20.00— 27.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.40.00-36.70.00
20 f r a n k ó w  34.40-00— 34.70.00, 20 m a re k
niem . 42.40.00— 42.70.00, 10 rubli ros.
16.80—47.20.

SREBRO: Kor- aust r .  0.70.00--0.71.00, 
5 kor.  aus t r .  3.50-00— 3.60.00, flor. austr .
1 77— 1.80, ru b le  ro sy jsk ie  3.00—-3.10, 
kop iejk i  za  rube l  1.50— 1,55. ;
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SwSąty turecki 
w  taksów ce.

Sensacja na nlicaoh Warazaiwy.
Wamrawa, w  w rześn iu  

(.i W dniu  w czorajszym  olbrzym ią 
sensację n a  u licach  W arszaw y w zb u ­
dził w godzinach ran n y ch

nagi pasażer w  taksówce.
Poliója za trzy m ała  taksówkę i wtedy 
dopiero okazało się, że kierowca tak­
sówki nic nie wiurlzial o tern, że ma 
tak oryffinaliiego pasażera, łlegoruośc 
uw bowiem w siad ł do au ta  w  pełnom 
u b r a n i u  jeszcze o św icie i kazał się 
wozić po ulicach W arszawy tak długu, 
dopóki n ie da znaku do zatrzymania. 
Posłuszny kierow ca uczyn ił zadość 
żądan iu , bo w idząc, że n iezw ykły  h- 
niator jazdy autom obilow ej znajduje 
s ię  w sianie wesołym, spodziewał się 
grubo obłowić.

Przewidywania to ■ zostały grodz ■ 
zaw ieuJonc. N iezw ykły pasażer w 
e/MEłic jazdy zrzucił z giobie całą gar­
derobę z ' ewentualną zawartością 
portmonetki, ;> przywieziony do 
komisariatu, powiedział tylko swoje 
na,zrwisko, poczem zasnął kamiennym  
snem. Na -razie żalem , ronń waż - t> 
dzieranie pasażerów ,zc skóry może 
%ć tylko uskutoczmonc rv formie 

nonośimj, kierowca auta nie może 
^agnnć ze swego pasażera -natężyło. 

A-.i, w ynoszącej kilkadziesiąt złotych

Kącik rad rower.

w a  o R asput in ie  — wpływ Hespirtma na
politykę rosyjską" 20-30 Koncert, symfo- 
iliczny -rabotniozej o rk ies try  „Hojnal"  pod 
tłyr. W. W alewskiego z  udz ia łem  p He­
leny Łowczyńskiej (śpiew). £2.30 Muzyka 
taneczna-

Poznań (344) Katowice (422) WMnn 
(435) 20.3(1 Transmisja, koncertu  wieczor­
nego z W arszaw y . 2-30 Muzyka, taneczna.

Królewiec (3Ó3 10.00 Audycja  ku  u- 
czczeniu Kłsbuntte.  20.05 Koncert, orkiestro 1 
ny. 22.30 Muzyka, .feneczne z Bcnli-n a .

Wrocław (322) 10.45 Wrażenia, z pod­
róży od Leningradu do Moskwy. 20.30 W ie ­
czór m uzyk i  operowej.  Solista Leo Wcith 
jborylln). 2-30 Dancing.

Lipsk (366) 19450 „Spraw y  in i!osne‘‘ 
jednoaktówki ł.tngera. 21.00 Solo lortojiia- 
aowe. 22 30 Muzyka taneczna ,

Tulura (301) 21.25 W alce T,eha.ra. 31.35 
De-nci*. 22.00 Solo mandolinowe.

Ham burg (301) 20.00 W eso ły  w ieczór  m a r  
szów i pieśni.  (Orkiestra, chór).

Frankiuit (12S) 20.30 Koncert kwarte tu  
smyczkowego Amant.  (Beolhoven, 1-Iaycln. 
2.1.30 Koncert  kompozytorski J. Sch u ­
m an n a  (fort.':

Berlin (484) 20.30 Wieczór muzyki u- 
•peretkowej. 22.30 Dancing.

Wiedeń (1517) 11.00 Końceif, w iedeń­
skiej orkiestry symfonicznej.  .Solistka Ani- 
la Ast (skrzypce). W  programie u twory  
].ieel.hovc'rui -j W agnera.  19.lii Sonata Borl- 
Jricwicza nu wiolonczelę i fort. 20-05 .„Lisi" 
sz-tuka w 3 ak iach  .Maugliana, Na .zakończe­
nie audycji:  .Tazzband.

Mowichjnm (.“>354 19.45 ..Th-aliinii Ma* 
or-f11 -4k:i Kr Im atu u

[ POMOC LEKARSKA, 1
Instytut Roe tgenologiczny

Dia h armia, lan pa kwarcowi.

Dr. IZYDOR MmEKSCU D
SAMBOR, UL. LW O W S K A  21.

ABSOLWENTKA gim nazjum  poszukuje 
praktyki w aptece. Z głoszenia pod 
„Praktyka" do  Admin. „Porannej".

7849-2

PODMŁYNARS5 kw alifikow an y poszukuje  
p osady  od zaraz  w m łyn ie  h a n d lo w y m  
lub gospodarczym . Zgłoszeniu z p o d a ­
niem w a r u n k ó w  pod  „ P o d m ły n a rz "  do 
. .P o ran n e j" ,  78.80

I POSADY POSZUKIWANE.
3 grosze za wyraz. i

RETUSZER ru ty n o w a n y  o b ezn a n y  icż 
z w sze lk iem i ro b o tam i  fo tog raf icznem  
szu k a  posady  ty lko  we L wowie .  P r z y j ­
m u je  też z lecen ia  d o  dom u.  Zgłoszenia 
Haber,  K lonowicza  o. 785-1-2

URZĘDNIK b a n k o w y ,  k o re sp o n d e n t  i b u ­
c h a l te r  p o sz u k u je  odpow iedn iego  z a ­
jęcia  p o p o łudn iow ego .  Zgłoszenia pod 
„ P ra c o w i ty "  do  Adm. „Gaz. P o r . "  78(53

KSIĘGOWOŚĆ T o w a rz y s tw  akcy jnych ,  
Kas oszczędności,  Spółdz ie ln i  k r e d y to ­
wych i h a n d lo w y ch  zakłada I uporząd  
fcowuje z aprzys iężony  rzeczoznaw ca  
b uchalter-b i lansis t i i .  W y je żd ż a  n a  p r o ­
wincję .  Z g łoszen ia  do  A dm in is trac j i :  
.. R zeczoznaw ca" .  7748-3

SZOFER eg zam inow any ,  z lepszej . rodzi­
ny, p o szu k u je  p o sa d y  od 1. p a ź d z ie rn i ­
ka.  l .aekaw e  zgłoszenia do  A d m in is t r a ­
cji „Gazety P o r a n n e j"  pod „O b ro ń ca  
L w ow a" .  7886

KANDYDAT notui- jatu  z p ra w em  su b s ty ­
tucji p o sz u k u je  p o sad y  e w en tu a ln ie  do 
spad  kó  wek. L is ty  do  A dm in is trac j i  
. Gaz. P o r a n n e j"  „Dla  k a n d y d a ta " .

7780-4

i ROŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyra*.

BOROWIEC IGNACY, nr. 1896 r. w Lu-
s benji ,  pnw. Rzeszów, u n iew aż n ia  zgu­

b io n ą  k s iążeczkę  wojskow ą.  7869

ZGUBIONE d o k u m e n ty  osobiste  oraz  
książkę w ojskow ą  w y d a n ą  p r / e z  PKU.

POMOCNIK h a nd low y  b ra n ż y  lcojunia-lno■ 
defikalosowej, b y ły  podoficer gospodar­
czy, (znajomość języka niemieckiego, 
tachaHenjii). biura,lista, poszukuje  ja ­
kiejkolwiek posady. Ł askaw e zgłoszenie 
pod ..Obowiązkowy". 7(557-10

Schweider. 788 i

UNIEWAŻNIAM zg ub ioną  książeczkę  
w o jskow ą  w y d a n ą  przez PKU. Sam bor 
na nazw isko  Józe f  Rudej  T u r k a  n. Sir.

7887

PUOGRAM AUDYCJI RADJOW YCR  
Sobota, 32. wraefarfa 1928.

W artirw a (ILU) 12.00 -Muzyika 1 płyt 
gramofonowych. 18-00 Program dla dzieci. 
Tranem isja z Krakowa. 20j30 Koncert  w ie ­
czorny W programie Tm1.7y.ka, operetkowa. 
22-30 Muzyko. km oczna z dancingu
„Oaza,"- OrMost-ra.pod kierm item  W. Ko­
sakowskiego.

Poznań (344) 13-00 Muzyka gramofo­
nowa. 18.00 Transmisja z Krakowa. 20.30 
Koncert wieczorny. Lekka stmtżyfre. 31-00 
Muzyka, kamera-Iua. 21-30 Pieśń jtienwecia 
w wykonaniu art. o>p. A). Karpacki 0*50. 
22.40 Muzyka taneczna z winianu „Car! 
TłUĆ . ■

Kraków (.566) Katowic a (422) Wilno
v435) 20-30 Koncert z W arszaw y .

Królewiec  (303) 21.15 Ulubione s ta re  
szlagiery.

Praga (.348) 13-55, „Nimfa" '■-pera Dwo 
r/ą.ka Transmisja. \  Teatru Naród.

Londyn (361) 17-00 Muzyka taneczna. 
2250 Popularny program Tniuzyki operowej. 
Orkiestra 3 swKści wokalni- 20.15 Kóncdrl 
zespol-u mmdoUi-nisiiów. 21-15 Arje operetko 
we. 22.30 Muzyka taneczna.

Tuluza (391) 20.55 Orkiestra.
Hamburg (394) 20.00 Muzykę, operet­

kowa.
Bem (411) 20.00 ..Wesel* 1'ligótA" opo­

ra Mozarta- Tratusruieja z Te*tru Miejsk.
Brno (441) 19-10 Wieczór Możarlń. 

21.10 Traasnaisj* ’r, Wyot»#y.
Rzym (447) 21.00 „Lódólette." opera 

Mascagniego.
Sztokholm (4b4) łSLOO Badjókaliarct .  

21.45 M uzyka tanecztn*.
Langnibsrg (468) 20.00 Wesoły Wie

c.iór. Do I.OO muzyk & wiócftoraa 1 tońoo.
berlin (*8*j 99.30 „iińi LidbesjóńwtUun'' 

••twetka MeyarsHetautinda 22.80 Muzyka. • 
lanocznA.

Wiedeń (517) 20.30 ,,'Bfcjka Z Plorófifcji" 
e.iłar&kka Benatikyegó. 
netto bez wór li a 23.00— 23.50, Otręby

*
Niedziela, 23- września 1028.

Wkreswwa (1111) 17-00 Koncert popu­
larny,. Wykoftawcy. Ordtbwtra -pod dy*. .1. 
OJHTniÓsktogo,' T. Ma nfciewuokównu «so«  i 
praw'- IŚ.50 Odczyt, p. t. „Idea deniobra- 
lyczna w Glacach Zjednoczonych Ameryki 
Póhi- '■ 19.45 Odczyt „Wielka wystawa ra­
diowa v- Berlin:*’". 20.30 Koncert a  udzia­
łem orkiestry p. R. T. WiertSbiddogo 
(fcae). 22-05 P. A. A. 22.30 Muzyka lekka. 
■i t o e ia g u  „Oasa".
1 Koftów (566) 19-3P Óiłczyt C- i  .iPre-

Chrurolet posiada zalety i  vsy- 
piąd najbardziej luksusowej 1 
drogiej maszyny przy za­
dziwiająco nizkiej cenie

Idealne połączenie 
pięknego wyglądu

wytrzymałością i szybkością oraz 
zadziwiająco przystępną ceną

/~ \S T A T N I model Chevrblet po- 
^  ̂  siada wszystkie zalety wymagane 
od dużej, współczesnej luksusowej 
maszyny.

Przepiękna karoserja, wygodne sie­
dzenia, szerokie drzwiczki, specjalnie 
silnie skonstruowane podwozie, po­
tężny i oszczędny silnik, gwarantu­
jący szybką, bezpieczną, wolną od 
wszelkich niespodzianek jazdę, skła­
dają się na idealną całość, pod żadnym

względem nic ustępującą" znacznie 
droższym maszynom.

Tylko, zawdzięczając niesłychanym 
zasobom technicznym General Mo­
tors i masowej produkcji, luksusowy 
ten samochód mógł być wypusz­
czony na rynek po tak zadziwiająco 
nizkiej cenie. Wyrób General Motors.

SjwirjffiimL ZssUpsiwo
AŁTSCHGLEK i _Ska.

Lwów, Zarząd 1 Salon W ystaw ow y:.  
Plac M a i ja d d  ó, tel. 1S—19.

C H E V R O LE T
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA

t



O u , Ą tif

POŻYCZKĘ tł RYWATXĄ 30.000 z ło tych i 
poszuku je  >j<; z •. i zh bez piecz ćniom p i e r ­
wszej h ipo tek ,  i weksli łiruioYiych. I - 
m o rzcn ic  w rułacti k w a r ta ln y c h  w < i«- ' 
gu 6 lal. W  indom o ś<- (i en e ra  Iii a lCk.spo- * 
d y < ■ j a Og ł o s /. e u , L w ów j. (»y jon ó w {.

7S5Ó-2 •
 ______ •        j_ .    !
J‘() R O \Y f{ t)riI] z . zag ra n ic y  i z ao p a trzę  j 

n in  IiistyfiiUi i w n a jp rzed n ie jsze  
zdobycze UnMuoiyki l e e z n i tz r j  i - n a j r a -  ; 
f jo n a ln ie jsz t* ' -systeiny. /u w ia d a m ia m  ! 
m oje  ki i jen  t U i. że Z ak ład  m ó j  pod  lir -  \ 
mą „ĘureK u" id. .Buurlarda 1. obję łam  
i p row adzę ,  osobiście. ó\*łnścirielka.

7820-3 ;

Koncesjo-  
uo AUtiie

•STARANNIE. szybko Ml> cenach  konku  
l ęn cy jn y ch  p rzep isu ję  -łba m aszynie .  
F ra n k o w sk a .  .lachowi.«/ńi 2(ł. I. p. SA,! 
lewo, 7821

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neu rasten ię  seksu a ln ą  leczy si* -i 
cja-iiste. Dr. FH sdi, W atowa. l i .  Tel. 
55—20. • 11740

L WOLNE POSADY.
10 grosz', za w ,tu*. I

STENQTY’PIST K a, biegle p isząca  n a  m a i  
s z y n i e z e  z n a jo m o śc ią  ję z y k a  polskiego 
• nicmici:k'|£gp. d obrze  p re z e n tu ją c a  się. 
zostanie, n a ty c h m ia s t  p rz y ję ta  -Zgła­
szać się ty lk o  z odpow iędnien ii  kwali-  
i ik a c ja m i  w sobotę  22. wrześrjia  mle- 
r l /y  godz. 1 popoł.  A. Nądinbcrg. T>a- 
i f le g o  i .  i t p .  7800

I
KORESPONDENCJA.
12 groszy za wyraz- I

KAWA! N ap ew n o  będzie  za ła tw ione ,  b a r ­
dzo k o rzy s tn ie  d la  Ciebie. Koniecznie  
zaraz  wysłać  p ien iądze .  Całuje, 7891

PROSZĘ o list, tęsknię TRISTAN. 7892

I KOPNO I SPRZEDAŁ 
12 groszy za u yraz. I

JADALNIE, sypialn ie ,  k i lk a  d y w a n ó w  p e r  
skieh fo r tep ian  k rzy żo w y  zagraniczny 
i wiele  iunyeln  rzeczy o k a zy jn ie  do 
sp rzed an ia .  W iad o m o ść .  Ryncly 42, F i r ­
m a  Markiewicz,  sk lep  k o rż en n y .  7813-1

FO R T E PIA N  . ,H e i tzn iau n ‘‘ zn ak o m ity ,  
p raw dziw ie  k u p u ją c e m u  —  sprzedam  
korzystn ie .  K o p e rn ik a  20. Sklen iarsk i .

78087)

TftNIO wysprzedaję płenrazwr^etjne zagna 
niezno k a r ły  do gry oraz -olóS^i. W a r - . 
sza Ł i, Notąalipki 18, inJfezHKnjPjfe?

: SCI-i-o

Humor.

NA LETNISKU. i
— B rdz ie  się pan lu czul, jak  u siebie j 

w dom u!
— -plio .  dz ięk u ję  p iękn ie .  J a  lu przy 

byłem dla w ypoczynku, ro zu m ie  pani?.. .  '

Klips; r§iso! M  iotisrgfii ariissiicziiej ! GOŁĘBIE . .llysic polak;c." o raz  m aszyna  
' lAlo p isan ia  zaraz  dó sp rz e< M im .K £ iu .

DLA A M A T O R O W  i Z A W O D O W C U  W
L w ó w ,  u ’. W l ic k e w ic z a  2 5 , T e le f .  3 4 - 8 5

dom  ość ul. A k adem icka  ). 
prze. z ^aiiek n a  lewo

n ,  i. [•>.
7 8 7 8 lj

W p i s y  d o  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 8
DOGI 2-mie.sijjcziui rasowo- do sprzedania  

liróBreka 2 b. U l. p  7807-2

MASZYNĘ do >-vrin sprzedam łanio, gwa 
raneja 10 lal. Nowacki, m echanik, tiró- 
dlźelur-(>.'!. 7877

W JLLA p e n s jo n a t  w S o p o t ’fct> o 27. p o ­
ko jach  k o m p le tn ie  . u r z ą d z o n y c h . . ślifcrl 
nie pohjzęjna w p a r k u  nad sam em  m o ­
rzem do  sp rzedhn ia .  W iad .  YYr. Ka¥pi>.- 
wiiiz. Wnr.śzpwa, Nowy ŚreinT -Jli m. 10.

7889

M Y D L :

I!
w GiiZEGlE 
POMP

K T O  S T A L E
u ż y w a  m y a ł a  m ark i  

R a j a k  i e  Śm ie- 
e.how k i “ m o że  b ie-  
1 żu .e ,  k tó r a  w  s k u ­
te k  u ż y w a n ia  l i ­
ch y ch  in y d e t  u c z y ­
n i ła  Łie s z a rą -  — 
przy wi ócyj n a tu r a l ­
ny  i śn ie żn o -b ia ły  

kolor.

RAJSKIE
Nie do wiary — a jednak prawda!!!

T y lk o  w  ty m  to k u , d la  r e k la m y

do każdej
LATARNI „KOMETA”

sp rzedaw anej po norm alnej c e n ie -za :
.1-1 mjową zt. 6.8(1 7-li, jową,.j7.1d

dodaje sio
d a r m o

oryginaln y-- a m e r y k a ń sk i

'r  P A R  A T  do golenia

GILLETTE
Wartości* Zt. &■--

Prosim y żądać-"pd Swoich dostawców!!.";' ■'

W y ł a c r o i  p r z e d s t a w i c i e l e
F ab ryk i W y ro b ó w  M e ta lo w y ch  „PELIK A N " S p . Ą kc.; w  W a rsza ­

w ie  i „ G ille tte  S a fe ty  R a zo r  f fo  w jR o s to m e  IJ. S. A .“

Krzysztof Brun i Syn
w  W a r s z a w i e ,  B i e l a ń s k a  N r. ?

U W A G A :  Przy w ysyłce drobnej ilości la ta rń  na  prow incję doli­
czam y  kosz t f ra o k a tu ry  i zaliczenia.

K i i  71 M E .  ko łdry ,  koce  w e łp ia n e ,  m a ­
i l I ł  41  I l i  C toiae-e, p o d u sz k  , p ie rzyny ,  
dywańA. ch o d n ik i ,  k apy ,  garniUi y, i'i- 
ra u k  . m a  e-i-je m e b U w e  p o le c a  n a j t a n ie j

K a z  im  e r z  S k i b i ń s k i
j L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. 4 .  Telaf. S l -1o

Tylko napiszeelw S z k o w o i i a ,

. KAMłE.MCA o-jm;lruw;i w .okolicy  P a rk u  
I Syryjskiego'. /. w olne  ni ii-ci o pokoju- 

weiu k o rn lo r lo w cn i  m ieszkaniem , do 
sp rzedan ia .  P o trz eb n a  goto w ku około 

j I -1.000 doi. Im ieniem  właściciela iid or- 
in i\e jc  ad  w . Michale? wsk i, Akadem icku I . 

! ’ 77u()-(l

MATERACE

nrn

W ILL A  NOWA PIĘ T R O W A  w n a jp ię k ­
n ie jszej  s t ro n ie  m ias ta ,  o ko l ica  p a rk u  
S try jsk iego  do  sp rzed an ia ,  p a r te r  (> p o ­
koi, w e ran d a .  3 sp iżark i ,  łaz ienka ,  ;;m / , 
e lek try k a ,  p ię t ro  ó j>olvoi te sam';  juzy  
nalcżylości,  o f ic y n k a  z g a rażem  i dv> a 
poko je ,  d u ż y  og ró d  k w ia to w y  i owo:-u. 
wy, .W iadom ość  v  hapdUj Antoni P;nv 
łowski.  L w ó w  A k adem icka  2a. 7;>o.V'

męakie i damskie, m ias to ­
we i podróżne, kurtki,

Świtki, czapki, boa i t. p. 
___________________________  p o l e c a

M. A. A l i C s U S T Y N
j M a g a z y n  F u t e r
j L W Ó W ,  R U T O Y V 5 K ! E G O  7 . t e l ć l ,  . 
j  p r z y j m u j ę  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k u -  
( ś n i e r s t w a  w c h o d z ą c e .

APiyseptyct- 
óe s p : •> u 

in t czgiisiM 
uiypr loowanr 
..Olf.A" u d o ­
wodniona zu­
pełna gwaran­
cja za każd^ 

sztukę.

F U T R A
Magazyn

A, UIROBEL u*. Halicha 20.

DAMSKIE i MĘSKIE 
poleca 

pracownia Tutcr

P.

Gustaw LUFT
SPEDYTOR

LW ÓW , 01. ZYGMUNTOWSKA 11. 
'lulofon 54-47 

w ykonnje wszelkie czynności w zakrer 
spedycji wchodzące, a to: wszelkiego ro­
dzaju dowozy, przeprowadzki unejscowe i 
transporty mebli wozami meblowymi, o p a ­
kowanie mebli, magazynowanie, clenie, 

reklamacjo celne i kolei. JfiLiś
P ow iatow a Kasa Chorych w K am ioncc 

Strum ilow cj.
L. 2989/28. K a m io n k a  Str. 20. IX. 192?.

OBW IESZCZENIE.
O dnośn ie  do  obwieszczenia  z dniu 2. 

w rześn ia  1928 r  L .  • 2761/28 Z arząd  l .>■ 
wiat.  Kasy  Chorymh w K am ionce  Str. po • 
d a je  d o d a tk o w o  do p ub l iczne j  w iadom o 
Sci, żc u p ra w n io n y m i  do  wzięc ia  udz ia łu  
w w y b o rach  śą ci p ra cu jąc y ,  k tó rz y  w il. 
2." września, b. r„ l i:  w d n iu  ogłoszeniu 
w y b o ró w  (§ 8 ro z p ę  Min. .P rą c y  i Opieki 
Spot. z dn .  24. m a r c a  1926 r.) byli  u b t  z. " 
pieczeni i z ty m  d n iem  ukończyli  20-ly 
ldk  życia, o raz  ci p racodaw cy ,  k tó rz y  w 
pow yższym  d n iu  ubezpieczali  prąc  u ja­
ry c h  w  Kasie C horych  ,V Kamionce. Sir. 
U praw nien i  doT ełosow ania  wpisani  są do 
lis ty  wyborczej .

P rz e w o d n icz ąc y  Z arzadu .
1882 TALAGA PAW EŁ nip.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltow y m ilim etrow y  

fszer. 30 mm.) ogłoszen ia zw ykła za tek . 
slem  12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim e­
trow y {szer 00 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
GO in n .)  po kronice 4o gr., za  wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 00 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono-

1 m iczny ifd.) 50 gr., za w iersz 1 .  szpalt, 
i m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach j 
! 100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y i 
j (szer. 60 mm.) ua p ierw szej stronie 60 gr. j 
' drobne oeloszcn ia  za słow o 10 gr., d’ ob  
: uc ogłoszen ia kupno i sprzedaż za stow o ! 
! 12 gr., drohne ogłoszen ia m atrym onialne, 
j korespondencje 12 gr„ pryw atne za sio- 
j wo 12 gr., dla potrzebujących prący lob  j

posady 3 gr., cata strona ogłoszen iow a  
285 zł,, pół strony ogłoszen iow ej 150 zł., 
cata strona tekstow a 480 zł., ca la  strona 
pod nagłów kiem  (1 - sza) 570 zl. O głoszę, 
nia zam it-jseowe ?0 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia r m iejsca  zastrzeżonem , og ło ­
szenia osobno stojące i bez nnm ern d >11- 
czom y 25 proe. O dpow iedzialności za ter­
m inow y druk nie przyjm ujem y. Porta

przekazów  nie bon lfiknjem y. — Uwagi:: 
K olnm ny ogłoszen iow e są podzielone na 
3 łam ów  (szpalt), tcks.ow e u -  4 tam? 
(szp illv ).

PRENUMEKATA m iesięczna:
Z dostaw-ą na m iejsce lub prze­

syłką poczłow ą . . . .  zl. s.;>n
B ez dostaw y . . . . . .  zł. fi.—

Za granicą . . . . . . .  zł .  9. —

Z drukarni Snółkl w ydaw niczej GRODKI I SPÓŁKA, pod z ar z J. PŁOCKIEGO, we  L w ow ie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


